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JA N  W ALEW SK I

S y m b o l  d w ó c h  d n i
Przez wiele lat, wskrzeszona,

Niepodległa Polska oddawała w 
dniu  19 marca głęboki hołd i żol* 
nierską cześć W ielk iem u Mar* 
szalkowi, Józefowi Piłsudskie* 
mu. Dzień Imienin Tw órcy  Od* 
rodzonej Polski był żywiołową 
manifestacją uczuć narodu, k tóry  
chylił się w szacunku, miłości i 
bezgranicznym przywiązaniu 
przed Symbolem Bohaterstwa i 
W ielkośc i Polski. W  miarę u* 
pływu lat olbrzymiała Jego po* 
stać, rzucając dostojny, jakże 
wspaniały cień na cały naród. 
N ie znały dotychczas dzieje Pol* 
ski takiego przykładu brzemien* 
nego trudu  i pracy, bohaterstwa 
i miłości Ojczyzny, siły i woli — 
wielkości i szlachetności serca i 
umysłu.

Polska dzi* 
siejsza jest dzie* 
lem W ielkiego 
Marszałka.

Całe swe ży* 
cie służył Józef 
Piłsudski Pol* 
sce. Służy Jej i 
dziś, g d y  od* 
szedł ciałem od 
nas na zawsze.

Testam ent 
W ielk iego  Mar* 
szalka, p isany  w 

bezmiernym 
trudzie czynami 
Jego wspaniałe* 
go żywota 
jest ognistym 
słupem, roz* 

świetlającym 
firmament nie* 
tylko wsipółcze* 
snego pokolenia 
polskiego, lecz i 
wszystkich na* 
stępnych poko* 
leń.

Jakże często W ie lk i  Marsza* 
lek w dzień Swych Imienin skry* 
wał się w  swym wiejskim zaci* 
szu. J a k g d y b y  nam  chciał przez 
to powiedzieć, że dobrze jest, iż 
naród czci Swego W o dza ,  bo 
wówczas wiąże się nierozerwal* 
nym węzłem z tym, k tóremu wi* 
nien jest cześć i posłuszeństwo. 
Niech jednak  naród nie poprze* 
staje na wyrażaniu tej czci na ze* 
wnątrz, lecz niech będzie duchem 
ii myślą ze Swym "Wodzem zespo* 
lony  mai śmierć i życie. T o  była 
przecież Jego największa troska.

— „Polska musi być wielkim i 
silnym państwem! D la  Polski 
małej i słabej niema miejsca na 
karcie Europy" — mówił Józef 
Piłsudski,

— „M usim y podźwignąć Pol* 
skę w zwyż!" — mówi nam dziś 
N astępca W ielk iego  M arszalka, 
M arszałek E dw ard  Smigły*Rydz.

T ylko  jeden dzień przedziela 
Jego- osobiste święto od  dnia 
Imienin Józefa Piłsudskiego. Jak* 
g dyby  symbolicznie zbiegają się 
te dwa dni. Są jakby wyrazem 
ciągłości ofiarnej dla Polski pra* 
cy i trudu . Symbol tych  dwóch 
dni ma swą głęboką, wstrząsają* 
cą wymowę dla współczesnego 
pokolenia polskiego.

Znajdujem y się na wielkim za* 
kręcie dziejowym. Idą  przez 
świat wypadki, k tóre na długie 
lata zmienią i ugruntują  ideologi* 
czne jego oblicze, wykreślą wła*

ściwe miejsca państw om  i naro* 
dom świata. M usim y być wielko* 
ścią i potęgą, by poprzez nie u* 
gruntować należne nam miejsce 
pod  słońcem. G d y b y  naród poi* 
ski w jednej i tej samej minucie, 
pojął i zrozumiał, jaką silę dyna* 
miczną sobą stanowi — świat 
zachłysnąłby się ze zdziwienia.

W y p a d k i  biegną z oszałamia* 
jącą szybkością. Trzeba im nadą* 
żyć. T rzeba dzień po dniu po* 
mnażać i wytwarzać wartości mo* 
ralne i materialne, trzeba mocno 
i serdecznie zespolić naród poi* 
skii z własnym Państwem, nale* 
ży wszystkie siły oddać na rzecz 
powiększania i ulepszania naszej 
siły orężnej, jako największej 

gw arantki na* 
szego bezpie* 
czeństwa.

W  tym  zespo* 
leniu się całego 
narodu  polskie* 
go ze swą armią 
leży gwarancja 
naszego bezpie* 
czeństwa i roz* 
woju. T o  jest 
droga Józefa 

Piłsudskiego, 
w iodąca do 
W ielkośc i Pol* 
ski.

N a  obecne po* 
kolenie polskie 
są zwrócone o* 
czy wspólczes* 
nego świata.

T o  pokolenie 
musi mieć ambi* 
cję W ielkośc i i 
Siły.

WOJSKOi
NARÓD



Miłość żołnierzy do Józefa Piłsudskiego
Fragment mowy gen. Śmigłego-Rydza z dnia 19 marca 1923 r.

C zy P iłsudski jako wódz po* 
siadał miłość swych żołnierzy?

Siła jej była i jest zdumiewa* 
jąca. D o w o d y  jej w idzim y w  o* 
powiadaniach krążących o nim 
w śród  wojska, stwarzających 
najfantastyczniejsze sytuacje. 
Podłożem tego przywiązania by* 
ło zaufanie i wiara w niego jako 
wodza. T e czynniki wywierały 
swój bezpośredni wpływ  na żoł* 
nierski wysiłek bojowy. W  cza* 
sach legionowych — Ulina, póź* 
niej w ypraw a wileńska, wreszcie 
kontrofensyw a z nad  W iep rza  i 
W is ły ,  to skutki bezpośredniego 
w pływ u Piłsudskiego na woj* 
sko. K ażdy z nasi może przyto* 
czyć dużo przykładów, więk* 
szych lub mniejszych, zależnie 
od  szczebla hierarchii wojskowej.

W  jaki sposób Piłsudski zdo* 
b y ł  zaufanie i miłość swych żoł* 
n ierzy?

Chcę dać odpowiedź na to py* 
tanie. O to  on pierwszy od dzie* 
siątka lat w  Polsce postawił real* 
nie sprawę żołnierza Polski dzi* 
siejszej, nie Polski przeszłości. 
Pierwsze jego nauki dadzą się 
scharakteryzować słowami, które 
w  r. 1795 pisał płomienny, tragi* 
cznym pięknem  ow iany kapitan 
Sułkowski w memoriale, przezna* 
czonym dla francuskiego mini* 
stra spraw  zagranicznych. Pisał 

'o n :  „N aród ,  którego okoliczno* 
ści, a nie spodlenie strąciły do 
niewoli, winien przyjąć za ele* 
mentarną swą zasadę — zwycię* 
stwo. T ak i  naród nie może się go 
spodziewać na innej drodze, jak 
walcząc za swą niepodległość. 
Lud, k tóry  b y  się pozwolił uśpić 
w'jarzmie, by łby  tym  samym go* 
dzień ab y  go despotyzm  przy* 
gniótł całym swoim ciężarem". 
A lbo :  „A b y  Polacy mogli się 
skutecznie opierać, muszą konie* 
cznie w przód  nauczyć się być 
wolnymi i aby stać 'się wolnymi, 
powinni umieć umierać".

W  ten sposób dałyby  się sfor* 
mułować pierwsze nauki Piłsud* 
skiego dla tych, k tórzy  chcieli 
być żołnierzami polskimi wtedy, 
gdy  wojska polskiego nie było. 
Z a  to  że P iłsudski swoim zdro* 
w ym  instynktem  plemiennym w y  
czuł elementarną podstaw ę dyplo  
maicji—zw ycięstwo!— i um iał tę 
zasadę z ogromną siłą charakte* 
ru  wpajać w innych — żołnierz 
polski musiał go kochać.

A  cześć, jaką  przywiązuje do 
m u n d u ru  żołnierskiego i żołnier* 
skiego powołania? Instytucję 
w ojskową trak tow ał on zawsze 
jako coś bardzo szacownego, co 
powinno być otoczone czcią i sza* 
cunkiem społeczeństwa.

W o jsk o  winno być kością z 
kości, krwią z krwi społeczeń* 
stwa a jednak  powinno być wyż* 
sze ponad  przetargi codziennego 
życia, ponad  stronnicze interesy 
czy konflikty.

Chciał i umiał nakazać ten 
szacunek armii dla siebie, umiał 
wyrabiać świadomość, że mun* 
du r  wojskowy jest honorem, 
k tórego  nie wolno splamić.

M ia ł on jeszcze jeden wielki 
przymiot, tak  cenny dla wojska. 
W iem y  jak  często wojna stawia

ludzi przed wielką odpowiedział* 
nością i jak często ludzie nie mo* 
gą jej udźwignąć, gnąc się p od  
nią, wpadając w  bierną rezygna* 
cję lub zwalają ją na innych lu* 
dzi. P iłsudski umiejąc wyrabiać 
w  swych podw ładnych  zamiło* 
wanie do brania odpowiedział* 
ności na siebie, równocześnie 
tam, gdzie chodziło o zbyt wiel* 
ki ciężar, wysuwał swą osobę 
zwalniając innych od rozterki i 
gorącego wstydu.

Jeśli by ł obrońcą honoru i 
m unduru  żołnierskiego, to jedno*

cześnie był obrońcą godności na* 
rodowej. Żołnierz radował się, 
widząc w nim narodow ą godność 
i dumę wodza Polaków, dawną 
hetm ańską dostojność, ufającą 
we własne polskie siły. Chciał 
ufać własnej polskiej mocy, pa* 
m iętny słów N apoleona: „Polacy 
nie powinni isię spuszczać na ob* 
cą pomoc,, powinni się zbroić i 
niepokoić M oskali" .  N iech pa* 
miętają, że wszystkie piękne sło* 
wa, którymi ich łudzić: będą, nie 
doprow adzą do niczego. Znam 
język dyplomatyczny. N aród ,

przygnieciony przez sąsiadów, 
może powstać tylko z bronią w 
ręku".

C zy żołnierz nie ma kochać 
swego w odza za to, że on weń 
wierzy, że m u ufa, że mówi, iż 
jest honorem być wodzem żoł* 
nierza polskiego? N a  podobień* 
stwo największych wodzów1 u* 
miał P iłsudski wydobyw ać twór* 
czość i polot u swych podwład* 
nych.

W y d o b y w a ł  swym wpływem 
niebywały hart  z ludzi często 
przeciętnych, doprowadzał do 
rozkwitu ich drzemiące zdolno* 
ści, doprowadzał zwykłych zja* 
daczy chleba do poziomu boha* 
terstwa. Przywiązywali się więc 
do niego za to, że rozszerzył im 
dusze, za to że na nich znamię 
wielkości wycisnął. W  ciągu 
wielkiej wojny przekonał żołnie* 
rza, że krew  jego nie idzie na 
marne, że wysiłek jego i t rud  są 
potrzebne.

Poruszył tu  pew ną drażliwą 
kwestię.

Złączenie trzech zaborów w je* 
dną, nierozerwalną całość spro* 
wadziło, podobnie jak i w spo* 
łeczeństwie, także i w  armii pe* 
wne zjawisko. O to  do tej armii 
przyszliśmy z trzech zaborów. 
Przyszliśmy z niewoli, k tóra  bez 
w zględu na to czyśmy chcieli, 
czy nie, wycisnęła na nas piętno1 
swoje. Z a  długo trwała ta niewo* 
la, za długo wsączała w nas swe 
słodycze i gorycze. O n a  urabia* 
ła umysły, urabiała wojskowe 
ambicje, których echa nie mogły 
odrazu zamilknąć. P iłsudski swą 

rycerskością, żyw ym  przykładem  
i dostojnością ujmowania roli 
żołnierza polskiego uczył, że każ? 
dy  dobry  żołnierz w  naszej armii 
w drugim  dobrym  żolnierzu*ko* 
ledze powinien widzieć brata, 
bez w zględu na to, jaki m undur 
g o  przed tym  krył, bez; względu 
na to, na jakich polach przed 
tym  odnosił  zwycięstwa lub kię* 
ski.

D użym  czynnikiem zaufania 
wojska do Piłsudskiego było dłu* 
gotrwałe powodzenie wojenne w 
w arunkach improwizacji armii, 
gdy  wąlczył w  polu  rekrut, k tó ry  
strzelając do nieprzyjaciela, strze* 
lał po raz pierwszy w życiu, nę* 
dzarz p o d  względem wojennego 
zaopatrzenia. Nieprzyjaciel nie 
dawał czasu na szkolenie, nie da? 
wał państw u czasu na zdobycie 
materialnego zaopatrzenia wojen? 
nego. T e  improwizacje, przypo* 
minające najtrudniejsze chwile 
N apoleona, biły  wroga, robiły 
pierwszorzędne marsze, ożywio? 
ne wolą wodza. Powodzenia — 
utrwalały wiarę w wodza, k tóry 
tak  małymi środkami umiał od* 
nosić zwycięstwa.

A  wreszcie i wojna zwycięsko 
skończona i sława wojenna!

Jest to najsilniejszy łącznik 
żołnierza z wodzem. Cóż więk* 
szego można dać żołnierzowi? 
K om u nie uśmiecha się sława 
wojenna, gdzie jest żołnierz, któ* 
ry nie chce być zwycięzcą?

O to  źródła i przyczyny przy* 
wiązania żołnierskiego i zaufania 
do Piłsudskiego.

Żołnierski hołd duchowi Wielkiego Marszałka
Rozkaz Naczelnego W odza w rok po zgonie 

Józefa Piłsudskiego

Ż O Ł N IE R Z E !
Prezentując broń i oddając honory  wojskowe, składacie żoł* 

nierski hołd  D uchowi M arszałka  Józefa Piłsudskiego.
W  ciągu wielu lat w ojny  i pokoju, w  k tó ry ch  O n  dzierżył los 

Polski w Swych rękach, dzień 19 marca, dzień Jego Imienin, by ł 
potężną przejmującą rewią uczuć osobistych i patrio tycznych sze* 
rokich mas społeczeństwa. Pełen niezachwianej wiary, szacunku 
i niebywałego przywiązania naród, chylił się przed M arszalkiem, 
mając głębokie przekonanie, że tym  aktem oddaje równocześnie 
cześć wielkości i dosto jeństwu Polski, k tórą  tak  wyjątkowo 
i wspaniale ucieleśniał M arszałek.

Żołnierze! Państwo polskie jest tworem Jego rąk, armia zaś, 
to największa Jego miłość i duma! Nawzajem  O n  był największą 
naszą miłością i dumą! D a ł  honor zwycięstwa naszym sztanda* 
rom, stworzył wielką wojenną tradycję, wzniósł mocne podwali* 
ny  myśli i moralności wojskowej. Przez całe życie zmierzał 
z tw ardym  uporem i p łom ienną namiętnością do wielkości Polski.

Pamiętajcie, żołnierze, że najwalniejszym czynnikiem i gwa* 
rantem wielkości państw a jest bitna i sprawna, cnotami żołnier* 
skimi hartow na armia!

Miejcie ambicję być w yjątkow ą, wspaniałą armią!
Kierując się tą piękną ambicją w pełnieniu obowiązków żoł* 

nierskich dnia — wywiążem y się najgodniej z d ługu  wdzięczno* 
ści dii a M arszałka za sławę zwycięstwa. A  sztandar wojskow y 
stanie się nieom ylnym  drogowskazem  dla państwowej m yśli ca* 
łego społeczeństwa.

G E N E R A L N Y  IN S P E K T O R  SIŁ Z B R O J N Y C H
S M I G Ł Y - R Y D Z  

gen. dyw .
 -------

Milkną Wodza kroki odchodzące  . . .
W  tajemniczej coraz głębszej dali 
M ilkn ą  kroki,  brzęk miecza ze stali,
M ilkn ą  kro k i  W o d z a  odchodzące,
S m u te k  budzą te krok i  milknące.

A le  w  każdą bolesną rocznicę 
Płoną mocno w spom nień  o N im  znicze  
I  ta pamięć trwać będzie przez w ieki  
Choć czas Jego stanie się daleki.

Przemijają ludzk ie  pokolenia  
Jak mijają fale w ó d  zm ąconych  
Lecz głęboki ślad Jego istnienia 
D la przyszłości nie będzie stracony  
N a  jej sercu pozostanie ślad 
Świetną pieczęć z płomienia i krw i  

I  koro w ó d  nie zm aże jej lat 
O dchodzących  w  otchłanie ze mgły.

W  tajemniczej coraz głębszej dali 
M ilkn ą  W o d z a  krok i  odchodzące  
Lecz płomienie w  duszach zapalił 
Z a w sze  żyw e  i zawsze gorące.
W  stal zamienią treść d u szy  
K tórej ciężki miot Losu  nie sk ru szy  
G d y  uderzy, iskra się zapali 
N a  trud n o w y , na c zy n y  ze stali.

C hoć w  tajemnej, coraz głębszej dali 
M ilkn ą  krok i  W o d z a  odchodzące.

A L E K S A N D R A  Z A G Ó R S K A



Piłsudski na tle walki o niepodległość
W y c h o w an y  w  okresie tuż 

p opow stan iow ym  (1863 r.) — 
w  otoczeniu tych, k tó rzy  przeszli 
i okres pow stania i późniejsze 
srogie czasry M uraw iew a — od 
najmłodszych lat marzył Józef 
Piłsudoki o tym', b y  poświęcić 
życie swoje walce o  Polskę.

„M ając lat 9, a lbo1, 10, postaw 
nowiłem sobie — pisze Piłsud* 
ski — że, g d y  ty lko  skończę lat 
15, a  więc osiągnę, w edług  swe* 
go m niemania szczyt doskonało* 
ści, to zrobię powstanie i wyrzu* 
cę M oskali  z P o d b ro d z ia“ (gmi* 
na dc  k tó re j  należał Żulów ).

O  tym myślał, gdiy uczęszczał 
do gimnazjum i później, na Uni* 
wersytecie — studiując w  ukry* 
ciu historię pow stań  naszych i 
rewolucji francuskiej.

Postanaw ia zatem wejść w  sze* 
regi robotnicze i rozpocząć pra* 
cę o d  dołu. Czyni to. w  W ilnie ,  
a na uniwersytecie w C harkow ie 
wchodzi d o  ro b o ty  ko.nspiracyj* 
nej wśród' m łodzieży Uniwersy* 
teckiej. T u  jedńak  wmieszany 
w  sprawę sp isku na życie cara 
A leksandra  I I I —zostaje później 
skazany na lat pięć i na zesłanie 
na Sybir.

Bronisław  Szwarce, członek 
R ządu  N ar. 1863 r„ zetknął się 
z P iłsudskim  juź po o dbyc iu  ka* 
ry  więzienia na zesłaniu w Tun* 
ce i w spom ina w pamiętnikach, 
że dopiero  po poznaniu  Piłsud* 
skiego, pełnego wiary i zapału, 
uwierzył w  możliwość Zmair* 
twychw stania Polski! T ak im  był 
Józef Piłsudski już w  23 roku 
życia!

1892 r. w raca z zesłania do 
W iln a  i ze tknąwszy się z organi* 
zacją robotniczą, w chodzi do 
podziemnej pracy Centralnego 
K om itetu  Robotniczego.. W  po* 
Iowie 1893 r. znika spod  oka 
policji ros. i staje się „nielegal* 
n ym “ .

Ż andarm eria  rosy jska  rozsyła 
listy gończe; O n  jednak  prze* 
biega cały kraj, bierze udział w 
zebraniach, rozpoczyna diruko* 
wać „R obo tn ika"  — redaguje, 
sk łada i ko lportu je  to pismo, i 
p ropagu je  w alkę z caratem.

W p a ja  w  szerokie masy.robo* 
tnicze konieczność walki i mi* 
łość Ojczyzny!

„R o b o tn ik "  — staje się no* 
w ym  hasłem odżywczym, daje 
świeży ton w  codziennym życiu
1 stawia szaremu człowiekowi cel 
życia!

P iłsudski ideę swoją krzewi i 
w  kraju i w  pismach za granicą— 
jak  w  „Przedświcie" i w innych 
okolicznościow ych (Pam iątka 
M ajow a).

W  latach 1900 na 1901 — do* 
'staje się zno.wu d b  więzienia, 
aresztow any przy  kaszcie „Ro* 
hotn ika".

Lecz szczęście sprzyja, bo  w  
m aju 1901 r. udaje  się M u  uciec
2 więzienia w  Petersburgu, i 
wkrótce p rzybyw a do  Lwowa, 
jedzie do K rak o w a  i do  Londly* 
n u . wraca do kraju, jest w  Will* 
me, Lublinie i znów we Lwowie 
i K rakowie!

W  1904 r. w y b u ch a  w ojna ro* 
syjsko * japońska; P iłsudski je* 
dzię do K rólestw a i przygoto* 
w uje  tam o p ó r  przeciw mobili* 
2acji!

N akazu je  tworzyć organizacje 
bo jow e; na zaproszenie Japonii 
jedzie doi T ok io ,  by  porozumieć 
się w sprawie pom ocy Japonii 
p rzy  rów noczesnym  udzieleniu 
Polsce broini i amunicji.

T a  spraw a została niestety spa* 
raliżowana przez czynniki maro* 
d o w o  * demokratyczne, ściślej 
mówiąc przez R o m an a  Dmow* 
skiego-, k tó ry  za P iłsudskim  wy* 
jechał do Tokio , b y  przeciw* 
działać!

P o  powrocie d o  kra ju  Józef 
P iłsudski całkowicie oddaje  się 
p rzygotow aniu  zbrojnych od* 
działów, b y  „przeciwstawić siłę 
zbrojną mas ludu  polskiego i by  
przygotow ać walkę orężną ar* 
mii liniowej z armią caratu".

Pierwsze p ró b y  udają  się, a 
zwłaszcza zbrojna manifestacja 
na placu G rzybow sk im  w  listo* 
padzie 1904 r. P iłsudski stawia 
sprawę walki orężnej na komgre*

sie P. P. S. w W ied n iu  (1906 r.) 
a g d y  tam nie znajduje poparcia 
— tw orzy  „Frakcję Rewolucyj* 
ną P. P. S.“ i już teraz bez prze* 
szkód  w p row adza  coraz nowe 
siły w  walkę!

Sztandar n a ro d o w y  dumnie 
powiew ał od  tej chwili nad ży* 
ciem mas robotniczych!

P o lska  niepodległa stała się 
w idom ym  znakiem ich celu, a w 
wolności N a ro d u  szukali dla 
siebie wolności i sprawiedliwo* 
ści!

B ohaters tw o Okrzei, Mońtwił* 
ła, Szulmana i innych zwróciło 
uwagę szerokich mas robotni* 
czych, że carat s to i  na glinianych 
nogach, a zwycięstwo' jest bli* 
skie!

W a lk i  ma ulicach miast nie 
dały  wpraw dzie spodziew anego 
rezultatu — w y d a ły  one jednak  
zawiązki przyszłych instrukto* 
ró w  w ojskow ych i w skazyw ały

M arszalek P iłsudski i gen. Śm igły-R ydz na froncie w roku  1920 
■  -

19 marca ku czci Józefa Piłsudskiego
N aczelny K om itet U czczenia pam ię­

ci M arszalka Józefa P iłsudskiego w y­
stosow ał następujący okólnik  d o  w o­
jew ódzkich, pow iatow ych i lokalnych 
kom itetów  uczczenia pamięci M arszał­
ka Józefa P iłsudskiego:

D zień 19 m arca nie jest dniem  żało­
b y  narodow ej D niem  takim  jest dzień 
dw unastego m aja — dzień śmierci Jó ­
zefa Piłsudskiego.

Z a życia Józefa Piłsudskiego, dzień 
19 m arca b y ł dniem  radosnym , w k tó ­
rym  szły ku  N iem u najgorętsze życze­
nia, przepojone uczuciem, jakie każdy 
z nas we w łasnym  sercu obudził.

W  dn iu  tym  K om endant jest b a r­
dziej w śród nas obecny, niż każdego 
innego dnia. N asze m yśli są przy 
N im , przy  Jego osobie, przy tym 
w szystkim , co Swym wielkim Sercem 
ukochał, czego dokonał i do czego 
dążył.

Is to tą  obchodu  tej rocznicy jest dą­
żenie do  zespolenia się m yślą i uczu­
ciem z Józefem  Piłsudskim  — a p o p a r­
te czynem.

O ficjalną stronę obchodu  stanowić 
będ z ie :

Przem ówienie Pana Prezydenta 
Rzplitej o godz. 19.50 w obecności 
rządu  ku czci M arszałka Józefa P ił­
sudskiego. Przem ów ienie będzie trans­
m itow ane przez wszystkie rozgłośnie 
Polskiego R adia.

N abożeństw a w św iątyniach z in i­
cjatyw y lokalnej.

U roczyste zebrania, zw oływ ane 
przez poszczególne organizacje zasad­
niczo we w łasnych św ietlicach, celem 
w ysłuchania przem ów ienia Pana P re­
zydenta oraz pośw ięcone w spom nie­
niom  o nieśm iertelnym  M arszałku.

W  W arszaw ie — w Belw ederze, w 
K rakow ie — na W aw elu, w  W ilnie — 
na Rossie oraz wszędzie fam, gdzie 
znajdu ją  się miejsca — zw iązane z Je­
go osobą, należy zainicjow ać oddanie 
h o łd u  przez składanie w iązanek kwia- 
fów lub  zieleni.

W ładze w ojskow e i szkolne w ydają 
zarządzenia we w łasnym  zakresie, k tó ­
re  w inny znaleźć zharm onizow anie z 
działalnością społeczną.

na możliwość utworzenia kad r  
przyszłego w o jsk a  narodowego.

P iłsudski tw orzy  wówczas we 
Lwowie i K rakow ie szkoły  woj* 
skoiwe, pow stają  oddziały  mili* 
cyjme, potem  „Zw iązek W a lk i  
C zynnej" .  T en  ostatni jest już 
pow ażną szkolą w ojskow ą, wy* 
chowującą zdrow e i w yszkolone 
zastępy oficerskie i podoficer* 
skie.

R ozrost  Z w iązk u  W a lk i  
Czynnej uniemożliwia prowa* 
dzenia pracy podziemnej i w  
1910 powstaje Zw iązek  Strzelec* 
ki, legalny, we Lwowie i Strze* 
lec w  Krakowie!

Dążenie do w alk i zbrojnej u* 
rzeczywistnia się! P iłsudski wi* 
dzi zbliżającą się wojinę lu d ó w  
i w  tym  Polski Zmartwychwsta* 
nie!

„M y  Polacy — pisał — musi* 
m y tchnąć w  wojnę ducha oby* 
watelskości a wziąć oid niej to, 
czego nam b rak  to jest hart, od* 
wagę żołnierską, zdolność do 
walki krwawej i bezwzględnej".

O d  tego p rogram u walki nie 
odszedł Piłsudski ani na  krok, 
chociaż p rog ram  narodow ej de* 
mokracji wyraźnie mówił o  „or* 
ganizacji i uruchomieniu sił na* 
rodow ych  dążąc do1 zmian na 
d rodze legalnej"!.

P iłsudski słowem żywymi i pi* 
smem propagow ał przygoto* 
wanie doi w alk i zbrojnej, by  wy* 
walczyć Niepodległość.

W ierzy ł,  że w alka z R osją  to 
początek walki z wszystkimi za* 
borcami i liczył się z tym, że kie* 
dyś „R osja  zostanie pobitą  przez 
N iem cy a Francja pobije  Niem* 
ców, m y zaś m usim y im w  tym 
dopom óc"  (odczyt w  P aryżu  w 
T ow . G eogr. w  1913 r.).

I k ied y  wreszcie ta  chwila w 
sierpniu 1914 r. nadeszła, ty lk o  
Józef P iłsudski mógł powziąć 
decyzję zbrojnego wystąpienia, 
nie chciał bow iem  dopuścić, by  
„na szalach losów, ważących się 
n a d  naszymi głowami — , na sza* 
lach, na które miecz rzucono', za* 
brak ło  szabli polskiej"!

O to  rozpoczęła się k rw aw a 
szkoła w ojskow a. Przez męstwo 
i śmierć zaszczytną tylu wy* 
bitnych oficerów i szeregowych, 
legionistów polskich  — w yrósł 
znakom ity  ko rpus  oficerski i po* 
doficeraki i nastąpiło uświado* 
mienie szerokich w arstw  społe* 
czeństwa, które obarczone wie* 
kow ą tradycją „pospolitego ru* 
szenia" widzi zapewnienie bez* 
pieczeństwa Państw a naszego 
tylko w  silnej, w yszkolonej i i* 
deow o wychowanej armii.

D o  tego doszliśmy tylkoi przez 
silną wolę i ofiarne poświęcenie 
isię K om endan ta  w  tworzeniu 
polskiej siły zbrojnej — od zara* 
nia Jego młodości.

W a lk a  o N iepodleg łość  Pol* 
ski — była jednym  pasmem tru* 
d ó w  życia Józefa P iłsudskiego, 
uświęconego dniem 11 listopada 
1918 r. W  dniu 19 marca, do- nie 
daw na tak  świątecznym wspom* 
nienie o  Pierwszym1 Żołnierzu 
Polsk i jest ty lk o  sk rom nym  od!* 
daniem czci i ho łdu  Jego parnię* 
ci!

Z. Zygmuntowicz.
ppłk. S. IS:.



O nas ze j  d y s c y p l i n i e  w e w n ę t r z n e j
„Strzelcu" z lipca 1914 roku

Nasze życie organizacyjne, to 
bardzo  często jeszcze płomienne 
po ry w y  i w y b u ch y  o b o k  dziw* 
nej ospałości, szlachetności ja* 
kiegoś zakonu rycerskiego', ob o k  
m ałostkow ości n iegodnych  mę* 
ski-ch dusz. U k ład a  się z  tego 
mozaika niezawsze odpowiada* 
jąca- pierwotnemu, zamierzone* 
m u planowi. Jeden z terenów, 
na k tó rym  dobitnie występuje ta 
iście po lska  wada, ta  zdolność 
bez bohaterstw  bez siły d o  żm ud 
nej codziennej pracy. D u c h y  od* 
pow iędnie do- niesienia w  bo ju  
sz tandaru  m ęstwa i honoru  huf* 
ca nieśmiertelnych, spalają się w 
pokojow ej pracy, przepajają się 
goryczą i niezadowoleniem, wy* 
pada ją  z szeregów. I jakże tru* 
d no  jest nadać naszem u życiu 
wewnętrznem u żyw e tętnoi cią* 
głej, niesłabnącej pracy, ja k  tru* 
dno  utrzymać ten w ysoko  napię* 
tey  nastrój, k tó ry  nasze życie 
mieć musi, jeśli nie m a  skostnieć 
i upaść d o  poziom u ideowego 
przym usow ych rekru tów , wpa* 
kow anych  gwałtem  fizycznym w 
żołnierski m undur. Nasze zalety 
i w a d y  najlepiej jest rozpatry* 
wać porów nu jąc  nasze form y 
organizacyjne z formami armii 
regularnej.

System rekrutacji.
Żołnierze nasi dobrow olnie  

zaciągają się w  szeregi, więc mu* 
śi się przypuszczać a priori chęć 
do  pracy, zapał, ofiarność. W  
naszym sposobie rekrutacji 
tkw i jeden w ażny czynnik, czyn* 
nik  nieprzymusowej pracy. Mu* 
si się przypuszczać ideoiwość, 
k tó ra  wskazuje ludziom  robotę 
militarną, jak o  'sposób spełnia* 
nia obow iązków  obywatelskich. 
T en  czynnik, jest jedną z warto* 
ści naszego organizmu, k tórą  
bardzo  trudno  znaleść w  armiach 
regularnych. Znaczenie jego o* 
bniża jeden moment. Niezawsze 
w stępujący  d o  organizacji o* 
ch-otnik decyduje się na  ten 
k ro k  w sku tek  swych rozważań, 
w sku tek  przemyślenia spraw, 
k tó rym  ma zamiar się poświęcić. 
Szczególnie zeszły ro k  szkolny, 
okres k ryzysu  wojennego', diał 
nam  wielu ludzi, k tó rzy  gotow i 
byli iść w  bój, będąc p o d  dzia* 
laniem nastro ju  chwili, k tó rzy  
stawali w  naszych szeregach nie 
przygotow ani do zupełnie dla 
nich now ych  obow iązków. W y* 
tłumaczenia tego zjawiska należy 
szukać we wspomnianej już 
łatwej zapalności polskiej i psy* 
choloigii tłumu. N iektórych  z 
p o ś ró d  n ich  b ra ły  czysto1 ze* 
wnętrzne rzeczy, p o d o b a ły  się 
im zewnętrzne przejawy i wy* 
niki żmudnej ciężkiej pracy 
wewnętrznej, której oni nie wi* 
dzieli. I k iedy  przyszło do co* 
dziennych zajęć, do  posuw ania 
się d b  celu k ro k  za krokiem, 
k iedy  przyszła kolej no  cod-zien* 
ne wyrzeczenia się po śró d 1 mniej 
efektownych okoliczności, wte* 
d y  zabrakło sił, ostygł zapał, 
sprzykrzyła  się żołnierka. W y* 
stąpiło  tym  silniej w  chwili, kie* 
d y  bezpośrednia  g roźba w o jny  
zniknęła, a  wraz z nią zniknęła 
wewnętrzna, sztuczna podnieta, 
przyszły zaś do  głosu sp raw y o* 
sobiste, życiowe, zaniedbane w

Artykuł Edwarda Rydza w

czasie groźby  w ojny . Załatwię* 
nie tych spraw, uporządkow anie 
ich stawiało wielkie wymagania 
sile woli, jeśli chciało się upo* 
rządkow ać bez uszczerbku dla 
pracy w ojskow ej.  K to  miał dość 
siły, ten w ytrwał, inni przeszli 
d b  t. zw. rezerwy ,mówiąc so* 
bie, że zajęcia ich zawodu, wy* 
kluczają możność stałej pracv 
związkowej. OtO' skutk i nie 
dość silnego w yrob ien ia  ideo* 
wego. Jak  widzimy, nie zawsze 
ta nasza wyższość nad  armią re* 
gularną daje takie rezultaty, ja* 
k ichby  się m ożna spodźiewać. 
Z apobiedz  tem u opadan iu  za* 
pału może ty lko w p ły w  przeło* 
żonych, ich praca n a d  pogłębię* 
niem materiału ludzkiego. Nie 
wszystkie jednak  związki roz* 
porządzają ludźmi, umiejącymi 
ideowo pracować n ad  towarzy* 
szami; ci z nas, k tó rzy  stykają 
się z organizacjami prowincjo* 
nalnym i, wiedzą dobrze, jakie 
trudności spo tyka  p o d  ty m  
względem. A  jednak  jest 
to  to  jeden z bardzo ważnych 
jest to  jeden z bardzo ważnych 
w aru n k ó w  pow odzenia  naszej 
pracy; nie wolno- nam się za-d-o* 
wolnie udzieleniem żołnierzowi 
mniejszej lub większej- ilości 
w iadom ości w ojskow ych, bo 
wiedza sama- nie s tw orzy  n ig d y  
żołnierza, tym  mniej u nas, w  
naszych warunkach.

Jakież to  są w arunki?
T w o rzy m y  organizacje ocho* 

tnicze, złożone z ludzi, mające 
swoje najrozmaitsze zajęcia fa* 
chowe, k tóre primo, zostawiają 
zbyt mało- czasu, b y  m ożna do* 
statecznie przerobić roizporzą* 
dzalny materiał tak  p o d  wzglę* 
dem  technicznym jak i morał* 
nym ; secundo, absorbu ją  tak  da* 
Ie-ce swoiją codziennością siły 
moralne tego- materiału, że na* 
w et to, co zdołano- zbudow ać 
chwieje isię i k ruszy  p o d  napo* 
rem wręcz odm iennych wpły* 
wów.

Przy  rozwiązaniu tego- o-sta* 
tnieg.o mom entu  m usim y się li* 
czyć z w pływ am i środowiska. 
Chociaż społeczeństwo nasze 
(przynajmniej pewne jego sfery) 
zmieniło w  ostatnich czasach swe 
p og lądy  na polski militaryzm i 
jeśli nie szanuje i nie popiera, to  
przynajmniej walczy już z 
tym, to  jedńak  daleko je* 
szcze organizacjom militarnym 
do osiągnięcia (szczególnie w 
Galicji w schodnie j)  zupełnego 
praw a obywatelstw a. Często

traktuje  się człowieka w  mundu* 
rze strzeleckim jedynie pobłażli* 
wie, zdobyw ając  się na tę pobła­
żliwość, jalką siię m a dla b łędów  
szumiącej młodości, lub dla wy* 
b ry k ó w  m ody. W  b a rd z o  szczę* 
śliwych w ypadkach  uw aża się 
pracę w  organizacjach militar* 
nych za pewne rem edyum  prze* 
ciw dziew kom  i kartom-. N ie 
mówię o- represjach ze s trony  naj 
rozmaitszych przełożonych. T a  
p łonka  ideoiw-ości żołnierza poi* 
-s-kiego musi się rozwijać w śró d  
bardzo  ciężkich w arunków . T y m  
więcej więc należy jej poświęcić 
troskliwości, ty m  baczniejszą u* 
wagę na tę dziedzinę pracy po* 
winni zwracać w szyscy -nasi kie* 
równicy. N a  tej ideo-wo-ś-ci sp©* 
czywa nasza karność.

A rm ie regularne posiadają  e* 
gzekutyw ę fizyczną, m y  j-eji nie 
mamy. D latego  nie w o lno  nam  
popełniać b łędu używ ania tych 
samych ś ro d k ó w  wychowiaw* 
czych, jakich używ a armia istała. 
Pom yłk i w  tym  stają się przy* 
czyną m arnow ania materiału 
ludzkiego. N ie chcę przez to  po* 
wiedzieć, jak o b y m  żądał jakich* 
kolw iek us tęps tw  na koszt dy* 
scypliny i sprężystości organiiza* 
cyjnej, jednak  żołnierz, od1 któ* 
retgo się tej dyscypliny  wyma* 
ga, musi wiedzieć, dlaczego, się 
jej od  niego w ym aga i ta dyscy* 
plina muisi być rozumną, odróż* 
niającą istotę rzeczy, o d ! jej czy* 
isto zewnętrznych przejawów. 
W  naturze organizacji leży to, 
że hypn-otyzująco działa na nas 
zewnętrzny aparat armii regular* 
nej, jak  neofici staram y się czę* 
sto z największą gorliwością 
przejąć i naśladbw ae k ażd y  
szczegół życia armii regularnej. 
Z apom inam y o tym, że to-, co 
m y naśladujemy, jest w  armii 
regularnej często wynikiem  jej 
ustro ju , g d y  ona ideowość żoł* 
nierza musi zastępować i uzupeł* 
nia-ć groza kary, n ierzadko wy* 
m usza karność środkam i działa* 
jącymi równocześnie zabijająco 
na  poczucie godności ludzkiej, 
na m ęską dum ę żołnierza. C zy 
m ożna na takiej- karności budo* 
wać nadzieję zwycięstw, czy 
działanie jej dosięgnie tam-, gdzie 
przestanie gro-zić bezpośrednio  
czujna obecność przełożonego, 
czy do-s-toi k ro k u  w ulewie poci* 
sku  wroga, k iedy  najśmielsi drżą 
i myśl zamiera?

Dlaczegóż mamy naśladować, 
to, co w  armii regularnej jest po* 
zoistałością złej tradycji,  lub

skutkiem  organicznej w a d y ?  
W e  wszystkich armiach dąży się 
teraz d o  w prow adzen ia  zdro* 
w ych  s to su n k ó w  wewnętrznych, 
nowe m etody  starają się wzbu* 
dzić w  -nich zrozumienie i od* 
czucie obow iązków , odrzuca się 
pozo ry  imponujące ty lk o  lai* 
kom, nie mając istotnej warto* 
ści. K ierownicy nasi powinni się 
dobrze zastanowić przy roz* 
strzyganiu spraw, wchodzących 
w  zakres dyscypliny, nim wyda* 
dzą swój w yrok , powinni dobrze 
pomyśleć n a d  tymi, czego wyma* 
gać w  ty m  zakresie. Jakąś normę 
trudno  tu  postawić, życie nasze 
wewnętrzne jest tak  różno-rodne, 
tak zależne -oid czysto- lokalnych 
często- w arunków , że jeszcze 
szczegółowsze regulaminy służ* 
b y  wewnętrznej nic nie pomogą, 
jeśli go  się nie oprze na głębio* 
ki-ej treści ideowej, na zrozumie* 
niu  praw dziw ych wartości dńszy 
żołnierskiej.

A lad a r  Knebel von  Treuen* 
s-chwert, nazywając w o jsk o  ja* 
pańskie  p o d  wieloma względa* 
mi idealnem wojskiem ludowem, 
daje taką  charakterystykę żoł* 
nierza japońskiego-: Japoński
żołnierz (w  przeciwieństwie do 
rosy jsk iego) b y ł  w ychow any  do 
w-o-jny. Przede w szystkim  uczo* 
no rzeczy potrzebnych  w  polu, 
p rzy  czym dlyscyp-linę nie bez* 
duszny „drill" miał wyrabiać, 
lecz sumienność pracy... Żoł* 
nierz był inteligentny, samo* 
dzieln-y, pełen inicjatywy, prze* 
myślny, g o d n y  zaufania, pun* 
ktualny, posłuszny, kochający 
cześć, posiadał przytom ność u* 
myslu, -panowanie n a d  sobą i 
odw agę w  najwyższym  stopniu, 
przy tym  w  myśl zasad Biushidb 
był dobrym , w spółczującym  i 
kochającym  prawdę, jednym  
słowem był rycerskim...

Ponieważ zła wola- -była u nie* 
go prawie niemożliwa, mało- wy* 
mierzano kar. D yscyplina  zasa* 
dza-ła się nie na obaw ie, ale na 
wzajem nym  cenieniu się i pełnym 
zaufaniu, dlatego też i tam isiię 
utrzymała, gdzie b rak  było  kon* 
troli...

B rak  jedńosta-jności, k tó ra  je* 
dnak  została zastąpiona- wybór* 
nym  duchem, ożywiającym  ar* 
mię. W o jn a  ro-s.*jap. znow u do* 
bitnie w ykazuje, że wys-oiko- po* 
nad  wszelką formą stoi duch i 
że wszelka form a może mieć tył* 
ko  w ted y  wartość, jeśli jest du* 
-chem ożywiona, właściwie jest 
jego chw ilowym  ty lk o  przeja* 
wem. C iekaw ym  jest s tosunek  
oficera do żołnierza. O bcowali 
ze soibą, pili razem herbatę, czę* 
sto występowali razem w  tych 
samych sztukach teatralnych. 
S tosunek  był obustronnie zaw* 
sze przyjazny, ze s trony  żołnie* 
rza swo-bodny, jednak n igdy  nie 
uchybiający".

Żołnierz japoński dał takie 
d o w o d y  swej dyscypliny, że 
w arto  pomyśleć n a d  metodami, 
jakim i go  w ychow yw ano , choć* 
b y  przemyślanie tych isipraw 
miało  zetrzeć blichtr i pozorną 
w artość niejednego gestu- i nie* 
jednego czysto ( jak  się w yda je )  
w o jskow ego  zwyczaju.

Edward Rydz,
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K o m e n d a n t  o  O b y w a te lu  Ś m ig ły m
PR ZEZ U L IN Ę  M A ŁĄ  . . .

M aszerujem y lasem, pali mnie cie­
kawość, co spotkam y przy zagrodzie 
na skręcie naszym  z wielkiej drogi na 
południe. W reszcie majaczeją i zabu­
dow ania. W strzym uję kolum nę i chcę 
jechać. Lecz na cuglach spoczęła ręka 
Śmigłego.

„K om endancie! N ie w olno! Ja p ro ­
w adzę aw angardę ,to mój obow iązek. 
Proszę zaczekać”.

K ochany Śmigły! Kiwam głow ą na 
znak zgody i zostaję p rzy  kolum nie. 
Z  pamięci w yskakuje mi nagle K ra­
ków i salka w ykładow a w „Strzelcu”. 
Pamiętam, gdym zw ariow any na 
punkcie studiów  w ojny japońskiej 
w ykładał swym uczniom  sław ny noc­
n y  atak 10 dyw izji na  „Sopkę o 
dw óch rogach", jeden z bohaterskich 
czynów japońskich, k tó ry  w zbudzał 
mój zachw yt. I zawsze przy tym  w y­
kładzie, jako  przykład  rozum nej o r­
ganizacji i w ew nętrznej dyscypliny 
Japończyków , przedstaw iałem  w ypa­
dek z marszałkiem N odzu , kom endan­
tem tej armii, do ktprej należała a ta­
kująca 10-ta dyw izja.

M arszałek N odzu , zaniepokojony 
strzałam i, w padł do 1 wsi, przez k tórą 
m aszerow ali Japończycy i szły kule 
rosyjskie: chciał być bliżej w ypad­
ków. I tam kom endant dyw izji po z ło ­
żeniu rapo rtu  zażądał, b y  m arszałek 
się usunął, bo „odkąd to  dow ódca 
armii ma być w linii og n ia?” N odzu  
usłuchał. Przedstaw iałem  ten w ypadek 
zawsze jako  p rzykład  zdrow ego sto ­
sunku pom iędzy wodzem  a podw ład­
nymi, gdzie w ódz musi i umie uszano­
wać nie ty lko granice obow iązków , 
ale i praw  swych podkom ednych. 
Teraz mój uczeń, Śmigły, przyw ołał 
mnie do porządku.

„M oje pierwsze b o je”

K O N A R Y

Ż ołnierze!
. . . W śród mnóstw a bohateskich czy­

nów , dokonanych przez poszczegól­
nych żołnierzy w czasie tych zm ien­
nych co do szczęścia bojów , zazna­
czyć chcę w swym rozkazie te, które 
na szczególne uw zględnienie zasługują.

M ajor Śmigły Rydz, wziąw szy na 
siebie zadanie, najczęściej nie odpo ­
wiadające, ani jego stopniow i, ani 
zdolnościom , niezw ykle przykre pod 
względem moralnym , złożył w bo® 
jach  o  lasek Kozineicki nowe dio® 
w ody niezw ykłego męstwa i spokoju  
przy najw iększym  niebezpieczeństwie. 
M ajorow i1 przede w szystkim przypi­
suję, że III batalion  nie ugiął się przy 
spełnieniu zadania przew yższającego 
znacznie siły m oralne przeciętnego 
żołnierza . ..

5 czerwca 1915 roku.

R O Z K A Z  Z G R U D N IA  1915 R.

Ż o łn ie rze !

Po półtoram iesięcznej rozłące o d ­
dział, którem u mam zaszczyt przew o­
dzić, złączył się razem . Czułem , jak 
radośnie b ilo  W am w szystkim serce, 
widziałem jak  weselem błyszczały 
oczy, gdy jedni usłyszeli dźwięki m u­
zyki nadciągających pułków , drudzy  
spieszyli, b y  ujrzeć tw arze starych 
tow arzyszy broni.

..Z pom iędzy części b rygady  najcięż­
sze zadanie spadło na tę połow ę, k tó ­
ra nie by ła  pod  m oją kom endą. C ięż­
kie boje, trudne w arunki m oralne i fi­
zyczne — w szystko zawisło nad  g ło­
wami dzielnych żołnierzy, by  ich zła­
mać. C iężko mi było  myśleć, że te 
trudy , te w alki zew nętrzne odbyw ają 
się beze mnie, że w niczym pom óc im 
nie mogę, nie jestem w stanie dzielić 
z nimi ich trw óg i obaw , ich pracy i

bólów . W rócili zdziesiątkow ani, lecz 
z tym  samym znam ieniem  żołnierzy 
Pierwszej B rygady, co znają śmierć i 
rany, lecz nie w iedzą, co jest bezsła- 
wa, co jak przysłow iow a, stara gw ar­
dia umrzeć mogą — ale się nie p o d ­
dadzą. W  im ieniu Sprawy, której słu® 
żymy, dziękuję Im za to!

Specjalnie dziękuję pułkow nikow i 
R ydzow i Śmigłemu, którem u w ypadło 
w najcięższych w arunkach prow adzić 
brygadę, za silę w oli i hart, w ykazany 
w tych chwilach, za sławę, k tórą  okrył 
nas wzięciem Jab łonk i i Kukli. •

LIST Z K R A K O W A

„K ochany Pułkow niku!
Po raz pierwszy w tej w ojnie św ia­

towej dzisiaj w  miastach naszych p u ­
blicznie z ust przedstaw icieli wielkich 
armij narodów , padają zapom niane 
poza Polską słowa — N iepodległość 
Polski — Rząd Polski — W ojsko P o l­
skie! Za te słowa ongiś um ierali na 
polach bitew  nasi ojcowie i dziadow ie, 
z tymi słowami szliśmy pokryjom u 
nieraz z ofiarą w łasnej wolności, czy 
naw et życia tw orzyć podw aliny  ich 
istotnej treści, te same słowa p róbow a­
liśmy wymówić w im ieniu Polski pa­
miętnego dnia 6 sierpnia 1914 rożu.

D rogi Kolego!

W  tej chwili myśl moja biegnie ku 
W am wszystkim, tow arzysze broni! 
Z  całego serca w inszuję W am  tej 
chwili trium fu idei naszej, a pisząc do 
W as, K ochany Pułkow niku, wiem, że 
piszę do w szystkich swoich w spółpra­
cow ników  i kolegów  bez różnicy stcK 
pnia.

Przez ten czas przeżyliśm y wiele 
przykrych  i w iele radosnych chwil i 
jeżeli jestem  przekonany, że do rad o ­
ści u W as miesza się zawsze uczucie

goryczy, gdy nie jestem razem z W a­
mi, to chcę, żebyście w ierzyli, że n a j­
bardziej gorzko los swój odczuwam 
w tedy, gdy dla W as przychodzą m o­
m enty ciężkie, gdy  stają trudne decy­
zje, a nie jestem z W am i, by zgodnie 
z istotą w ojska wziąć na swe barki 
w iększą część odpow iedzialności, czy­
niąc ulgę tym, k tó rzy  z natu ry  w ojska 
mają ograniczony zakres odpow ie­
dzialności".

„K ochany Pułkow niku!

Sądzę, że Ż ołnierz Polski w tej św ia­
towej w ojnie znajdzie nareszcie O j­
czyznę w postaci w łasnego rządu i 
w łasnego w ojska. Zdaniem  moim dy­
misje W asze pow inny być teraz co­
fnięte, a z tą  chwilą żelazne praw a 
służby żołnierskiej pow inny być w ca­
łej rozciągłości przez W as stw ierdzo­
n e”.

„K ochany Pułkow niku!

U fając g łęboko W aszem u taktow i, 
k tó ry  tak  g łęboko zawsze ceniłem, 
zwracam się do W as, abyście zechcieli 
w śród w ojska być rzecznikiem mych 
uczuć i wyrazicielem  mego zdania w 
tej sprawie.

Serdeczne uściśnienia łączę”.

Józef Piłsudski
5 listopada 1916 roku.

W  D N IA C H  SIE R PN IO W Y C H  
1920 R O K U

G en. Rydz Śmigły rozw iązał swoje 
zadanie w sposób nadzw yczaj zręczny.

O peracje jego i działania dwóch 
dyw izyj, 1-ej i 3-ej, stanow ią jedną z 
najchlubniejszych kart, jaką arm ia 
polska posiada.

G en. Śmigły i obie dywizje znalazły 
rozstrzygnięcie zawiłego zadania w 
sposób aktyw ny.

„Rok 1920”.

Każda sytuacja musi wzmódz potęgę Polski
Marszałek Śmigły-Rydz o chwili obecnej

W  dn. 16 marca 1938 r. obra* 
dowalo w gmachu Sejmu w  obec* 
ności szefa O bozu  Zjednoczenia 
N arodow ego, generała Stanisła* 
wa Skwarczyńskiego Koło Par® 
lamentarne O. Z. N .

N a  zebraniu tym  Koło Parła® 
tnentarne powzięło następującą 
uchw ałę :

„Przebieg zdarzeń na terenie 
m iędzynarodow ym  w chwili o* 
becnej nacechow any jest przy® 
spieszonym tempem; w rozwoju 
swym przynosi — i przynosić 
może nadal — w ypadk i niepo* 
spohtej doniosłości.

N a ró d  polski, oparty  o swą 
potęgę państw ow ą oraz siłę mo* 
ralną, płynącą ze świadomości 
swych dobrych praw — zacho® 
wuje należyty spokój i umiar w 
ocenie zachodzących zjawisk i 
ich znaczenia dla interesów Rze* 
czpospolitej.

M ając dobrze w pamięci do* 
niosłe słowa Naczelnego W o d z a  
z dn. 24.5.36 r. oraz wytyczne 
deklaracji ideowo ® politycznej z 
dn. 21.2.37 r., stwierdzamy, że 
w chwili obecnej z większą niż 
k iedykolw iek  wyrazistością wi* 
dzim y ich słuszność — i nieod* 
partą  konieczność zwarcia szere*

gów N a ro d u  w gotowości i cią* 
głej pracy — tak, aby  z każdego 
splotu w y p a d k ó w  Polska wy* 
nieść mogła jedynie zwiększenie 
swej potęgi i powagi.

C hcem y w dniu  dzisiejszym 
złożyć w ręce Pana M arszałka 
zapewnienie naszej gotowości do 
rzetelnego podjęcia każdego za* 
dania jakie by  zechciał nam po* 
wierzyć.

Koło Parlamentarne O. Z. N . '  
deleguje P rezydium  do przędło* 
żenią uchwały powyższej Naczel* 
-nemu W odzow i,  M arszalkowi 
Polski Edw ardow i Śmigłemu* 
Rydzowi".

Po zebraniu szef Obozu, gen. 
St. Skwarczyński wraz z prezy* 
dium Koła Parlamentarnego O. 
Z. N . w  osobach przewodniczą* 
ceigo, sen. D ąbkow skiego, sen. 
gen. Galicy oraz posła Tomasz* 
kiewicza zostali przyjęci na spe* 
cjalnej audiencji przez Naczelne* 
go W o d z a ,  M arszałka Polski 
E dw arda  SmigłegoRydza, które* 
mu przedłożyli powyższą uchwa*
łę-

M arszałek E dw ard  Śmigły* 
R ydz  odpowiedział w następują* 
cych słowach:

„Szanowni Panowie!

Jak długo będę mógł być czynnym i jak długo będę miał możność pracy — celem tej mojej czynności i pracy będzie to,
by Polska zawsze z każdej sytuacji mogła wyjść zwiększona w swej potędze i powadze.

W asze sumienie obywatelskie słusznie podyktowało Wam słowa o konieczności zwarcia szeregów Narodu.
Historia, której powiew w tych dniach tak wyraźnie przeciąga nad naszymi głowami od dłuższego czasu stawia Polakom

pytanie: czy potrafią z serc swoich usunąć drobne nałogi i przyzwyczajenia a nawet sentymenty, by zrobić miejsce dła wielkiej, 
potężnej miłości Polski, czy potrafią odróżnić rzeczy mało ważne od rzeczy istotnie ważnych, czy potrafią ujrzeć i rozstrzygnąć 
najważniejsze zagadnienie przeżywanego dziś przez nas okresu historycznego.

Serdecznie Panom dziękuję za waszą rzetelną gotowość. Rzetelnie na nią odpowiadam uściskiem wyciągniętej do mnie dłoni, 
głęboko wierzę, że na tej dłoni się nie zawiodę".



O chrona Imienia Józefa P iłsudsk iego
N atychm iastow e debatySejm R zeczypospolitej na  posiedzę* 

niu p lenarnym  z dnia 15 marca b. r. 
uchw alił rządow y p ro jek t ustaw y o o* 
chronię Im ienia Józefa  Piłsudskiego, 
Pierw szego M arszałka Polski.

Brzmienie uchw alonej ustaw y jest 
następujące:

A rt. 1. Pamięć czynu i zasług Józefa 
Piłsudskiego — W skrzesiciela N iepo­
dległości O jczyzny i W ychow aw cy 
N aro d u  — po wsze czasy należy do 
skarbnicy  ducha narodow ego i pozo ­
staje p o d  szczególną ochroną praw a.

A rt. 2. K to uw łacza Im ieniu Józefa 
P iłsudskiego, podlega karze w ięzienia 
do  la t 5.

A rt. 3. W ykonanie  ustaw y niniejszej 
porucza się M inistrow i Spraw iedliw o­
ści.

A rt. 4. U staw a niniejsza w chodzi w 
życie z dniem  ogłoszenia.

N a plenum  Sejmu pierw szy zabrał 
glos w  tej spraw ie:

prem ier gen. Składkow ski
W ysoka Izb o ! D uch  N arodów  tak 

samo, jak duch jednostek  przebyw a 
w yjątkow e, osobliw e m om enty w zlo­
tów  bohaterskich.

N apięcie i trw anie tych w zlotów  ma 
w pływ  decydujący na dalszy przebieg 
życia i h istorię danego narodu .

Józef P iłsudski stw orzył okres b o ­
haterski w życiu n a ro d u  polskiego, 
budząc nas ze stuletniego snu n iew o­
li i rzucając do w alki o niepodległość 
i przyszłość Polski. Życie P iłsudskie­
go — to  w alka o po tężną Polskę.

W  dn iu  śmierci swej — mocą idei 
i czynu całego życia zw yciężył ideo* 
w ych przeciw ników  i opanow ał serca 
Polaków . Po wieki żyć będzie w nas 
Jego D uch  i przechodzić z pokolenia 
w pokolenie, póki godni będziem y 
im ienia synów  Polski.

A le z pokolen ia  w pokolenie P o la ­
ków  przekazać musim y nie ty lko  p a ­
mięć i kult, ale — wielkość dzieła Jó ­
zefa Piłsudskiego.

W szystkie złe moce, godzące w 
wielkość tego dzieła — pokonam y.

Syk gadzin, k tóre usiłu ją  zatruć ży­
cie Polski po śmierci W odza, stłumić 
należy siłą, siłą zorganizow aną, siłą 
legalną. (O k lask i).

Proszę W ysoką Izbę o uchw alenie 
w niesionej przez R ząd „U staw y o o- 
chronie im ienia Józefa Piłsudskiego, 
Pierwszego M arszałka Polsk i”. (H u ­
czne oklask i).

N astępnie przem ów ił w te słowa mi­
nister spraw  w ojskow ych

gen. dyw . K asprzycki
W ysoka Izb o ! U staw a o ochronie 

im ienia Józefa Piłsudskiego, Pierwsze* 
go M arszałka Polski jest dla in tere­
sów w ojska — aktem  specjalnej w a­
gi. G łów ną podstaw ą w artości p o l­
skiej arm ii obok  zalet dow odzenia i 
w yszkolenia, m usi być jej w ysoka 
m orale, jej w ew nętrzna spoistość. 
B raki m aterialne jedynie tym  da się 
w ypełnić. M ogą nas n iek tórzy  w y­
przedzić w rozw oju  techniki, w  ilo ­
ści, lecz w w artościach m oralnych, w 
w artościach ducha zdo ln i jesteśm y do 
trzym ać kroku  najlepszym  i musimy 
go dotrzym ać. Celem realnym  zupeł­
nie, do k tórego dążyć szybko i usil* 
nie musim y — jest zająć w tym  zakre­
sie czołow e miejsce, miejsce w śród 
pierw szych arm ii świata.

Że na to  w ażyć się możem y, jest 
dziełem  Józefa Piłsudskiego. N a ro d o ­
wi i w ojsku na tej drodze w skazał 
O n k ierunek  w ysiłków , k tóre p row a­
dzą do  zwycięstwa. Zw artość w ew ­
nętrzna, moc ducha, entuzjazm  i w ia­
ra  — oto niezbędne w arunki.

C zyż nie u tw ierdzi nas w tym  i do ­
strzegalny łatw o k ierunek p racy  sił 
Polsce w rogich? Im  w yraźniej wkra* 
czarny na drogę rozw oju  swej m ocy i 
w ew nętrznej odbudow y, tym  silniej 
działa dyw ersja, w iodąca do rozk ła ­
du, osłabienia, a przynajm niej opóź 
n ienia konso lidacji R zeczypospolitej.

Ze zgrozą w idzim y czasem i P o la­
ków , k tó rzy  nieśw iadom ie idą na rę­
kę tej dyw ersji.

W  kształtow aniu  ducha arm ii i n a ­
rodu , w  w ychow aniu  żołnierskim  
idea au to ry te tu  W odza N aczelnego 
odgryw a podstaw ow ą rolę.

S taje się ona w yrazem  i sym bolem

najsilniej przenikającym  do serc ma­
sy żołnierskiej, do  serc szerokich mas 
w  ogóle, co tw orzą ów „naród  pod  
b ro n ią”.

W ielkim  dobytkiem , z którego cią­
gle dla dobra  Polski czerpiemy — jest 
dzieło i imię zwycięskiego W odza. 
Jest to  kap itał jakim  dziś nie dyspo* 
nu ją  tak szeroko inne armie.

Jak  hasło  ob rony  Państw a jest w ła 
snością całego narodu , tak  dum ą ca­
łego n a ro d u  jest postać Józefa P ił­
sudskiego. W  imię najw yższego do ­
b ra  nie dajm y niszczyć fundam entu , 
na k tórym  opiera się duch  i zdrow ie 
naszych sil zbrojnych.

K ażdy podkop , każdy zamach na 
ten  autory tet, szczególnie zaś skiero­
w any przeciw  im ieniu Józefa P iłsud­
skiego — jest uderzeniem  w m orale 
arm ii, najżyw otniejszą, najpow ażniej­
szą w artość dzisiejszej Polski.

O bow iązkiem  nie ty lko  żołnierza, 
lecz każdego obyw atela jest b ron ić  z 
całą bezw zględnością tych w artości.

U staw a o ochronie im ienia Józefa 
Piłsudskiego da niedw uznaczną wska 
zówkę, nakaże z całą surow ością środ ­
ków , k tórym i dysponuje  R ząd, bronić 
i strzec jednego z najcenniejszych 
klejno tów  skarbnicy  ducha narodu .

W ierzym y, że zdrow y instynkt na* 
ro d u  nie zaw iedzie i przynajm niej na 
tym odcinku szybko i spraw nie — 
św iadom ej, czy nieśw iadom ej — d y ­
w ersji po łoży  kategoryczny kres. 
(O k lask i).

Poseł Andrzeji Z ubrzycki wniósł do 
Prezesa R ady  M inistrów  gen. Sławoj* 
Składkowskieigo następującą interipela* 
cję:

W  D zienniku U staw  N r. 8/938 ogło* 
szone zostało Rozporządzenie Pana 
M inistra Spraw  W ojskow ych, w ydane 
na zasadzie U staw y z dinia 2 lipca- 1937 
r. „O zapewnieniu pracy i zaopatrzę* 
niach uczestników  w alk o niepodlie* 
głość“ — ustalające listę form acyj za* 
liczonych do posiadających praw a ko* 
rzystania z dobrodziejstw  U staw y.

Rozporządzenie to pom ija całkowi* 
cie w szystkich tych, k tó rzy  w  okresie 
pow staw ania naszego Państwa i tworze* 
nia A rm ii N arodow ej, oiraz w  okresie 
w alk o ziemie polskie i granice Pań* 
stwa, jak rów nież w okresie gdy młos 
de Państwo Polskie chwiało się pod  cio* 
sami przew ażających sił armii czerwo* 
nej, a więc w  okresie od listopada 1918 
r. do ukończenia w ojny  w  1920 r. o* 
cbotniczo dhw ytali za broń, by przelać 
krew  w  walce o W olność.

W  ten sposób olbrzymia przeszło 
dw ustu pięćdziesięciotysięczna rzesza 
ofiarnych, wysoce zasłużonych dla 
N iepodległości naszej O jczyzny obywa* 
teli, znalazła się potza strefą działania 
U staw , w yróżniających il nagradzają* 
cych uczestnictwo w w alkach o  niepo* 
dległość.

W iększość państw  zorganizowanych 
i biorących udział w  w ojnie światowej 
uznało zasługi swoich ochotników  i  o.* 
piera swój dalszy  by t na  ich bieżącej 
p racy  u  nas natom iast rzeczywistość 
dzisiejsza przedstaw ia się następująco:

O chotnik  w ojenny  nie został objęty 
U staw ą o K rzyżu i M edalu Ndepodle* 
głoiści, gdyż w  U staw ie tej pow iedziano 
„Z w yjątkiem  w ojny połskosrosyijskiej 
na terenie Polski".

Odhotnik w ojenny miel m a żadnych 
praw  do zatrudnienia p rzed  tym i, kto* 
rzy nic w spólnego z faktem  wywalczę* 
nia i utrw alenia niepodległości bytu 
Państw a nie mieli.

O chotnik  w ojenny nie m a miejsca w 
pragm atykach służbowych o 'ile  chodzi 
o zw alnianie lub służbowe przeniesie* 
nia bez podania powodów.

D ziecko ochotnika wojennego nie ma 
praw a pierwszeństwa przy przyjimowa* 
niu dzieci do Szkół Państwowych.

W dow y 1 sieroty  no b. ochotnikach 
w ojennych nie m ają praw  do zaćpa* 
trzeń.

O chotnik w ojenny  nie ma praw  pder* 
wszeństwa przy  otrzym yw aniu końce* 
sji m onopolow ych, oraz przydziału zie* 
mii przy parcelacji na ziemiach zaicho* 
dnich i wschodnich, mrmo, że ten właś*

B ezpośrednio po przem ów ieniu mi­
nistra K asprzyckiego został zgłoszony 
w niosek form alny, aby  z uwagi na 
w yjątkow y charakter ustaw y, oraz ze 
w zględu na to , że pro jek tow any  akt 
ustaw odaw czy jest jasny co do swej 
treści i n ieskom plikow any z punk tu  
w idzenia praw nego, na podstaw ie art. 
66 lit. b) regulam inu przystąpić do 
natychm iastow ej rozpraw y, bez o d ­
syłania p ro jek tu  do Komisji.

W niosek ten przyjęto , uchw alając 
zarazem , aby  referow ał tę sprawę 

pos. Św idziński 
k tó ry  przem ów ił następującym i słow y: 
W ysoka Izbo. Z daw aćby się mogło, 
że zbędna jest w Polsce jakakolw iek 
ustawa o ochronie imienia Józefa P ił­
sudskiego. C zyny, życie W ielkiego 
M arszałka postaw iły G o na w yżynie 
niedosięgalnej dla małości ludzkiej, 
bo niedosięgałnym  dla wszelkiej ma­
łości jest człowiek, którem u naród  u* 
mysłem pierwsze miejsce w śród n a j­
w iększych przyznał, a sercem z jego 
szczątków relikw ie narodow e uczy­
nił. Jednak, jak cześć narodu  polskie­
go i hono r Rzplitej pod  ochroną p ra­
wa się znajdu ją , bo taką jest tw arda 
konieczność, tak samo imię Józefa 
Piłsudskiego pod  szczególną ochroną 
znaleźć się musi. A  to  tym bardziej, 
że żyją jeszcze uprzedzenia, a naw et 
nienaw iści ludzi małych, k tó rzy  wciąż

n,ie elem ent najbardziej tam  byłby 
w skazany.

Jednym  słowem ochotnik w ojenny 
nie m a żadnych upraw nień i niczyim 
nie została zadokum entow ana jego war* 
tość jako obywatela*patrioty.

A  przecież szczególniej dziś w  dobie 
pogotowia w ojennego i gorączkow ych 
zbrojeń, gdy  w przyszłej w ojnie wdział 
wziąć .musi cały n aród  i w ygrana deicy* 
dow aną będzie jego. postaw ą m oralną, 
każdy  obyw atel o zadokum entow anym  
w w ysokim  procencie patriotyzmu! wi* 
nien być stawiamy za w zór reszcie spo* 
łeczeństwa.

W  stanie obecnym spośród dw ustu 
pięćdziesięciu tysięcy b . ochotników  o* 
koło trzydzieści tyoięcy cierpi1 koimple* 
tną nędzę m aterialną, nie mioigąic nigdzie 
otrzym ać zatrudnienia, pozostali zaś 
pastaiwkini zostali wobec poczuicia 
krzyw dy, przez odmówienie im ty tu łu  
uczestnika w alk o  niepodległość.

Tysiące m ogił rozsianych po wszysł* 
kich ziemiach (Rzeczpospolitej, tablice 
pam iątkowe we wszystkich polskich 
w yższych uczelniach i gim nazjach 
niech nauczą społeczeństwo' 'młode, jalk 
należy służyć Ojczyźnie. A  stać się to 
może tylko wtedy, gdy czyny !b. ochot* 
ników  w ojennych zostaną w yróżnione 
przez Państwo.

O ile mi jest w iadom ym  Związek b. 
O chotników  Armiii Polskiej skupiający 
wszystkich w yżej w ym ienionych, dzia* 
łający na  całym terenie Rzeczypospoli* 
tej zwracał się do Pana Prem iera z  od* 
nośnym  m em oriałem  w  tej sprawie. 
Związek ten, z k tórym  kilkakrotnie 
miałem m ożność się zetknąć, prow adzi 
bardzo, szeroką aikcję wychowawczą, 
odgryw a w Państwie szczególnie n a  te* 
renach prow incjonalnych bardzo dużą 
rolę w pracach państwowo*itwórczych i 
Zw iązek ten m oim  zdaniem w inien być 
prziez Państw o u ży ty  do1 zaszczepienia 
społeczeństwu ideologii ochotniczej, o* 
fiam ej służby d la  Państwa, jalko ten  w 
którym  pracują obyw ałetepatrioci.

N a  liście n iepodległościow ców  ogło­
szonej w  om aw ianym  wyżej R ozporzą­
dzeniu Pana M inistra Spraw  W ojsko* 
w ych na ostatnim  miejscu figuruje O- 
chołnicza Legia K obiet, k tó ra  działała 
w tym  sam ym okresie czasu, co i b. 
ochotnicy i z  tego ty tu łu  przyznane zo ­

nie rozum iejąc Józefa Piłsudskiego, 
naw et po śmierci W skrzesiciela Polski 
uczucia całego n a rodu  ośm ielają się 
znieważać.

P rojekt ustaw y w niesiony przez 
Rząd, oddaje  uczucia n a rodu  do 
W ielkiego M arszałka pod  szczególną 
ochronę praw a, w yodrębniając jako 
przestępstw o szczególne — uwlacze- 
nie im ieniu Józefa Piłsudskiego.

W noszę o przyjęcie p ro jek tu  usta­
wy w brzm ieniu, zaproponow anym  
przez Rząd.

Pojaw iła się następnie poprawka, po­
sła W ym ysłow skiego, aby  karę z la t 
5-ciu podw yższyć do  15-tu, w niosek 
ten jednak  nie mógł być przy ję ty  do 
laski m arszałkowskiej ze w zględów 
kodyfikacyjnych.

W  głosow aniu przy ję to  ustawę w  
drugim  i, trzecim  czytaniu, po czym 
przew odniczący obradom  Sejmu 

w icem arszałek Schaetzel 
stw ierdził, że rządow y p ro jek t ustaw y 
o ochronie im ienia Józefa P iłsudskie­
go, Pierwszego M arszałkak Polski, u* 
chw alony został przez Izbę jednomyśl* 
nie, w drodze procedury  specjalnej: 
Sejm przez swą uchw alę i sposób jej 
pow zięcia dał w yraz tem u, iż docenia 
w yjątkow y charakter tej ustaw y (ok la­
ski) ,

stały im upraw nienia z tego zaś samego 
ty tu łu  ochotników*m ężczyzn w R ozpo­
rządzeniu  pom inięto.

N ie mogąc pogodzić  się z faktem , by  
w chwili obecnej, a więc w chwili po ­
praw iającej się kon iunk tu ry , w chwili 
budoiwy C entralnego  O kręgu Przem y­
słowego około  30.000 obrońców  O jczy­
zny, tych najm łodszych żołn ierzy  Jó ­
zefa Piłsudskiego, ipozoistawało poza 
naw iasem  życia, cierpiał g łód  i nędzę 
w w yw alczonych ich krw ią i trudem  
państw ie.

Postanow iłem  zapytać Pana Premie* 
ra:

C zy  pow yższy stan rzeczy jest M u 
w iadom y?

Co P an  Prem ier zam ierza uczynić, 
aby  b. ochotnikom  w ojennym  przy­
znane zostały  te  same praw a, k tó re  po­
siadają obecnie w szyscy ilnni n iepo­
dległo ś ciowcy ?

C zv nie zechciałby Pan Prem ier wy* 
dać odpowiednich zarządzeń do zu* 
pe łnego  usunięcia bezrobocia  w śród 
b. ochotników  A rm ii Polskiej z lat 
1918 — 1920.

POPULARNE SETKI
małolitrażowe motocykle piet 

wszorzędnych m arek

na dogodnych w arunkach poleca 
PRĄDNICĄ

W a r s z a w a ,  Św iętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

MEBLE
U W A G A :

nabyw ać m ożna w nowootworzonej w y­
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i p o jedyńcze .
P. P . w o jskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5, tel. 6-24-07

W obronie bezrobotnych ochotników wojennych
Interpelacja posła Zubrzyckiego w Sejmie



M arszałek Śmigły-Rydz jako uczeń 7 klasy gimnazjum
w  o to czen iu  na jm ilszych  w spom nień  z  B rzeżan

Jest to  użyczona nam  łaskawie przez  dyrek tora  Państw . G im nazjum  im. M arszałka E dw arda Smigłego*Ry dza w B rzeżanach p. O lszewskiego re­
produkcja  kartk i z album u, k tó ry  młod&ież tego zakładu w ręczyła Panu M arszałkow i przed rokiem  z okazji n adan ia  gim nazjum  Jego imienia. D aty 
1898 — 1905 oznaczają lata, w k tó rych  E dw ard R ydz uczęszczał do tego gim nazjum .

Ob. Śm igły-Rydz w gronie Brzeżańczyków z Pierwszej Brygady

Pan M arszałek w bluzie legionow ej bez odznak siedzi w środku  — dokoła tow arzysze bron i, pochodzący z rodzinnego  m iasta M arszałka Brzeżan — 
m. in. ob. A rgasiński (4), dziś wiceminister poczt i telegrafów , bracia Szafranow ie (2 i 6) z k tórych jeden jest pułkow nikiem , drugi m ajorem , ob. Pió-

recki (8), dziś m ajor w  st. sp., ob. Barzyfcowski T adeusz (12), dziś kp t. inż.
O ryginał tego rzadkiego zdjęcia znajdu je  się w M uzeum  miejskim m. Brzeżan i został nam  łaskawie w ypożyczony  przez w iceburm istrza adw. Schiissla

W  owalach 
profesorow ie 

M arszałka: Sza­
fran , Steiner, 
dyr. G rzegor­
czyk, Baczyński, 
ks. H ochecker, 
katecheta rzym.- 
kat.

O bok  w idok  
na aleję lipow ą 
prow adzącą do 
Raju (miejsco* 
wość podm iej­
ska, siedziba 

Po tock ich).
Poniżej słyn­

ny  staw brze- 
żański.

U  do łu  ratusz 
brzeżański, w 
którym  mieściło 
się w  owych 
czasach gim na­
zjum . W  .naroż­
nej sali zwykle 
odbyw ał się eg­
zam in dojrzało* 
ści.

Doimy pp. Pra 
weckich — W,i* 
dm anów  i U ra- 
now iczów , w 
k tórych Mar* 
szalek ;po straoie 
rodziców  zna­
lazł ciepło ro ­
dzinne.

P rofesorow ie: 
N acher, Pasz- 
czyński i kate* 
cheta gr.-kat. ks. 
Soniewicki. 

W szyscy oi 
profesorow ie 

nie należą już 
do żyjących.

Pod  portreci* 
kiem frontom 
kaplicy zam ko­
wej dobrze je* 
szcze u trzym a­
nej.

U  do łu  staro* 
ży tny  zamek 

Sieniawskich, 
bardzo  już z ru j­
now any.



Czy i jak wykonuje się ustawę o zatrudnieniu niepodległościowców
C hciałbym  dotknąć zagadnienia, 

które mnie, jako b. uczestnika w alk o 
n iepodległość i społecznika, specjalnie 
interesuje, a którem u ip. referent nie- 
poświęcił ani słowa w swoim spraw o­
zdaniu na Komisji budżetow ej Sej­
mu — to jest sprawie zatrudnienia i 
zaopatrzenia niepodległościowców.

N iew dzięczny ten temat, p rzy  nasta­
w ieniu części społeczeństw a polskiego, 
a przede w szystkim ludzi z obozu 
stronnictw a narodow ego i m łodzieży 
spoid znalku „Failanjgi“ i t. p., dla któ* 
rych Polska, „przyszła na pierw szego” 
i k tó rzy  w idzą w uczestnikach w alk o 
niepodległość ty lko  n ierobów  luo  lu ­
dzi z oddziału  drugiego. Poruszam  to 
dziś ty lko w tym celu, ażeby uchw a­
lona przez Sejm w dniu  2 lipca 1937 r. 
ustawa o zapew nieniu i zaopatrzeniu 
uczestników  w alk o niepodległość 
Państw a Polskiego nabrała  rum ieńców  
życia, została zrozum iana i w ykonana 
przynajm niej w 90% przez przedsię­
b iorstw a i zakłady pracy, jak  rów nież 
dopilnow ana w realizacji przez kom ­
peten tny  w  tym  w zględzie Fundusz 
Pracy. Z  życia codziennego bowiem 
wiemy, że honorow anie przepisów  
praw a w  -oPIs-ce w 100% jest niewy* 
konalne, naw et jeśli chodzi -o ustawę 
tak słuszną i n ietrudną do w ykonania 
jak wyżej cytow ana.

G enezą pow stania tej ustaw y jest 
życzenie M arszalka Piłsudskiego, za­
kom unikow ane dzisiejszem u P. P re­
mierow i w  1933 r., jako  II. W icem ini­
strow i Spraw  W ojskow ych, o koniecz­
ności zatrudnien ia  bezrobotnych  le­
gionistów , peow iaków , i innych n ie­
podległościow ców . B. prem ier P rysłor 
w jednym  ze swoich okólników  zale­
cił instytucjom  i przedsiębiorstw om  
państw ow ym  przyjm ow anie na w olne 
miejsca niepodległościow ców , posiada­
jących kw alifikacje, p rzy  czym został 
stw orzony referat legionow y, przy  II 
W icem inistrze Spraw  W ojskow ych, a 
później pow stało biuro- O piekuna 
G łów nego z P. Prem ierem  Skład- 
kow skim  jako  G łów nym  O piekunem  
na czele.

O d 1 czerwca 1936 r. do 31 grudnia 
193-7 O piekun  G łów ny zatrudnił 2271 
b. uczestników  w alk -o niepodległość 
oraz członków  .ich rodzin  w urzędach 
i przedsiębiorstw ach państw ow ych, 
poza tym  zatrudnił pew ną ilość b. 
-uczestników w alk o niepodległość 
przy  pracach sezonow ych.

B ezpośrednio po objęciu, szefostwa 
Rządu, naskutek  interw encji O piekuna 
G łów nego, otrzym ało stabilizację poza 
zw ykłą koleją 1471 osób, tudzież 
aw ansowano 1355 o-só-b spośród! b. 
uczestników  w alk o -niepodległość.

Stabilizację i awans otrzym ali prze­
ważnie najniżsi fun-koionariusze (poza 
norm alnym i awansam i), najw ięcej sta­
bilizow ano i aw ansow ano b. -uczestni­
ków  w alk o niepodległość w resorcie 
M inisterstw a K om unikacji, -oraz M ini­
sterstwa Poczt i Telegrafów.

W  Rajczy o tw orzono schronisko dla 
b. uczestników  w alk o niepodległość 
na podstaw ie zarządzenia z dnia 10 
lutego 1936 r. w -ram ach  pensjonatu . 
U trzym anie w schronisku jest bez­
płatne. Schronisko to  posiada prze­
szło  100 łóżek. P rzyjm ow ani do schro­
niska są b. uczestnicy w alk o n iep o d ­
ległość, jedynie mężczyźni, bezrobotni, 
niżsi funkcjonariusze państw ow i, 
względnie pracow nicy fizyczni.

Mowa posła Dubli

Do H ote lu  legionow ego w W arsza­
wie, k tó ry  posiada 47 łóżek, O piekun 
G łów ny kieruje bezrobotnych b. 
uczestników  w alk o niepodległość, bę­
dących w okresie poszukiw ania pracy, 
a nie m ających żadnych środków  
utrzym ania. O piekun G łów ny za -po­
średnictw em  swojego b iura  ułatwia 
pracę i pom aga przy uzyskiw aniu zao­
patrzeń z tyl-ulu Kryża N iepodległości 
dla b. uczestników  w alk o n iepodle­
głość, w zględnie -ich rodzin .

Bezpośrednio po objęciu szefostwa 
R ządu, O piekun G łów ny wszczął ak ­
cję zapew nienia pracy b. uczestnikom  
w alk -o niepodległość, pozbaw ionym  
jakichkolw iek źródeł utrzym ania. Na 
podstaw ie jego- okólników , w arunki 
przyjm ow ania do służby państwow ej 
dla b. uczestników  w alk o n iepod le­
głość są złagodzone, zaś zw alnianie 
ze służby państwow ej osób, posiada­
jących zasługi niepodległościow e, je ­
żeli ma być dokonane bez prośby  z 
ich strony  i na  podstaw ie orzeczenia 
dyscyplinarnego, w ym aga uprzedniej 
zgody Prezesa R ady M inistrów . O kó l­
niki Pana Prem iera idą w  tym k ierun­
ku, że o soby  o zasługach n iepodleg ło­
ściowych, skierow ane do zatrudnienia, 
w inny być przyjm ow ane w tempie 
przyspieszonym , a w razie n iem ożno­
ści zatrudnienia, dokum enty  ich w in­
ny  być zw rócone w szyb-kim tempie.

Przedstaw iając pow yższy stan p o ­
mocy b. uczestnikom  w alk o n iepodle­
głość, składam  z tego miejsca Panu 
Prem ierow i jak  najserdeczniejsze po ­
dziękow anie.

Poniew aż napływ  podań  n iepod le­
głościow ców  o zatrudnienie  by ł b a r­
dzo duży a możliwość zatrudnienia 
ich w instytucjach państw ow ych li­
czebnie mala — trzeba było szukać 
innego sposobu wyjścia i załatw ienia 
tego problem u. Poseł Piechoczek, jak 
rów nież Rząd wnieśli w końcu 1936 r. 
do laski m arszałkowskiej p rojekty  
ustaw o zatrudnieniu  i zaopatrzeniu  
b. uczestników  w alk o niepodległość, 
które to  p ro jek ty  przepracow ane zo­
stały w jedną ustawę, obow iązującą z 
dniem 2 lipca 1937 r. Przy realizacji 
jej już dziś W ojew ódzkie B iura Fun­
duszu Pracy napo tykają  na duże tru d ­
ności, gdyż szereg przedsiębiorstw  i 
zakładów  pracy stara się tę ustawę 
obejść.

Jak  mi w iadom o, pewne firm y p ro ­
szą o przysyłanie im ty lko pracow ni­
ków  w ykw alifikow anych, chociaż 
ustawa o tym nic nie mówi, np.: ślu- 
sarzy-sznyciarzy lub  tokarzy-form ia- 
rzy, albo ślusarzy-mechan-ików — w ie­
dząc z góry, że takich bezrobotnych 
niepodległościow ców  jest -mało, a gdy­
by naw et byli, to na pewno, z b-raiku 
odpow iednich fachow ców  w tej dzie­
dzinie, znaleźliby pracę bez pow oły ­
w ania się na ustaw ę.

Pew na wielka firma przem ysłow a 
branży  metalurgicznej, już po wejściu 
w życie ustawy i rozporządzenia w y­
konaw czego, prosi o niekierow anie do 
niej uczestników  w alk o niepodległość 
z pow odu b raku  w olnych miejsc, 
ew entualnie ty lko  po uprzednim  p o ro ­
zum ieniu się z w ładzam i wojskow ym i, 
zrzucając tym  sposobem  z siebie cał­
kow itą odpow iedzialność na w ładze 
w ojskow e, zainteresow ane częściowo 
w jej produkcji.

To samo tyczy się i pracow ników  
um ysłow ych, np. pew na firma z kap i­
tałem zagranicznym  w  W arszaw ie chce

siewicza w Sejmie

przyjąć zgodnie z ustaw ą pracow ni­
ków  um ysłow ych, ale prosi, ażeby 
przysłać jej kandydatów , znających 
język angielski i stenografię (inna m o­
że zażądać pracow ników  n iepodleg ło­
ściowców z językiem  chińskim ), czyli 
znów sprawę przyjęcia bezrobotnych 
niepodległościow ców  czyni nierealną, 
zaś postępow anie swe każe traktow ać 
jako  b ierny  o p ó r wobec ustawy.

Podobny  stan rzeczy tłum aczy, d la­
czego w  samej W arszaw ie o d  czasu 
ukazania  się ustawy, mimo, n iew ątpli­
wych w ysiłków  F unduszu  Pracy i do ­
brej w oli n iektórych przedsiębiorstw  
(M irków ), zostało zatrudnionych  d o ­
tychczas zaledwie około  120 osób, 
podczas gdy  -prawie dwa ra-zy tyle jes-t 
zarejestrow anych bez pracy. A  ilu je ­
szcze się nie zarejestrow ało lu b  zgło­
siło się o- pracę g-d-ziie indziej?

Jeśli chodzi o instytucję praw no- 
publiczne, to gmina żydow ska w W ar­
szawie za trudn ia  k ilku  n iepodleg ło­
ściowców  i odm aw ia przyjęcia Żydów , 
odznaczonych K rzyżam i i M edalam i 
N iepodległościow ym i z pow odu nie 
posiadania na ten cel kredytów  i za­
tw ierdzono budżetu  na cały rok 
przez K om isariat R ządu.

O dnosi się to  do w szystkich insty tu ­
cji sam orządu terytorialnego-, oraz ma* 
jących charakter publiczno-praw ny i 
zatw ierdzone stałe etaty, a z braku 
kredytów  nie mogących zatrudnić 
kierow anych do ich uczestników  w alk 
o niepodległość.

Zapytuję i proiszę Pana Ministra- o 
wskazanie, w jaki sposób rzeczone 
instytucje mają w ykonać ustawę z 
dnia 2 lipca 1937 r.?

Przejdę teraz do pracow ników  za­
trudnionych  w instytucjach i przedsię­
biorstw ach państw ow ych i trak tow a­
nia ich.

*

M am przed sobą m em oriał b. 
członków  Polskiej O rganizacji W oj­
skowej do P. M inistra K om unikacji z 
listopada 1937 r., w którym  m iędzy 
innym i podkreślają1, że: „okres prac
niepodległościow ych oraz w alk o 
utrw alenie granic O jczyzny ;n,ic po­
zwolił najszerszym  -rzeszom; pe-owia-okim 
na  uzyskanie pełni- studiów  w  szko* 
lach średnich zaw odow ych lub  w yż­
szych, gdy w tym  czasie pow ażny o d ­
łam społeczeństw a grupow ał się w 
związki zaw odow e i organizacje po li­
tyczne, .przez -którei -stabilizował swoje 
życie niezw racając zasadniczej uwagi 
na um ocnienie z zew nątrz zrębów  
Państw a”.

„Prac-oiwniicy ci p-rzez s-aim-e doi* 
świadczenie życiowe i- wyrobie,nie sp-o* 
leczn.e w yrów nali b raku jący  im  po-ziom 
przedstawiają solbą elem ent twór-czy 
zasługujący na poparcie w p-ois-unię* 
d ach  w hierarchii urzędniczej, lecz 
pomimo to ma-jią zamikni-ęfą drogę do 
aw-ans-u di zajmowania hie-rarahifcznie 
wyższych stanowisk, ponieważ na 
przeszkodzie stal -i-m brak cenzusu, lub 
świadectw zawodowych. Z  uwagi- na 
to, że pobudki, d la  k tórych  porzucali 
on i swoją karięre zawo-dową w całym, 
okresie -walk niepodległościowych, by* 
ly  wyższe, aniżeli chęć rofeiemiia kar-ie* 
ry , -memoriał ten zasługuje pa p-o-pair* 
ci-e, bowiem- o n-i-c więcej nie prosi jak 
ty lko o  to-, co -otrzymali- i-n-ni prac-owni* 
cy, nie, ni-cpo-d-1 egłośoiiowcy“ .

A-utoirowi-e m em oriału zraicają się z 
prośbą do- -Parna Ministra- o- znoweldzo-* 
w anie r-ozpoirządzenia Ministra. Komu*

nika-cjii z dnia 21 stycznia 1925 r. nir 
405/2/25 o ujednostajnieniu stanowisk 
względnie tytułów  służbowych na ko* 
lejach państw ow ych (dz. urz. M. K. z 
d-n-i-a 12 miarca 192-5 -r. -N-r. 2) przez 
wprowadzenie do ogólnych przepisów 
zacy-to-wa-nego rozporządzenia oid* 
nośnych -po-stanowień, zmierzających 
do odstąpii-en-ia o-d w arunków  oenziusu 
i wym-aganyoh egzaminów służbo* 
wych, by tą drcigą: -usunąć tę różnicę, 
m-imowołi dotykającą niepodległościow* 
ców, ażeby zostali rów nom iernie po* 
traktow ani z tymi, -którzy w tym  cza* 
sie pracowali na w łasną korzyść.

Peo-wia-cy podkreślają z całą świado* 
miością, że obce im- są jakiekolwiek 
przywileje ii -prac swych niep-o-dleglo* 
ścic-wych nie zamierzają dyskontować, 
lecz proszą ty lko  o przyznanie tych 
p-raw, z k tórych  k-orzystają- pozostali 
pracownicy, -umiejący sprytnie we wiła-* 
ś-c-iwym czasie w ykorzystć k-omiunktu* 
rę, pomijając fakt, że pracownicy oi. o* 
obecnie posiadają upo-sażenie niej;e* 
dnokrotn-ie wyższe od pracowniikó-w 
niepodległościowców o, trzy  -a- nawet 
cztery grupy. Dotyczy to i  innych re* 
sorió-w państwowych.

*
Skoro jesteśm y przy tym  res-orcie, 

cih-ce na-dmien-ić, że, bardz-o w-i-el-u nie* 
-podle-głości-owców pra-cuje w oharaikte* 
rze -robotników, pobierają-c dw a złote z 
gr-oszami za przepracow aną dniówkę i 
po. kilku latach  p-ra-cy nie -m-o-gą awan* 
so-wa-ć na stało-dziennie płatnych.

Dalej otrzym ałem  w styczniu b. r. 
odpis pism a do Pana. Premiera-, że Izba 
Skarbow a w Gru-dzią-dziu odebrała 
k ilku  wdowom- -po b. -uczestnikach walk 
o niepodległość w P. O. W . koncesje 
na detaliczną sprzedaż w yrobów m-o* 
nop-olu tytomiowego, pozostawiając to 
-prawo- inwalidom, wojennym-, wd-owoim i 
sierotom  po- ich.

M ógłbym  przytoczyć -bardz-o- wiełei ta* 
kich przykładów , ale ni-echicę zabierać 
'Wysokiej Izb-ie dr-ogo-c-enn-e,go- czasu.

Chcę jeszcze tylko podkreślić sposób 
traktow ania b. uczestników  w alk o 
niepodległość przez Dyrekcje Lasów 
Państwow ych, w których najtrudniej 
jest -umieścić bez-ro-botne-go nie-podłe* 
igłOŚciowc-a, a- w sto-s-unku do zatriu* 
dn-iio-nych, lecz nie wygodnych- z tyich 
łub  innych  względów przeprowadzane 
są d-o-chodzen-iia -przez dnsp-ek-to-rów w 
skandaliczny sposób.

Niesłuszne z-waln-i-an,iie -pracowników 
nie-podległości-owców, -wbrew -p-rzyto* 
czion-e-mu -przeze innie okólnikow i p-re* 
mi-e-ra Składkowski-ego i beiz uzyskania 
na to  zigo-dy, jest na poirządfcu dzień* 
nym.

-Ostatnio -rozwiązano stosunek służ* 
bow y w trzech w ypadkach w  Polskim 
Instytucie Roe-rachunk-owym, a  już 
cudów dokonuje p . K orybu t Dasżkie* 
wicz w  Radzie Ha-n-dl-u Zagranicznego 
p-rzy Miin-isterstw-iiei Punz-e-mysłu <ii Han* 
dlu, k tó ry  skierow anym  pracownikom, 
z wyższym- wykształceniiem proponuje 
ad 150.— -do 200.— zł. -miesięczmiić, li-* 
cząc na  to-, ż-e dobirowolni-e się zirzeikną, 
podczas gdy m aszynistce plaoi znacznie 
więcej-, a płace są  ta-m wysokie.

M uszę jieszicze zwró-ci-ć uwa-gę Wy* 
sokiaj Izby na to, ż-e w  wielu ihsty* 
tucja-ch państwow ych pracownicy, idąc 
służbow o lub we w łasnych sprawach 
d-o- naczelnika lub dyrektora, adejimiu* 
ją K rzyże i  em blem aty niepodległo* 
ści-owe, aby  n ie  drażnić Ach widokiem 
-owych wys-oiko postaw ionych osób.



brobyt i życie bez większych trosk co? nych, dziś niestety esikow iec zam-e? karta, że Państwo i społeczeństwo za?
dziennych. dbanyd i, c raz  ochotników  W ojsk Pol? pom niało i zasługi ich nie doceniło.

Proszę Pana M inistra, by rozw ażanie skiich z lat 1918 — 1920, wziął gorąco N ie i^olnb nam zapominać, że we? 
moje w stosunku d)o niepo dległoścow? do serca, b y  w hfeitciroi R zc.cz y pos p.o ? ksel in blanco, w ystaw iony pirzez na?
ców dalej kaw alerów  K rzyża Walecz'? litej Polskk j n ie  znalazła się nigdy ród, nie został jeszcze spłacony.

Wzmocnienie wiary w stałość praw nabytych
Naprawienie krzywdy emerytom „zaborczym1*

Z darzają się coiraz częściej wypadki., 
że panow ie ci... (‘M inister Kóśedałkow? 
ski: w  jakim resorcie)? w Głównym U? 
rzędzie Statystycznym  Panie M inistrze 
na powołanie się przez niepodległo? 
śoiowców na swoje zasługi w  pracy 
niepodległościowej i w ■wojsku s.poty? 
kają się z odpowiedzią: K to Pana pro? 
sił tam wstępować, mógł pan nie cbo? 
dzóć, to  mijałby lepiej, a  szczytem per? 
fidóil było już powiedzenie jednego z 
młodych inspektorów  M inisterstwa 
Skarbu, przeprowadzającego rewizję w 
U rzędzie Skarbowym w Kutnie, do 
kaw alera Vi.rtutii M ilitari i K rzyża Wa? 
lecznych: „W iedziałem, jak bohatera
w ojny, mam w ykończyć“ .

Zapytuję, czy panow ie d ,  którzy  
dzięki akcji niepodległościowców i b. 
wojskowych piastują te wysokie sta? 
nowisika, rniogą na nich pozostać?

Poniew aż nad  w ykonaniem  ustawy 
i rozporządzenia czuwa P. M inister O? 
pieki Społecznej i D yrektor Funduszu 
Pracy, proszę .p. M inistra © zwirócenee 
uwaigi na § 8 rozporządzenia wyko? 
nawczego, żeby kwalżfukacje tych  pra? 
cewników nie stały na przeszkodzie 
do zatrudniania ich przez zakłady pra? 
Cy, jalk rów nież i wysokość plac .nie 
była niższa, niż innych pracowników, 
tam zatrudnionych. N astępnie:

1) aiby kierow nikam i referatów  za? 
trudnienia niepodległościowców byli 
tylko b. uczestnicy w alk o niepodle? 
głość, k tó rzy  te spraw y bliżej znają i 
podchodzą do niej z sercem a nie bóu? 
roikraty.czniie;

2) aby w  stosunku doi opornych 
przedsiębiorców, stawiających bierny 
opór, stosowano bezwzględnie artykuł 
16 ustawy o  karach, oraiz aby  impekto? 
rzy pracy zwracali baczną uwagę na 
w ykonanie tej ustawy;

3) aby przy  poimoicy finansowej Mi? 
nisterstwa Opieki Społecznej Minister? 
stwa Spraw W ojskowych, O.rganizacyj 
niepodkiglościowyich i ispołeeznyob, dla 
których los sierot po niepodległo/? 
ściowcaich, lub takich iiuidiziil zaslużo? 
nych wykolejonych życiowo- i  nie z doi? 
nych do żadnej pracy nie jest oho? 
jętny — pow stały sierocińce;

4) aiby przy parcelacji majątków  
wzięto pod  uw agę i  oddano pierwszeń? 
stw o chłopom  niepodległośaioiwicom, 
posiadającym małe i  karłow ate gospo? 
darstwa rolne;

5) aby biuro O piekuna Głównego 
przeszło n a  etat Państw a i urzędow ało 
p rzy  Prezydiumi R ady  M inistrów.

N a  zakończenie — niezależnie do 
poruszonych przeze mnie zagadnień w 
sprawie ustaw y i luk  w  rozporządzeniu 
wykonawczym , umożliwiającym obej? 
ście tej ustaw y, dotknąć m uszę rzeczy 
jeszcze może boleśniejszej a mianowi? 
wicie łosiu osób które ju ż  doznały do? 
brodziejstw  tej ustawy i piraoują. N ie 
w olno naim zamykać oczu na prawdę 
i owijać rzeczy w bawełnę.

Jest faktem  niespornym , że gros za? 
trudiniionych niepodległościowców znaj, 
duje się w  sy tuacji ni'e o wiele lepszej, 
niż w okresie bezrobocia. Zarabiają 
m arnie przeważnie w granicach od 100 
do 200 zl. A  przecież nazyw a się, że 
są zatrudnien i ii że wiobec nich Państwo 
spełniło swój obowiązek i pom yśleć że 
ludzie ci m uszą milczeć, nie w olno im 
narzekać, bo przecież mają praicę i 
przy uzyskaniu  jej okazano im: pomoc.

Zapytuję, czy podobny stan rzeczy 
w stosunku do ludzi, wobec których 
naród zaciągnął zobowiązanie, godzi 
się uznać za zadaw alniający?

Dążeniem naiszym w inno być za? 
pewnie tej garstce ludzi skrom ny do?

A ktualna w  ciągu ostatnich dwóch 
lat sprawa zaopatrzeń em erytalnych 
w ykazała niewłaściwe pojęcie t. zw. e? 
m erytur zaborczych.

Za emeryta zaborczego — gdybyśm y 
chcieli trzymać się tego niewłaściwego 
term inu, — można uważać tego oby­
w atela, k tó ry  jeszcze p rzed  odrodze­
niem się naszej Rzeczypospolitej prze? 
szedł w stan spoczynku.

A przecież dekret z 'listopada 1935 r. 
jak  .również uchw alona w roku  bieżą­
cym przez ciała ustawodawcze ustawa 
mówiąc o- tych obywatelach, k tó rzy  w 
Państwie Polskim bądź jatko urzędnicy 
państwowi, bądź jako zawodowi woj? 
skow i przeszli w stan spoczynku.

G dy w listopadzie 1918 roku  rozpo? 
częllśmy budowę własnego aparatu 
państwowego i wojska, kadrą nie mógł 
być w yłącznie .młody element, lecz do? 
świadczeni urzędnicy państwowi i za? 
wodowi wojskowi.

Tym  też tłum aczyć należy, okolicz­
ność. że większość odchodzących w 
stan spoczynku urzędników  część swej 
służby pełniła na ziemiach polskich, 
lecz pod  rządam i zaborczym i.

Jak  wiadoimo, dekret z listopada 1935 
roku zaliczalność tych lat służby 
zmniejszył o  %, obecna zaś ustaw a tę 
nieuzasadnioną różnicę likwiduje.

Ponieważ na pokryoi-e tej likwidacji 
pod względem/ budżetowym, wymaga? 
na  była kwota 12 m ilionów  zł, których 
uzyskanie natrafiało na trudności bud? 
żetowe, nałożono, na wszystkich emery? 
tów  dodatkow ą opłatę em erytalną w 
wysokości. 4% otrzym yw anego uposa? 
żenią emerytalnego. O plata ta zumiej? 
szana będzie co  rocznie o 1% czyli że 
w przeciągu czterech lat przestanie o? 
bowiązywać.

Ponieważ wszyscy emeryci skorzy? 
stają równocześnie z częściowego u? 
'chylenia podatku  specjalnego', opłata 
ta nie będzie zby t wielkim, ciężarem 
dla emerytów, liczne zaś rzesze emery? 
tów  dotkniętych dekretem  z listopada 
1935 roku od  dnia. 1 lipca 1938 otrzy? 
m ają zaopatrzenie em erytalne według 
daw nych wymiarów.

Ta korzystna decyzja parlam entu u? 
zaileżniona była od zgody R ządu, a 
przede wszystkim wicepremiera Kwiat? 
koiwsikieigo i w spólny ten k ro k  oznacz®, 
że zrozumienie tego. problem u, było na? 
leżyte zarówno w Rządzie, jak i w par? 
lamencie.

Zaznaczyć należy, że korzystne za? 
łatwienJe tej spraw y uległo zwłoce z 
pow odu rozbieżnego, stanow iska w  or? 
ganizacjach emerytów i dopiero  gdy 
decyzję pow zięto k ierując się prze­
słankam i rzeczowym i i budżetow ym i, 
znaleziono możliwość pom yślnego za? 
łatw ienia tej kwestii.

O prócz pieniężnego zaopatrzenia e? 
m erytalnego, żywe zainteresowanie 
w zbudziła sprawa: art. 25 określającego 
zależności em erytury od pracy zaw o­
dowej .

W edług projektu sejmowego emery? 
tu ra  miała ulec zawieszaniu, jeżeli e? 
rneryt na  jakiejkolwiek posadzie czy 
rządow ej czy pryw atnej zarabia ponad 
400 zł. miesięcznie.

Senat odrzuci! ten projekt, pozosita? 
wiając doty ćhczasowe brzmienie art. 25.

Em eryt może więc zajmować posady 
pryw atne, bez jakichkolw iek ograni? 
czcń, w razie zaś zajmowania posady 
rządowej samorządowej lub w  instytu? 
cji praw a publicznego, suma em erytury 
i m/.es.ięcznych .poborów nic ljiożt 
przekraczać 150% ostatniego uposażę? 
nia w służbie stałej.

Popraw ka została przez Sejm przy? 
jęta, wobec czego stwierdzić trz e b a /ż e  
nowa ustaw a o zaopatrzeniu emerytów 
zaw ie ra . postanowienia ko rzystne ,. a

główna jej wiairtość polega na  całkowi? 
tym zniesieniu różnicy nic uzasadnionej 
i krzywdzącej zarówno, pod  względem 
materialnym jak i m oralnym .

Z ustawy tej w inni być zadowoleni 
nie tylko emeryci, ale urzędnicy i' za? 
wodowi wojskowi, gdyż wzm ocniona 
została zasada ustaw odaw stw a em ery­
talnego i wiara, w stałość praw naby? 
tych.

Edwin Wagner. 
poseł na Sejm.

Podwyższenie uposażenia kapitanów 
po 9 latach

Rada M inistrów  na posiedzeniu w 
dniu  16 bm. uchw aliła p ro jek t usta­
wy w sprawie zm iany rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 28 października 1933 ®. uposa­
żeniu w ojska i m arynarki w ojennej.

N ajisto tn iejszą zmianą, jaką p ro- 
projekt w prow adza, jest przepis na­
stępujący:

„U posażenie oficerów w stopniu 
kapitana (rotm istrza, kapitana m ary­
narki) zwiększa: się po upływ ie pierw  
szych 9 lat służby  w tym stopniu  o 
45 zł.” .

W  dalszych przepisach now ela nie 
dopuszcza do. jednoczesnego pobie­
rania owej kw oty  45 zł. i dodatku

w yrównaw czego, przysługującego tym 
oficerom , k tó rzy  w edług dawnej usta- 
staw y uposażeniow ej posiadali o d ­
powiednio- wysoki, szczebel uposaże­
nia). W  przypadku  uzyskania przez 
oficera w stopniu  kapitana (rotm i­
strza, kap itana m arynark i), pob ie ra ­
jącego dodatek  w yrów naw czy, p ra ­
wa do zw iększonego o 45 zł. upo­
sażenia, traci on  praw o do  pob iera­
nia dodatku  w yrów naw czego, jeżeli 
dodatek  ten jest niższy od  kw oty 
45 zł; w  przeciwnym  razie zacho­
w uje  on praw o  do  pobierania d o ­
datku w yrów naw czego w całości, 
natom iast nie może otrzym yw ać 
kw oty 45 zl.

M E B LE
P I O T R A

Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej)

należy kupować w znanej firmie 

M O R A W S K I E G O  
Telefon 237-78

BEZ FROTEROWANIA

WOS-KRA
S Z C Z O T K A M I  uzyskuje się piękny połysk. 
P łynna zapraw a do podłóg, posadzek i lino­
leum w szystkie kolory. Machoniowa nie przyle­
ga do obuw ia. Żądać wszędzie. W ytw órnia che­

miczna KRASOW SKI WŁADYSŁAW
W-wa G rochow ska 257, te l .  10-00-57

K R A W I EC W O J S K O W Y  I C Y W I L N Y  

FR. BAŃKOWSKI
Warszawa, Nowy Świat 34, tel. 5.20-29. Firma chrześcijańsKa.

MEBLE w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G A S



Odgłosy wojny 
polsko - bolszewickiej

Tadeusz Teslar: Propaganda bol­
szewicka podczas w o jn y  polsko - ro­
syjskiej 1920 r.“ . Wojskoiwy Insty tu t 
N aukow o * Oświatowy. W arszawa 
1938. 304 str. C ena zł. 7.25:

W  -okresie wzm ożonej akcji rewolu* 
cyjnej Sowietów w państw ach zagra* 
niicznych — zagadnienie propagandy 
bolszewickiej nabiera specjalnej ostro* 
ści Słusznie zatem , że -opinia polska 
pow inna być bardzo cz-uła n a  wszelkie 
zm iany taktyki K-omiinteimu. -Pierwszym 
krokiem  sam oobrony społecznej m-us-i 
być po-drtiiesienie uświadomienia' poili* 
tycznego w szystkich obywateli. W śród 
licznie pojawiającej się literatury  anty* 
bolszewickiej i  antysowiieckiej cz-ołowe 
mieij-sce za-j-mują -prace Jana Otm-ara 
Berson-a orae pra-ce Tadeusza Tesla-ra.

Ten -ostatni au to r ogłos-il obecnie 
cenne studium  p. t.: „Propaganda boi* 
szewi-ck-a podczas w ojny -p-o-lsko, , boi* 
szewi-ckieji 1920 r.“ . Dzieło to  obejmuje 
swą treścią sz-ereg zagadnień, k tóre w 
oparciu o  dioiświa-dczen-ia1 historyczne z 
-czasów w ojny 1920 roku-, stanowią a* 
k tualną podstawę: i ods-kocznię do
przeciwdziałania propagandzie bolsze* 
wiickiej Gdzież bowiem-, -jak nie pod1* 
czas zbro-j-nyiohi zapasów Sowietów z 
Polską państwo' Lenina u-czyło silę za* 
stosow ania ta-kyfci p ropagandy rewolu* 
cyjnej?

Teslair w ychodząc z założenia, że hi* 
stoiryczna retro-s-pek-cja wysiłków  boi* 
s-zewidkićh w  kieirunkiu wywołania re* 
wo-luoj-i w  Europie, a w  -pierwszym 
rzędzie w  Polsce, najlepiej zobrazuje 
możliwości- i  farm y agitacji komunii* 
sitycz-nej-, w ydobył w swej książce na 
światło dzienne -mnóstwo- nieznanych 
lub  zapom nianych materiałów, świa-d* 
czących o  -organizacji p ropagandy boi* 
szewiizmu i o  farm ach urabiania opinii 
społecznej. Nńeizimiemie -ciekawy -r-oz* 
dział o  radiach delegatów  robotniczy-oh 
w prow adza czytelnika w tajniki pro* 
pa-gandy politycznej realizow anej w 
Polsce. Sensacyjne szczegóły iz histoi* 
ry-czneigo p-o-siedzenila R.ady Mo-skwy o 
w ojnie z Połsik-ą (5.YU920) w waru-n* 
kaioh naszieij w spółczesności budzą ży* 
we refleksje. O grom ną dziś wartość 
posća-da- ta  -część książki Tas-l-aira, w  kto* 
rej autor przytacza obrazow o syntezę 
opinii bolszewi-ckie-j o naszym  pań* 
stwiie, przeznaczonym  do zsowietyzo* 
wan-ia jako  prow incja federacji ro-syj* 
sklej.

W  zwierciadle pracy a-uto-ra znaijdu* 
jemy bogaty i  z-nieznany materiał in* 
form acyjny, j-akii propagandziści so* 
wie-ccy -dlostawcza-l -czerwonej armii, 
społeczeństwu sowieckiemu, -komuni* 
storn polskim -i ludności w  -okupowanej 
-częścii ikra-jiu na tem at Polski, -aby ją po 
takim  „zrozum ieniu’ łatwiej poohło* 
nąć.

Mało- znane zagadnienie propagand/y 
bolszewickiej jiako w spółdziałania ope* 
-ra-cyjnego -czerwo-nej armii autor oprą* 
-cował w yczerpująco i niezm iernie inte* 
T-esuą-oo.

Specjalny r-ozdizia-l au to r poświęca 
sprawie rzą-du Manchlewslkiego- w Pol* 
s-ce i jego- polityce rolnej. -Pira-cę Tesla-* 
ca -kończy rozdział o- ośrodkach tech* 
micznyoh propagandy  bolszewickiej. 
W artość dzieła „Propaganda -bóilsze* 
w idka podcza-s w ojny po-Isk-o * rosyj* 
siki-ej 1928 ir.“ podnosi fakt, że h-isto* 
ryczne ujęcie diaje czytelnikow i boga* 
ty  m-ateriał instrukcyjny do aktualnej 
w alki z bolszewizm-em.

K siążka Tesla-ra jest d-oprawdy- sen* 
sa-cją polityczną w  oprawie na-uikowej. 
Zasługuje o-n-a ma u-wa-gę zarów no cy* 
wilne-goi społeczeństwa jak ii wojska, 
tym  bardziej, że propaganda — ten no* 
w y rodzaj broni—nabiera coraz więk* 
szego znaczenia w  c-ał-okształciie za* 
gadn-i-eń o-brony państw a i prow adzenia 
wojny.

ODDZIAŁY OBRONY NARODOWEJ
N ow oczesna , w ojna wymagać będzie 

udziału  w  niej nie tylko- wojska stało* 
go, a le i  całego narodu  w raz z  jego za* 
sobami m oralnym i i -materialnymi; we* 
zmą w  niej udział w szyscy o-bywatele 
zdolni do noszenia broni, a o jej wyrni* 
-ku decydować będzie prócz wyposażę* 
n ia  armii, stopień przysposobienia woj* 
sko-wego całej -ludności.

Celem pogłębienia przygotow ania 
w ojskow ego obyw ateli Państwa, Pan 
M inister Spraw  W ojskow ych pow o­
łał do życia oddziały  wojsko-we o spe­
cjalnym  charakterze p o d  nazw ą O b ro ­
ny N arodow ej.

O ddzia ły  O b ro n y  N arodow ej są 
jedną  z form  realizacji rzuconego 
przez N aczelnego W odza hasła „N a­
ró d  p o d  b ro n ią”.

W arunki finansow e Państw a i sze­
reg innych przyczyn nie pozw alają 
na zwiększenie stanu  liczbowego a r­
mii stałej w  takim stopniu , jak  tego 
w ym aga bezpieczeństw o Państw a. A by  
tem u zaradzić M. S. W ojsk szuka roz­
w iązań na innej d rodze . W yrazem  te­
go są now outw orzone oddziały  O bro ­
ny  N arod-ow ej.

O ddzia ły  O brony  N arodow ej są 
w ojskiem  o ścisłym tego słowa zna* 
czeniu, posiadają  ty lko inną „tańszą” 
struk turę  organizacyjną. Zorgan-izowa* 
no na zasadach tery torialności nie są 
skoszarow ane. Żołnierze zaliczeni do 
O brony  N arodow ej pozos-tają w sw o­
ich mieszkaniach, p rzy  swoich w ar­
sztatach -pracy a w oddziałach O b ro ­
n y  N arodow ej zb ierają  się ty lko  na 
zarządzone ćwiczenia.

S łużba w ojskow a w oddziałach 
O brony  N arodow ej polega na krótko* 
trw ałych, doryw czych ćwiczeniach je­
dno  i k ilkudniow ych, k tórych  łączny 
czas trw ania w ciągu roku  nie p rze­

k roczy  30 dni.
D o służby  w  tych oddziałach p o ­

w oływ ani są ochotnicy przedpoboro* 
wi przeszkoleni w  przysposobieniu  
w ojskow ym  oraz z po b o ru  oficero­
wie, podoficerow ie i szeregow cy re­
zerw y i kom batanci z  h-istoirycznycb 
w ojskow ych zw iązków  federacyjnych.

W  założeniu organizacyjnym  użycie 
oddziałów  O. N . opiera się na ich 
dużej spraw ności alarm ow ej i natych* 
m iastowej gotow ości bojow ej. Pow o­
łanie żołnierzy  O . N . na ćwiczenia od ­
byw a się przew aż w  sposób alarm o­
w y tak, że żołnierz O. N . w prost z 
w arsztatu ipracy idzie na zbiórkę.

O dm ienne i trudniejsze w arunki pra* 
cy w oddziałach O. N . oraz specjal­
ny  charakter służby w tych oddziałach 
staw iają żołnierzom  O b ro n y  N a ro d o ­
wej szczególnie w ysokie w ym agania 
pod  względem  m oralnym  i dyscypliny. 
Surow ą dyscyplinę armii, stałej sko­
szarow anej zastą-pić musi w oddziałach 
O. N . przede w szystkim dobra  w ola i 
g łębokie poczucie żołnierskiego, i o b y ­
w atelskiego obow iązku. D latego p rzy  
pow oływ aniu  do służby w O bronie 
N arodow ej p rzeprow adza się ścisłą se­
lekcję ka-ndydató-w.

Ż ołnierze O brony  Na,rodowej otrzy* 
mują całkowite um undurow anie i opo­
rządzenie w ojskow e, k tóre przechow u­
ją u  siebie w  dom u i w tym um undu­
row aniu  obow iązani są stawić się na 
każde wezwanie przełożonych. N a koł* 
n ierzach kurtek  i płaszczy żołnierze 
O. N . noszą oznaki biało-czerw one w 
kształcie rom bu oraz przy  czapce w 
ubiorze garnizonow ym  (wyjściowym) 
ozdobny  sznurek b iało-czerw ony z 
chwaścikiem.

W  czasie ćwiczeń w oddziałach O. 
N . otrzym ują w yżyw ienie i  w ynagro­
dzenie pieniężne jak  w w ojsku sta­
łym.

Praca w oddziałach O. N . jest już w 
pełnym  toku . D otychczas osiągnięto 
w yniki ich pracy w okresie zaledwie 
kilku m iesnięcy roku ją  jak  najlepsze 
nadzieje na przyszłość.

Społeczeństwo- polskie bardzo życzlia 
wi-e przyjęło oddziały O brony Na-ro* 
dowej, da-ją-c tym w yraz że rozumie i 
docenia znaczenie tej- akcj-i. Ch-a-rakte* 
-rystycznym tego obiawem- są fakty, że 
w wielu -miejscowościach, gdzie tych 
jesz-cze ni-e ma-, społeczeństwo występu* 
je z prośbam i o utw orzenie takich od* 
działów, dekla,rują-c go-towość -całkowi* 
tego ich -umundurowania i wyekwipo* 
wa-ni-a n a  -swój koszt. M am y szereg do* 
wo-dów ofiarności społeczeństwa na u* 
zbrojenie i zaopatrzenie, oddziałów O* 
b ro n y  Narodo-we-j-. W  tym, względzie 
M. S. W ojsk  liczy na  dalszą pom oc i 
ofiarność społeczeństwa na potrzeby 
oddziałów O. N , k tóre  z normałneigio- 
,budżetu wo-jska nie mo-gą być w całości 
zaspokojone. S-wiadczenia społeczne 
na rzecz oddziałów  O brony  N aro d o ­
wej trakto-wan-e są jako świadcz,en-ia na
F. O. N .

Drugim- zagadnieniem  -mającym za* 
sadni-cze znaczenie dla żywotności i 
dalszego rozwoj-u tych oddziałów jest

N a podstaw ie art. 70 i 71 ustaw y o 
powsz. obow . wojsk. (D z. U. R. P. 
N r 60/33, poz. 455) -oraz par. 313 ustęp 
1 rozp. w ykon. (D z. U . R. P. N r 83/34, 
poz. 757) ogłoszono zaciąg ochotniczy 
do czynnej służby wojskow ej na- n a ­
stępujących w arunkach:

i)  D o czynnej służby wojskow ej 
w w ojsku i w  m arynarce w ojennej w 
charakterze -ochotników mogą zgłaszać 
się w roku  1938 mężczyźni urodzeni 
w  latach 1918, 1919 i 1920, k tórzy  nie 
posiadają w arunków  do skróconej 
czynnej służby w ojskow ej z art. 5il 
ustawy.

O chotnicy ci mogą być przyjęci do 
w ojska, m arynarki w ojennej i K. O. P. 
na następujących w arunkach:

a) O ile posiadają  wykształcenie 
ukończonych co najm niej 4 klas (o d ­
działów ) szkoły pow szechnej:

do piechoty, do p iechoty i do ka­
walerii KOP, do artylerii, do łączno­
ści, do m arynarki w ojennej.

b) O ile posiadają wykształcenie 
ukończonych co najm niej 7 klas (o d ­
działów ) szkoły  pow szechnej: do b ro ­
ni pancernej, do lotnictw a, do sape­
rów , do saperów  K OP.

s-prawa zabezpieczenia pra-cy -oraz za* 
sno-bków za dnie ćwi-czeń żołnierzom  
O brony  N arodow ej i- w  tym  k ierunku 
zwracamy się z apelem- dlo społ-eicz-eń* 
stwa o poim-o-c i -pop-airoi-e. Chodzi! o  to, 
aby żołn-ierze O. N ., k tó rzy  nie mają 
pracy m agli -ją o trzym ać n a  -miejscu, 
gdyż to  jest w arunek -ich dyspozycyj* 
n o śd , a  ci k tó rzy  piracę posiadają, by 
jej nie utracili z  racjii przynależności 
do O hrony  N arodow ej, k tó ra  może być 
niew ygodną d la  pracodaw cy, bo odry* 
wa pracow nika od wairsz-tatu p-racy. 
W reszcie -cbo-dzi ii -o to, -a-by pracowni* 
fcowi, opuszczającem u pra-cę raz w mie* 
sią-cu d la  ćwiczeń w oddziałach O . N . 
pracodaw ca nie potrącał zarobku  za 
ten dzień, albow iem  otrzym yw any 
żołd i w yżywienie z-a- -dzień ćwiczeń nie 
zrów now aży żołnierzow i utraconego 
zarobku, a większość z nich ima n a  u* 
trzym aniu rc-dziny.

Z  uznankim  i z wdz-ięcncścią należy 
podkreślić, że wielu o-bywatelii odnio* 
sło się przychylnie do tej spraw y i 
straty, jakie w  ten sposób póno-szą po* 
traktow ało jako pew nego rodzaj-u 
świadczenia na  F. O . N . N ależy  się 
więc spodziewać, że i inn-ii obyw atele 
zatrudniający u  siebie żołnierzy Obro* 
ny  Narodowej, uczyn-iią to, sam o w  imię 
dobra  wspólnego, -jakim j-es-t nasza 
A rm ia

Pona-dto w arunkiem  przyjęcia do 
służby ochotniczej d la  w szystkich kan­
dydatów  bez cenzusu, jest złożenie 
zobow iązania do pozostania w w oj­
sku lub  KOP. na 1 rok  w charakterze 
nadterm inow ych, a w m arynarce w o­
jennej na dw a lata.

2) Podania  o przyjęcie w charakte­
rze ochotników  należy  składać do 
właściwej PK U . zasadniczo do dnia 1 
m aja 1938.

O chotnicy, k tó rzy  stawali już w la ­
tach poprzednich  przed kom isją pob. 
jednak zostali zdyskw alifikow ani do 
służby w ojskow ej, mogą ubiegać się 
ponow nie o przyjęcie w charakterze 
ochotników  o ile odpow iadają  w arun­
kom  zaciągu -ochotniczego.

O chotnicy m ają praw o w yboru  ro ­
dzaju wojska-, m arynarki w ojennej, lub 
K OP. w ram ach określonych w pkt. 1
a) ,i b) niniejszego -rozkazu. Praw o , 
w yboru  form acji ochotnikom  nie 
przysługuje. Jedynie ochotnicy do mar. 
woj. mogą w yrazić życzenie odbycia 
służby we flocie w  G dyni lub we flo ­
ty lli rzecznej w Pińsku. W y bór ten 
jest ty lko  orientacyjny i ostateczna de­
cyzja zależy od  w ładz mar. woj.

Towarzystwo ..Elektryczność”
Spółka Akcyjna 

W WARSZAWIE
ul. Czackiego 6, tel. 217-82 i 634-94

w y t w a r z a  w  s w o i c h  Z a k ł a d a c h  E l e k t r o t e c h ­
n ic z n y c h  w  Z ą b k o w i c a c h  c h l o r e k  b ie lą c y ,  so ­
d ę  ż r ą c ą ,  k a r b i d ,  w o d ę  u t l e n io n ą  s k o n c e n t r o ­
w a n ą  d o  c e l ó w  te c h n ic z n y c h  i m e d y c z n y c h ,  
nadboran sodu (perboratj, w ę g l e  d o  b a t e r i i  

i s u c h e g o  e le m e n tu  i s z c z o tk i  do  m a s z y n  
e l e k t r y c z n y c h .

Zaciąg ochotniczy do wojska



Wielki dzień Polaków w Rzeszy Niemieckiej
W  B erlinie baw ił na K ongresie Po* 

laków  z N iemiec jako  gość pose ł Jan  
W alew ski, k tó ry  dzieli się z nami 
swymi w rażeniam i:

*
Przyznaję się ze skruchą, że jadąc 

w charakterze gościa na I Kongres 
Po laków  w  Berlinie w dniu  6 m ar­
ca — żywiłem w duchu pewne oba­
wy, czy aby  in icjato rzy  tak  w ielkie­
go zjazdu zdadzą egzam in ze  swyćh 
zdolności organizacyjnych. Ileż to 
raizy bow iem  w k raju  — człek bę­
dąc na tych czy innych zjazdach, 
kongresach, lub  pożal fcię Boże! 
t. zw. „akadem iach” patrzy ł tkliw ie i 
rzew nie n a  ich organizatorów , my* 
śląc rów nocześnie z rozpaczą w  ser­
cu, kiedy się ta  tępa pila skończy. 
O baw y okazały  się p łonne. K ierow ­
nicy Zw iązku Po laków  w Niemczech, 
o k tórych  wiedzieliśm y, że są gorący­
mi patrio tam i, zahartow anym i w  wal­
ce, — okazali się rów nież świetnymi 
organizatoram i, przed k tórym i czoła 
pochylić należy. Technika K ongresu 
budziła  podziw ,

*

D nia 3 grudnia ub. r., w  Zakrze* 
wie, siedzibie prezesa Z w iązku  P o ­
laków  w N iemczech, ks. d r  Bolesła­
wa D om ańskiego, zapad ła  decyzja
0 zw ołaniu kongresu. Byłoi to  w ła­
śnie w ten sam dzień i o tej samej 
godzinie, k iedy to  w tym  samym 
miejscu 15 lat tem u wstecz — po ­
w ołano do życia Zw iązek Polaków  
w  Niemczech. Piętnaście lat n ieu­
stannej w alki -o polskość, w alki zai­
ste p o n ad  miarę i  siły ludzkie w 
w arunkach niesłychanie ciężkich. 
K ilkanaście la t ówczesnych rządów  
niem ieckich, m ieniących się być rzą­
dam i liberalno  - dem okratycznym i b y ­
ły w stosunku do  ludności polskiej w 
Niem czech jednym  pasmem prześla­
dow ań i udręczeń. Jakże się musiał 
radow ać Bismarck, gdy  pa trza ł na 
usiłow ania swych „liberalnych” na­
stępców.

A  polska ludność przetrw ała. Jak 
stary, królew ski dąb od w ieków  na 
swej ojcow iźnie w yrosły  i zasiedzia­
ły . D ziś w zm ienionych w arunkach 
po litycznych zeb ra li się przedstaw i­
ciele tej ludności po tężną grom adą w 
Berlinie. D eklaracje rządu polskiego
1 niem ieckiego z 5 listopada 1937 r. 
s tw orzyły now e podstaw y i w arunki, 
k tórym i oba wielkie, sąsiadujące z;e 
sobą państw a zam ierzają się kiero* 
wać w  odniesieniu zarów no doi p o l­
skiej ludności w  N iemczech, jak i 
niemieckiej w  Polsce. P ółtora miliona 
licząca ludność po lska  w R zeszy cze­
ka... C zeka praktycznego zrealizow a­
nia zasad listoipadowej deklaracji. 
C zeka ■— by wielkie i słuszne słowa 
kanclerza N iemiec A do lfa  H itlera  na­
b ra ły  rum ieńców  życia w codziennym  
działaniu  całej m aszyny państw ow ej, 
by treść i duch tych słów  kancler­
skich w yszły poza. m ury pałacu kan­
clerskiego, by  do ta rły  one do każde­
go urzędnika, nauczyciela, policjanta 
niem ieckiego. Lud polski czeka. Ten 
lud , k tó ry  pragnie być i  jest lo jalny  
w  stosunku  d o  państw a swego za­
m ieszkania, ale k tó ry  m a zarazem  
święte praw o d o  duchow ej łączności 
ze swą M acierzą, oraz do pełnego 
narodow ego, kultu ralnego  i gospo­
darczego rozw oju.

*

P rzybyło  ich p onad  7 tysięcy... Ze 
Śląska, z Pogranicza, K aszub, W ar­

mii, Prus W schodnich, W estfalii, i in­
nych, pom niejszych skupisk. O koło 
2 tysiące nie w eszło na salę. N ie by* 
ło miejsca. T rzeba by ło  widzieć ićh 
oczy... Łamało się serce jakim ś boles­
nym  skurczem...

I nagle cisza. O to z uderzeniem  
godziny dw unastej ks. prezes D o­
mański, rad o sn y  i w zruszony  otwie* 
ra  Pierwszy K ongres Polaków  w 
Niem czech s taropo lsk im : N iech bę­
dzie pochw alony...
, — N a  w ieki, na w ieki! — szumi 

sala. Rozsuw a się kurtyna, ukazując 
olbrzym ie białe „R od ło” na tle czer­
w ieni. Z nak  Polaków  w  Rzeszy. Po 
■obu stronach sceny grają sz tandary  
tęczą barw . G dzieś na galerii tkw ią­
cy chór śpiewa pieśń „R odła”. T ow a­
rzyszy mu orkiestra. A le oboje giną 
w potężnym  akordzie  zebranych. 
Pięć tysięcy lu d a  pow staje z. miejsc. 
Z daje się, że pieśń rozw ali m ury  tea­
tru... A  potem  po obu stronach „Ro­
d ła” staje grom ada m łodych ze w szy­
stkich dzielnic Rzeszy i wygłasza 
w strząsające Z aw ołanie Kongresow e.

— Jesteśm y Polacy! leci ze sceny 
n a  w idow nię skandow any okrzyk 
m łody, dum ny, przepyszny.

— I m y! I my! w tóruje sponta­
nicznie sala. Jakiś kró tk i serdeczny 
szloch.

Z aś gdy się ściszyło — przem ów ił 
ksiądz prezes D om ański. P rosto , głę­
boko, z  poczuciem radosnej dum y z 
dokonanego, dzieła, do którego, ten 
kapłan  patrio ta tak w iele się przyczy­
nił. D ziękuje rodakom  za tak  liczne 
przybycie, z daleka, na w łasny 
•koszt...

— N ie chcemy być państw em  w 
państwie, — m ów i czcigodny kapłan. 
Spełniam y sum iennie nasze obow iąz­
ki, jako  obyw atele państw a niem i ec* 
kiego. A le polskość jest treścią naszej 
duszy, w iarą naszego serca, darem  
bożym , m atką jedyną, rodzoną. I tej 
polskości naszej n ikom u n ie  odda­
m y!

Z kolei przem aw iał delegat ks. 
kardynała  prym asa H londa, repre­
zentant Światowego Zw iązku Pola* 
ków , przedstaw icielka m łodzieży p o l­
skiej z zagranicy panna Z aorska, 
k tó rą  zeb ran i ow acyjnie przyjm ow ali. 
Imieniem całego polskiego ludu  w 
N iemczech zabiera głos gospodarz 
spod  R aciborza, A rka Bożek. C óż to  
za pyszny, w spaniały typ  piastow ­
skiego zaiste gazdy! C hłop jak dąb, 
bary  jak  chlebny piec. N o  — ten 
przetrw a n iejedną burzę. A  dajże mu, 
m iły Boże, jak  najlepiej...

— Tuśm y się ulągli... N a tej starej, 
polskiej ziemi i  tu  pozostaniem y.. To 
Bóg nas tutaj chce mieć... — mówi 
A rk a  Bożek spod R aciborza.. W iele- 
śm y przetrw ali. Byliśm y i jesteśmy 
biedni, ale nie duchem ! Nie będzie­
m y tu narzekać i lam entow ać, bo 
wiemy, że w szystko przetrw am y i że 
p ró b y  geirmanizowania nas także 
przem iną, a naród  nasz polski pozo­
stanie, bo jest nieśm iertelny jak  wie­
czność...

Zaś potem , imieniem znajdujących 
się n a  sali delegatów  mniejszości na­
rodow ych w N iemczech, a więc D u ń ­
czyków, Serbo-Łużyczan i Litwinów, 
przem ów ił w ielki przyjaciel Polski 
D uńczyk, redak to r C hristiansen. Po­
zdrow ił „wielkiego, polskiego, b ra ta ”, 
życząc Polakom  w  N iemczech, by  
przebieg i.ch spraw y b y ł dla w szyst­
kich m niejszości narodow ych  Rzeszy

Niemieckiej „świetlanym .przykładem” .
Po w ręczeniu odznaki „W iary i 

W ytrw an ia” prezesom  poszczegól* 
nych dzielnic Z w iązku Polaków , ze­
b ran i ślubow ali w ybudow ać w Z a ­
krzewie kaplicę M atki Boskiej Ra* 
dosnej, pa tronk i i  op iekunk i Po la­
ków  w Niemczech.

N a mównicę w chodzi d r Jan  K a­
czmarek, kierow nik Z w iązku P ola­
ków, serce i dusza, całej organizacji. 
Sala w ita go burzą oklasków , które 
tow arzyszą tem u poryw ającem u m ó­
wcy przez cały czas jego świetnej, lo ­
gicznej i błyszczącej iron ią  mowy. 
W ielkim i skrótam i m ów i dr Kaczma­
rek o d o robku  polskiego ludu  w 
N iemczech za ubiegłych lat p iętna­
ście. D orobek  zaiste o lbrzym i. Ś lu­
bu je  imieniem całego ludu  polskiego 
potęgow ać jego zjednoczoną siłę. N ie 
skarży, się — oskarża. Domaga, się, 
aby  już nic z polskich rąk  nie w ypa­
dło. A by  narastało  coraz więcej1 pol­
skich .rąk i aby  one dzierżyły coraz 
to  większe rzeczy.

— Siłą naszego, ludu  — mówi dr. 
Kaczm arek — n ie  są cyfry, statuty i 
pap ierk i. O pieram y się na wielkich 
siłach społecznych, k tórym i są: re li­
gijność, karność, jedność. N ie ma 
w śród nas party j, ani klas, ani sta­
nów . Są tylko. Polacy, po lskości siu* 
żący. Zaś do ludu  polskiego należą 
w szyscy Polacy w  Niemczech.

M ów ca pośw ięca następnie dłuższy 
ustęp, dotyczący spisu ludności, jaki 
się ma odbyć w lecie r. b. Domaga 
się uczciwego i. .rzetelnego przeprow a­
dzenia tego spisu, protestu je przeciw 
w szelkim  zasadzkom , podstępom  i 
naciskom , jaki w  sobie może kryć 
spis ten  d la  Polaków .

G łębokie, przepiękne akcenty po­
święca mówca polskiej kobiecie. Jej 
to ma polskość przede w szystkim do 
zawdzięczenia,, że w ogóle istnieje tu* 
taj i  trw a.

— C ałujem y z najgłębszą czcią rę­
ce naszych m atek — mówi dr. Kacz­
m arek.

Z eb ran i burzliw ym i oklaskam i od­
dają  ho łd  polskim  kobietom .

Patrzę w  tej chwili na grupę Slą- 
zaczek z  O polskiego. Siedzą dosto j­
ne, napozór n ieporuszone w  swyćh 
przepięknych, staropolskich  strojach.

0  najdroższe,, najwierniejisze i u- 
męczone m atki... G dy  Wszyscy was 
opuścili, gdy tak  przez was ukocha­
na Polska ty lekroć o  was zapom ina­
ła, żeście żył jak gdyby  w  krajiu 
przez Boga i ludzi zapom nianym  — 
wyi przechow yw alyśdie tyle iset lat 
polskość w  w aszych sercach, p ro ­
stych a  jakże w ielkich. O  niezw al- 
czona, tajem na siło ludu  polskiego...

—■ N ie będą matki .polskie rodziły  
m łodych N iem ców ! — w oła dr Kacz­
m arek.

— N ie  będą! N ie! N igdy! — w tó­
ruje spontanicznie sala.

M ilczące, zadum ane Ślązaczki i te 
najdroższe mamusie z W arm iii, Prus 
W schodnich, czy dalekiej. W estfalii 
ruchem  dostojnym , zaiste, królew skim , 
skłon iły  swe głow y. W  oczach ich za­
m igotały jakieś bezcenne błyski, a na 
ustach w ykw itł najpiękniejszy na 
świecie — uśmiech matczyny...

W reszcie dr. Kaczm arek p rok la­
m uje pięć praw d Polaków  w N iem ­
czech. O to one:

1 — Jesteśm y Polakam i1!
II — W iara  o jców  naszych jest 

w iarą naszych dzieci!

III — Polak  Polakow i bratem !
IV — Co dzień  Polak  narodow i 

służy!
V — Polska m atką naszą — nie 

wolno, mówić o. niej źle!
.Potężny „M anifest M łodych" k o ń ­

czy Kongres. Jak  bu jny , oszałamia­
jący las, dorasta m łode, w spaniale 
polskie pokolenie, b y  w solidarnym , 
serdecznym  w ysiłku w spólnie ze star­
szym i utrw alać i. rozw ijać polskość, 
dumę polską, siłę polską. C hciałoby 
się uściskać każdego z nich. O stroż­
nie jednak  — nie m ożna za bardzo 
ściskać, bo  za każdym  dotknięciem  
tryska  z nich polskość jakim ś samo­
rodnym , żyw iołow ym  gejzerem... G o ­
tow y cię zalać, człowieku z Polski.

A  gdy na końcu zabrzm iała pieśń 
„Rodła,” •— zerwali1 się w szyscy z 
miejsc. Sala zachłysnęła się w jakiejś 
nam iętnej egzaltacji... R ozkolebała  się 
w  mocy i  sile, w uniesieniu... Kolo 
mnie, przede m,ną i ;z,a m ną ludzie 
płaczą z radości. Ściskam m ocno ob u ­
rącz fo tel i czuję jak  pod  mym i po­
wiekam i zjaw ia się daw no niew idzia­
ny gość.. Z achłysnąłem  się tęgim wi­
nem polskości. A  pieśń huczała. Pieśń 
— przysięga. W  zakam ienialych w 
wierności tw arzach polskiego ludu  w 
Niemczech osiadła M oc i Duma.

*
„Byliśm y i jesteśm y biedni, ale nie 

duchem ” ! w ołał A rka  Bożek. Ten 
duch jest ich jedynym  dzisiaj boga­
ctwem. Polak w Niemczech to  prze­
de wszystkim chłop i robotn ik . .Ja* 
każ ogrom na różnica tkw i w struk ­
turze społecznej pom iędzy ludnością 
polską w  N iemczech, a ludnością 
niemiecką w Polsce. Polacy w N iem ­
czech są zależni w dużym  stopniu 
pod względem gospodarczym  o.d 
w ładz, od przem ysłow ców  i m agna­
tów  rolnych, od całej m aszyny pań ­
stwowej. Jest ona dzisiaj w  Trzeciej 
Rzeszy nastaw iona w dalszym  ciągu 
w rogo w stosunku do Polaków .

Oczywiście jest dużym  postępem  
sam fak t odbycia się K ongresu P o la ­
ków  w Berlinie. N otu jem y 'rów nież  
pew ne odprężenie w obopólnych  sto­
sunkach na n iektórych, niestety nie­
licznych odcinkach. Lecz zasadniczo 
położenie ludu  .polskiego w Trzeciej 
Rzeszy n ie  uległo popraw ie. W  dal­
szym ciągu ludność polska jest na­
rażona na  aresztow ania i .prześlado­
wania. N azw y polskich miejscowości 
chrzci się dalej po. niemiecku. N a 
m urach budującego  się polskiego gi­
m nazjom  w  R aciborzu zarasta pleśń. 
Potężna Trzecia. Rzesza N iemiecka 
obaw ia się naw et m ałych harcerzy 
polskich, prześladując ich. Rozum ie­
m y w pełni, że wszelka now a myśl 
i now a w ielka inicjatyw a napotyka 
zawsze na  m ur niechęci lub  zadaw* 
nionych przyzw yczajeń. W alka z tym 
m usi potrw ać dłużsizy czas. Jest rze­
czą —• jednakże jak  sądzę — honoru  
całego n a ro d u  niemieckiego — by 
słowa kanclerza A do lfa  H itlera  i  treść 
deklaracji obu  rządów  z  listopada ub. 
r. stały się jak najprędzej ciałem.

Pragniem y, b y  położenie Polaków  
w Niemczech było  nie ty lko  jednym  
z elem entów  m iędzypaństw ow ej po­
lityki, lecz b y  sw obodnie i bez skrę­
pow ania rozw ijać się mogła łączność 
duchow a i ku ltu ra lna  Polaków  w 
Niemczech z M acierzą. Tego. prawa 
bow iem  naród  polski nie przestał się 
n igdy domagać i to  jest jego wolą 
niezachw ianą



Dnia 18 i 19 marca Związek b. Ochotników W. P.
P. o . w .

W  dniu  18 rnaifca r. -b. (piątek) o 
godz. 19 m. 30 odbędzie się w  Kole 
W arszawa*,Południe (ul. Marszalków* 
ska 138 m. 8) uroczyste zebranie 
członków  Kola, celem uczczenia im ie­
nin M arszałka Śmigłego-Rydza-.

W  program ie1: Zagajenie prezesa K o­
ła ob. W . Sokolew lcza, O dczyt ob. 
inż. Sułińskiego p. t. „Zwycięski 
W ó d z” — „D alszy M arsz w Przysz­
łość” wygłosi ob. Roman Zochowski.

W  częśpi koncertow ej w ystąpią: 
kw artet w okalny  Peowiacki „Dziarskie

K R A K Ó W

W alne zgrom adzenie Krakowskiego 
Koła Zw iązku O ficerów  Rezerwy po 
przyjęciu spraw ozdań zarządu i kom i­
sji rew izyjnej udzieliło ustępującem u 
zarządow i absolutorium , po czym d o ­
konało  w yboru  zarządu.

Prezesem został p. Szafrański M. 
ppor. rez., w iceprezesami pp. mgr. By- 
strzanow ski St. ppor. rez. i inż. G a­
bryela  St. -ppor. rez. W  skład zarządu 
weszli w raz pp. Sierosław ski K. sekre­
tarz, K arwiński Cz. skarbnik, mgr. D u­
ra W ł. szef III w ydz. w yszkolenia, 
Szczepański St. sekcja strzelecka, T o ­
mik A. referent gospodarczy, Bolpwski 
J. sekcja p rasow o-propagandow a, Dur- 
gała Z. b ib lio tekarz, G odlew ski W. go­
spodarz oraz 14 członków  zarządu.

W  skład  komisji rew izyjnej weszli 
pp.: C zarnecki C „ D reszer M., Kozło- 
wicz A ., oraz Lisowski Stanisław.

Po om ów ieniu szeregu spraw, d o ty ­
czących działalności Koła, a w szcze­
gólności -problemu w yszkolenia w oj­
skow ego członków , jak rów nież po za­
tw ierdzeniu budżetu  na rok 1938, p o ­
wzięto szereg uchw al m. in. dotyczącą 
dobrow olnego  opodatkow ania się 
członków  na fundusz budow y ściga-

C h ło p y ” i zespołu Kameralnego 
„Lau-r” pod dyrekcją J. Rędzińskiego.

Z. O. R.

Z arząd  O kręgu Stołecznego Z w iąz­
ku O ficerów  Rezerwy Rz. P. zaw ia­
dam ia, że dnia 19 marca b. r. w loka­
lu Zw iązku, o godzinie 18-tej odbę­
dzie się uroczyste zebranie członków  
K oła celem uczczenia dnia Imienin 
W ielkiego M arszalka Józefa P iłsud­
skiego, przez w ysłuchanie orędzia p. 
P rezydenta R zeczpospolitej. P unk tu ­
alne przybycie obow iązkow e.

cza, na fundusz m otoryzacyjny, oraz 
na fundusz pom ocy koleżeńskiej.

G odną podkreślenia jest rów nież u- 
chwała, -postanawiająca stałe przesyła­
nie przez Kolo Z O R . w Krakowie 
dzienników  i książek Polakom  służą­
cym w arm iach obcych, a przede w szy­
stkim we francuskiej Legii C udzoziem ­
skiej.

Ł Ó D Ź

W  dniu  27 lutego br. o d by ło  się 
W alne Z ebranie członków  Kola Ł ódz­
kiego Z. O. R. N ow ow ybrany  Z arząęd 
w dniu  4 bml ukonstytuow ał się n a ­
stępująco:

Prezes — m jr. rez. S łoniow ski Mo- 
dest, I wiceprezes — por. rez. M atysek 
Tadeusz, II wiceprezes — por. rez. 
G oliński Tadeusz, sekretarz — ppor. 
rez. Juszkiew icz Jan, skarbn ik  — por. 
rez. G oliński Tadeusz, ref. wyszk. — 
ppor. rez. Paw lik W acław, sekc. Strzel. 
— kpt. w. s. s. Gościewicz Bolesław, 
gospodarz i bil. — ppor. rez. Podla- 
siak Stefan, Bratnia Pom oc — por. 
rez. M atysek Tadeusz. C złonkow ie 
Zarz. — podch. rez. H ertel Remigiusz, 
podch. rez. Supa Jan. Zastępcy czł. — 
ppor. rez.: Święcicki Tadeusz, G ro ­
belny Leon i Matus-iak Roman.

LESKO

Zw iązek b. O chotników  A. P. w Le­
sku mimo krótkiego swego istnienia, 
skupia już w swych szeregach około 
75 członków.

Staraniem  Z arządu  O ddziału  u rzą­
dzono O płatek i zabaw ę taneczną. Na 
O płatku  obecnych było  b lisko sto  o- 
sób. Przem awiali: p. starosta G ąsiorow - 
ski, sam b. ochotnik, ks. Paluc, kol. 
D aberko, prezes O ddziału  kol. Jus i 
kol inż. Jadow ski.

Pó O-płatku rozpoczęła się w sali So­
koła zabaw a, trwająca do białego ra­
na.

C ZELA D Ź

W  ostatnich dniach stycznia odbyło  
się w C zeladzi w ałne zebranie człon­
ków, na którym  obecnych było  80 o- 
sób. Z ebranie zagaił prezes O ddziału 
Tyblew-ski, w itając delegatów  z P. O. 
W . U stępującem u Z arządow i udzie­
lono absolu torium  i -podziękowanie. 
O m aw iano następnie sprawę utw orze­
nia O ddziału  Związk-u w G rodźcu, u- 
chwalając jednogłośnie zasilenie kasy 
O ddziału  G rodziec pieniędzmi z O d ­
działu Czeladź.

Do now ego Z arządu  w stąp ili: B ole­
sław D om agalik — perzes, W ł. Prze- 
w oźniczek i Sulczyński A lojzy , człon­
kowie Zarządu.

LW Ó W

Dnia- 23 stycznia b. r. odbyło  ■ się 
walne Zgroima-dzenie członków  Z w iąz­
ku O ddziału  Lwowskiego, na które 
p rzyby ło  500 osób.

Z ebranie zagaili prezes dr. Lesław 
W ęgrzynow ski. Poi -o-dczyta-niu p ro to ­
kółu  z pierwszego plenarnego' zebra­
nia, przew odniczącym  zebrania wy­
b rano  kol. nacz. Spaczyńskicgo- K azi­
mierza, sekretarzem  k-ol. Ko-eslera Ka­
rola.

Spraw ozdanie Z arządu, k tóre  o trzy­
mali wszyscy1 członko-wie, w ygłosił 
kol. Targa-lski WL, założyciel i o-rgas 
ńizatoir O ddziału . O ddział Lw-owski 
od  maja do grudnia zorganizow ał po­
nad  1000 członków , zorganizow ał o- 
gólnopollski Z jazd  i po-święcenie sztan­
daru. Posiada ogrom ny lokal i b iuro  
w samym centrum miasta. O statnio o- 
twartoi specjalną świetlicę dla człon­
ków Zw iązku, założono kilka O ddzia­
łów na prow incji, u rządzono w g rud ­
niu „Gwiaizdę” dla dzieci bezrobo t­
nych członków  Zw iązku, uroczysty 
poranek ku czci Święta N iepod leg ło ­
ści, a o statn io  A kadem ię dla uczcze­
nia 75-ej rocznicy pow stania/

Po przem ów ieniu kol. Targa-lski-ego, 
którem u urządzono' owację za nie­
zm ordow aną pracę dla Zw iązku, spra- 
woizdanie kasow e zdał kol. Holllen- 
d-er, p o  czym na w niosek Komisji' R e­
wizyjnej udzielonoi absolutorium  ustę­
pującem u Zarządow i.

Z koleiil w ybrano  przez aklamację 
now y1 Z arząd  w  następującym  skła­
dzie: prezes. — irnż. ppłk. Snia-dowśki 
WL, w iceprezes — Dziędzi-elewicz 
M arian, la .rgałsk i W ł., sekretarz — 
Iw anicki M ieczysław, zastępca — N o ­
wosad- Fr., skarbnik  — Ditt-rich Fr., 
zastępca- —■ Turkiew icz Anto-ni. C złon­
kowie Z arządu : — inż. Feczko- W ł., 
inż. Firi-ch A nton i, prof. L ichtenberg

LU B LIN

D nia 6 stycznia rb . odby ło  się d o ­
roczne W ałne Z ebranie członków  O d ­
działu Z w iązku b. U czestników  W o j­
skowej Straży K olejowej R. P. w Lu­
blinie (O kręg R adom ski). O becnych 
członków  42.

W  zebran iu  b rali udział specjalnie 
przybyli, jako  delegaci Z arządu  O krę­
gowego Z w iązku w R adom iu, ob. ob. 
sekretarz O kręgu G rabow ski Bolesław 
i kom endant O kręgow y Bielawski Ła- 
dyslaw.

Po w yczerpaniu porządku  obrad 
przystąp iono  cło w yboru  Z arządu  O d ­
działu, do którego w eszli: ob. ob .
prezes — Paw elczyk Franciszek, wice­
prezes— D ybicki M ieczysław, sekre­
tarz — Sicm iaszko Juliusz, skarbnik  — 
C hrzanow ski Stefan, członkow ie Z a­
rządu — Jóźw ik Franciszek, Burdza- 
now ski St i K ubajew ski H enryk, K o­
m endant — O gonek WL, zastępca k o ­
m endanta — Purw in Ignacy.

Komisja R ew izyjna: ob. ob. prze-

W ł„ mgr. G utkow ski Sew eryn, H.o-1- 
lender Czeslarw, O żarko Michał.

Komisja Rew izyjna: Baum an A dam , 
Spaczyńskii Kazimierz, H oszow ski Lu­
dwik, Niżańk-owski R udolf, Kuderm- 
ski Stefan.

K om endant O ddziału  kpt. Kosydar- 
sk i Tadeusz.

W niosek kol. Targałskiego- o- nada­
nie członkostw a hon-oirowe_go- gen. Ka- 
raszewicz - T okarzew sk;emu p rzy jęto  
hucznym i oklaskam i. Entuzjastycznie 
oklaskiw ano pułk. Sniadow skiego i 
radcę D ziędzielew itza za ich -piękne i 
ideow e nacechow ane przem ówienie.

W  dyskusji podkreślono- szereg 
spraw  tyczących s ę życia ochotników  
i ich krzyw dy, poruszonej w prasie. 
Nai wniosek kol. Targałskiego posta­
now iono wystosować podziękow anie 
dla Z arządu  Glówne-go, a specjalnie 
dla generalnego sekretarza C hoińskie­
go- W iktora za. poruszenie opinii przez 
jego artykuły .

Po zakończeniu w alnego zebrania, 
k tóre miało serde-czny, żołnierski cha­
rakter, zebrani wraz ze sztandarem  u- 
dali się na  cmentarz Pow stańców  z 
1863 r. gdzie odbywały- się uroczy­
stości.

K R A K Ó W

Dnia 13 lutego br. odbyło  się w 
Krakowie W alne Zebranie O ddziału , 
na którym  podkreślono  zasługi Koła 
Pań, istniejącego przy  Zw iązku, oraz 
Bratniej Pom ocy, której działalność 
w płynęła w znacznej mierze na złago­
dzenie klęski bezrobocia. W ybrano 
następnie now y Z arząd  w składzie n a ­
stępującym : prezes kol. -Król Euge­
niusz, wiceprezes kol. Rogala-Lewicki 
Józef, sekretarz kol. Frasiński H en­
ryk, skarbnik  kol. D ąbczew ski W ła­
dysław . U chw alono m. i. wysianie po ­
dziękow ania sekretarzow i generalne­
mu kol. C hoińskiem u za energicznie 
prow adzoną akcję prasow ą w obronie 
interesów  b. ochotników .

CH EŁM  LUBELSKI

D n. 6 marca odby ło  się doroczne 
W alne zebranie członków  Chełmskie* 
g-o O ddz. Zw. b. O chotn. A . P. z u* 
działem  103 członków .

Po w ysłaniu depesz hołdow niczych 
i w ysłuchaniu spraw ozdań, w ybrano 
now y Z arząd  O ddziału  w składzie n a ­
stępującym : prezes — kol. U m iński St. 
(jednogłośnie), człoiniko-wiie zarz. W oj­
nicz F erdynand , M azurkiew icz W ik­
tor, M adej Ferdynand, K asperowicz 
Jan, Św iątkow ski A nton i, H etm ański 
Jan , W ęgierski Jerzy, Budzyński: Kazi* 
mierz.

Z Ż A Ł O B N E J K ARTY

D n. 11 lutego br. zmarł po  krótkich 
cierpieniach sekretarz O ddz. G dyńskie­
go Zw. b. O chotn . A . P. ś. p. Feliks 
O gorzelski, k tó ry  służył jako ochot* 
nik w baonie szturm ow ym  od 11.11. 
1918 r. do 20.1. 1921 r„ k iedy został
bezterm inow o u rlopow any jako p lu ­
tonow y.

W  zm arłym  tracim y zacnego ko le­
gę, gorliw ego bojow nika o praw a o- 
chotnilków i nie strudzonego pracow ­
nika w Zarządzie O ddz.

Cześć Jego pam ięci!

w odniczący — Kuśmierz Jan, K ędzier­
ski Stefan i W ersocki Józef.

Sąd K oleżeński: ob. ob. M azur A n ­
drzej, Szurgociński Stanisław  i Szym a­
nek Bolesław.

M Y SŁO W IC E
Dnia 5 ub. m. odby ło  się doroczne 

W alne Z ebranie członków  O ddziału  
Zw iązku b. U czestników  W ojskow ej 
Straży K olejow ej R. P. w  M ysłow i­
cach (O kręg K atowicki).

Po w yczerpaniu porządku  obrad  
przystąp iono  do w yboru  nowego Z a­
rządu O ddziałow ego, k tóry  -ukonsty­
tuow ał się następująco:

O b. ob. prezes — K owalski Jakub , 
wiceprezes — Heroik W ilhelm , sekre­
tarz — D om agała Józef, skarbnik  — 
Rotkegel Jan , członkow ie Z arządu  — 
Sulik M aksym ilian, Luks W iktor i 
W dow ik Fra-nciszek.

Kom isja R ew izynja: ob. ob . prze­
w odniczący — Ślązak A ugustyn, Mu- 
si.oł W ilhelm , Latocha Bartłom ieja 
Chrząszcz Ludwik i H ellm ann K arol.

Współpraca Zw. Legionistów z O. Z.N.
Z arząd okręgu Zw iązku Legioni­

stów we Lwowie ogłosił rozkaz, w 
którym  podkreślił, że p o  zgonie K o­
m endanta legioniści zostali pow ołani 
przez naczelne czynniki -obozu legio- 
nowo-peowiaićkiego- z M arszałkiem  
Smiglym -Rydzem na czele d o  w spół­
pracy w dziele zjednoczenia narodu . 
Redutam i tej pracy wilnny być rozsia­

ne po Polsce oddziały Zw iązku Legio­
nistów.

Zarząd apeluje do prezesów zarzą­
dów oddziałów  i '  poszczególnych 
członków  by nawiązali kon tak t z miej* 
sco wy mi 'oddziałam i O ZN.

Z arząd  okręgu Zw iązku Legionistów 
wzywa w szystkich swych członków , 
by w stępowali do szeregów O Z N .

Związek Inwalidów Wojennych
U C H W A Ł Y  R A D Y  N A C Z EL N EJ

W  dniu 13 marca rb. odbyło, się w 
W arszawie plena-r-ne zeb-ranie zarządu 
głównego Związku Inw alidów  Wojem* 
nych R. P. pod  przewodnictwem pre* 
zesa posła, -majora Edwina- W agnera, 
na k tórym  to po-siedzen-iu za-pa-dły je* 
dno,gło-śni-e nas-tępujące .rezolucje:

1) Spełniwszy obowiązek żołnierski 
w latach 1914 — 21 ku chwale i odro* 
dlzeniu ojczyzny, dziś, jako inwalidzi 
wojenni-, zrzeszeni w Związk-u- In waż i* 
dów W ojennych R. P., za. najwyższą 
konieczność państwową uważam y h-asło 
Naczelnego- W odza M arszalka1 Edwar* 
da, Śnnigleigo-iRydza: „siku,pienie wszy* 
stki-ch sił narodu celem, przygotowania 
należytej- ob ro n y  granic i nipodlgło-śc-i 
Rzczypo-spo-litej".

W ierni tem u na-kazowi Naczelnego 
W odza, na. zebraniu za-rządlu główne* 
go Zw iązku Inwalidów W ojennych R. 
P., odbytym, w dniu 13 marca r. b., u* 
ro-czyści-e postanawiam y wytężyć wszy* 
silcie nasze siły m oralne i twórcze, na* 
szą najlepszą wolę i nasze doświad* 
czenie z czasów wojny, w wytrwałej 
i ofiarnej pracy nad wzmożeniem c-* 
brono-ści państwa.

W itając z prawdziwym- za-do-wole* 
nie-m nową ustawę o. powszechnym o* 
bowiązfcu- służby w-ojskowej, zarząd 
glów-ny Zw iązku Inwalidów Wo-jen* 
nych R. P. zwraca się do pana mini* 
stra spraw  wojskowy-ch, aby z chwilą 
wejścia w życie wspe-mnianej ustawy, 
przy  organizowaniu -kadry pomocniczej 
służby wojskowej wzięto- -pod uwagę im* 
walidów w ojennych, jako tych  żołnie* 
rzy, którzy  zawsze i wszędzie staną 
pod okrytym i chwałą sztandaram i wo-* 
jennymii, aby znów godnie spełniać o-* 
bowią-zek żołnierski.

11. Za-rząd glo-wny Związku In wal,i* 
dów W ojennych R. P. wita z za-dowo* 
leniem projekt ustawy ó o-chronie i* 
m ienia Marszałka- Józefa Piłsudskie* 

go, k tóry  to projekt zapobiegnie w 
przyszłości niedopuszczalnymi wypa-d* 
kom obrażenia imienia Budowniczego 
Polski.

Za-rząd główny z o-burzenie-m p-otę* 
p-ia nad wyiraz sm utny fakt obrazy 
najświętszych uczuć miłości i czci 
-naro-dlu polskiego- dla wicko-pom-nej pa* 
-mięci] Marszalka- Józefa Pił-sudsikie-go i 
wzy-wa cale społeczeństwo do- zacho* 
wania tak wielikiego kultu dla- świetla* 
nej .pamięci Józefa Piłsudskiego-, aby 
nigdy nie zaszła- -konieczność zasto-so* 
wa-nia w żyic-ie ustawy.

U Z N A N IE  F E D E R A C JI

-Na odbytym  dnia 14 b-m. posiedzę* 
niu pełnego Prezydium. Z arządu Głó* 
wneigo Federacji PZ O O  zapadła jedno* 
głośnie następująca uc-hwała-:

Stwierdzając korzystną dla Państwa 
pracę Związku Inwalidów W ojennych
i- Zw iązku 'Ociemniałych Żołnierzy, 
Prezydium  Z arządu Głównego. Fede-ra* 
cj-i Polskich Związków O brońców  Oj* 
cz-yzny przeciwstawia się wszelkim- zai* 
rzuto-m, stawianym- powyższymi z,wiąz* 
kom inwalidzkim.

Równocześnie Prezydium  Federacji 
stwierdza, że nie jest Zigo-d-na z -pra-w-dą 
wiadomość, pc-dia-na przez pewną część 
prasy, jakoby na zeb-raniu Za-rządu 
W ojewódzkiego Federacji PZ O O  we 
Lwowie -uchwalono- wyk-luiczyć z Fe-d-e* 
raicji okręgi lwowskie Związku Inw-a* 
li dów Wo-jennych i Związku Oci-em-* 
niały-ch Żołnierzy-.

Z. O. R.

Wojskowa Straż Kolejowa



Dzieło kombatanta malarza-samouka Odprawa legionowo-peowiacka
Redakcja „N arodu  i W ojska” o trzy­

mała niezw ykły upom inek od jednego 
z C zytelników  p. W ładysław a Rych- 
lińśkiego. Jest >to o lejny obraz, k tóry  
reprodukujem y poniżej na dow ód, do 
czego doprow adzić może zam iłow anie 
sam ouka-kom batanta do m alarstwa.

Kolega R ychliński mieszka w Rzgo­
wie pow . K on in ). N azw isko jego zna­
ne jest naszym  Czytelnikom ' jak o  tego, 
k tó ry  przed rokiem  na konkursie „N a­
rodu  i W ojska” uzyskał pierwszą n a ­
grodę za najlepszą odpow iedź na na­
szą ankietę. Jest on bard zo  czynnym 
w organizacjach kom batanckich jako 
sekretarz placów ki PO W  i referent 
w ychow ania obyw . w Kole Z. R. Po­
nadto  pracuje także w  innych stow a­
rzyszeniach społecznych.

O braz poniższy jest reprodukcją  z 
szeregu fo tografii i pocztów ek. N a 
dw óch cokołach um ieszczono postacie 
siewcy, k tóry  stał na terenie PW K  w 
Poznaniu  i pom nik Lisą Kuli. W  głębi 
różne wieżyce — biorąc od lew ej: la ­
tarn ia  m orska w Rozew iu, ratusz w 
Poznaniu , kolum na Zygm unta w W ar­
szawie, kościół M arjacki w K rakowie, 
dzw onnica kated ra lna  w  W ilnie, wieża 
skorniaktów  we Lwowie — w szystko, 
jako sym bole zjednoczenia narodow e­
go.

. W  liście d o  R edakcji Rychliński op i­
suje jak  sob ie  radzi p rzy  tw orzeniu 
takiego obrazu.

P łótno bierze z w orków  od soli. T a­

ki w orek, dobrze w ypłukany zapraw ia 
słabą zapraw ą z kleju i oleju siemien- 
nego, a fa rb y  sam sobie trze na flizie, 
rozrob ione  z czystym olejem siemien- 
nym. k tó ry  w zimie w pycha dopiero 
po 4 tygodniach:

„U planow ałem  sobie — pisze kol. 
Rychliński — nam alow ać tak i obrazek, 
k tóry  w yobrażać będzie trzy  kolum ny, 
opasane trzem a gadam i, k tóre są za­
bite, a właściwie opadają lub  są opad- 
nięte i leżą. N a płycie, k tóra łączyć 
będzie kolum ny, umieszczę skrzyżo­
wane buław y M arszałka Piłsudskiego. 
Jest to ty lko  narazie plan, k tó ry  być 
może że ulegnie zmianie lub  nieuda- 
n iu  się.

Jako stały  z dziada i pradziada mie­
szkaniec w si nikt nigdy się nie in tere­
sow ał moimi m alowaniam i. Omal 
wszyscy ludzie na wsi moje robó tk i 
nazyw ają „Koziemi obrazkam i” .

N atom iast niezm iernie u radow any 
jestem, bo  swego czasu ofiarow ałem  
trzy  tej samej w ielkości, co ten, obraz­
ki wzięte z życia W ielkiego M arszał­
ka, k tóre w iszą w ładnych  ramach w 
sali R ady Pow iatow ej w  K oninie”.

Kol. Rycblińskiem u dziękujem y ser­
decznie za miły upom inek. O zdobi on 
nasz lokal redakcyjny. Pokazyw ać go 
będziem y wszystkim, k tórzy  nas od ­
w iedzają, a może znajdzie się ktoś, kto 
dopom oże temu entuzjaście w iejskie­
mu w dalszym, kształceniu się na tym 
polu.

W  w yniku pow ołania przez K o­
m endę G łów ną Zw. Legionistów  P o l­
skich i Z arząd  G łów ny Zw. Peowia- 
ków  Komisji w spółpracy legionowo- 
peow iackiej, odbyła się 13 b. m. w 
W arszawie odpraw a prezesów O d ­
działów  i K ół Zw. Legionistów  i Zw. 
Peow iaków  O kręgu W ojew . W ar­
szawskiego.

N a odpraw ę tę przybyło  około 60 
osób z terenu  poszczególnych Kół 
pow iatow ych wiojewództwa. O prócz 
delegatów  i. członków  obu  Z arządów  
O kręgow ych, w zięli udział przedsta­
wiciele Z arządu  W ojew ódzkiego O. 
Z. N ., k tó rzy  wygłosili następujące 
referaty :

1) Sen. Róg: „W ytyczne pracy
O. Z. N . na terenie W oj. W arszaw ­
skiego”.

2) M ajor G alinat: „O służbie m ło­
dych”.

3) P oseł Jurkow ski: — „Sprawy 
zawodowo-iróbiotnicze” ,

4) Aclw. Aaidlickil — na tem at ak­
tualnych w ydarzeń politycznych, o 
spraw ach łcgionow o-peow iackich i o 
pracy członków  w akcji O. Z. N.

5) Poseł D ublasiew icz dał krótki 
zarys dotychczasowej w spółpracy o- 
bu  Zw iązków , om ów ił pracę organi* 
zacyjną na dzeń codzienny członków  
obu  Zw iązków  i w spółodpow iedzial­
ność za1 w yniki pracy O. Z .’ N.

Po w ygłoszonych referatach odby ­
ła się dyskusja, w  w yniku której u- 
chw alono następującą rezolucję:

1) Prezesi O ddziałów  i Kół pow ia­
tow ych Zw. Legionistów  i Zw. Peo- 
wiiaków O kręgu  W,ar|szawskegO', ze­
b rani na w spólnej odpraw ie w dniu 
13 marca 1938 r. w lokalu  Federacji 
P. Z. O. O. uchw alają: zacieśnić je ­
szcze bardziej dojtychciasow ą ścisłą 
w spółpracę obu zw iązków  na odcin­
kach pracy: a) kulturalno-społecznej,
b) gospodarczej, c) m łodzieżow ej, d) 
sam opom ocy, a to przez pow ołanie 
specjalnych komisyj z oibu O rgm iza- 
cyj. W  szczególności Komisje Samo* 
pom ocy zajm ą się: a) w yszukaniem  
źródeł dochodów  d la  w dów  i dzieci 
po poległych legionistach i peiowia- 
kach, b) ułatw ianiem  dzieciom człon­
ków po zdaniu  egzam inów przy 
przyjm ow aniu ich do szkół, c) u łat­
wianiem kształcenia dzieci w szko­
łach zaw odow ych i ogólnych przez 
założenie bursy.

2) Prezesi. O ddziałów  pow iatow ych 
Zw. Legionistów  i Zw. Peow iaków  
O kręgu W arszawskiego postanaw iają 
poza pracam i organizacyjnym i w 
swych Zw iązkach — rozporządzalny 
czas i wszystkie siły oddać dla zo r­
ganizow ania O. Z. N ., jako jedynej 
organizacji, k tó ra , będąc wyrazem 
w oli N aro d u , — Państwo Polskie po ­
dniesie na  w yżynę wielkości i god­
ności w świecie.

Po 5-cio godzinnych obradach i po 
odśpiew aniu „Pierwszej B rygady” ze­
b rani udali się na w spó lny  obiad.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Z Okrągu Stołecznego Z. R. Kraków pracuje

Zarząd Koła Nr. XIV w Krakowie
Siedzą od  lewej kol. kol.: inż. H offm an, por. Bacejszek, Tsch-edowa Pauli­
na, przew . R. R., St. W ilczyński, R. D om m k. Stoją od lew ej: km dt Koła 
ppor. Schellenbeirg, C hyrę A l. Pilch Jan, W itow iecki A leksander

W  d n iu  31 stycznia 1938 -r. odbyło  
-się w K ole N r. 1 Z. R. w Krakowie 
N adzw yczajne W alne Zebra-nie przy  
udziale 401 członków . Z ebranie za* 
gaił w iceprezes kol. W ilczyński Sta­
nisław , w itając gości i członków . N a 
przew odniczącego N adzw yczajnego 
W alnego Z ebran ia  w ybrano  dyr. dra 
T. O rzelskiego. W  im ieniu ustępują­
cego Z arządu  K oła spraw ozdanie z 
działalności odczytał sekretarz -komi­
sarz D om nik Ro-ma-n. Spraw ozdanie 
kasow e i z gospodark i finansowej 
p r z e d ło ż y ł  skarbnik  por. Cafoejszek, 
spraw ozdanie organizacyjne i woj- 
skowo*wyszkoleniowe — kom endant 
-ppor. B oruch.

N astępnie i-nż. R. H offm an złożył 
spraw ozdanie odnośnie kon tro li p rze­
p row adzonej przez Komisję R ew izyj­
ną Koła. N astępnie zab-ral głos kol. 
w iceprezes W ilczyński, stawiając w nio­
sek, by N adzw . W alne Z ebranie Koła 
uchw aliło -podziękować: w icew ojew o­
dzie d row i M ałaszyńskiem u, dyr. mgr. 
H ergertow i, docentow i drow i Wah* 
cho-lcowi, drogi Maćko, rad-cy Zadęć*

kiem u, płk. W ójcickiem u, kom endanto­
wi akr. mjr. M ichnie, kom endantow i 
K ola B oruchow i Janow i, wreszcie inż. 
R. H offm anow i i M agierze za bezin­
teresow ną i peł-ną pośw ięcenia pracę 
dla dobra  o-rganizacji i członków . 
Wnio-sek u-chwal-o-no. hucznym i oikla* 
skami.

Wikońcu, w śród ogólnego entuzja* 
zmu zebra,ni członkow ie uchw alili w y­
razić  b. -wiceprezesowi K oła W ilczyń­
skiem u St., serdeczne podziękow anie 
za dotychczasow ą pracę, a na stano­
wisku w now ym  zarządzie owocne 
„Szczęść B oże”. O dśpiew aniem  hym nu 
narodow ego zakończono zebra-nie.

N a pierwszym  posiedzeniu , now y 
Z arząd  ukonsty tuow ał się następująco: 
prezes W ilczyński Stanisław, w icepre­
zes por. Cabejszeik K arol, sekreta-rz ko* 
misarz D om nik Rom an, skarbn ik  -ppor, 
W itow iecki A leksander, ref. w ych. db. 
-prof. Pilch Jan i ref. op. s-pol. komisarz 
Chyr-c A leksander. P-o za-koń-czeni-u po* 
siedzenia o-dlb-yła się w spólna fo-togra* 
fia, iktó-rą reprodukujem y powyżej.

Poznańskie czci pamięć powstania 1873 r.
N a terenie okręgu Z . R. w Pozna­

n iu  odby ły  się liczne obchody  ku czci 
Pow stańców  1863 r.

N a terenie pow . Gostyńskiego, ob ­
chody -odbyły się we wszystkich K o­
łach Z. R.

W  powiecie N ow odoczyskim  uro­
czystość urządziły  K oła Z . R. w Gro* 
dzisku, G ranow ie, Z bąszyniu , D obie- 
żynie oraz w czterech K ołach w iej­
skich.

W  powiecie Kaliskim uroczystości te 
m iały nader u roczysty  charakter:

1. K olo Z. R. Kalisz I

W  zw iązku z 75 rocznicą pow stania 
1863 -r. na terenie tut. koła -o-dbyła się 
uroczysta akadem ia w dn iu  22. I. b.r., 
n a  któ-rej -prelekcję o pow staniu sty ­
czniow ym  w ygłosił ref. wych. ob. kol. 
C hrzan.

P rócz pow yższego specjalna delega­
cja z ram ienia zarząd-u K oła złożyła 
żyjącym  w  naszym  mieście w eteranom  
z 1863 -r. ręcznie w ypracow ane laurki 
(przedstaw iające rezerwistę z b ron ią  
na straży granic R. P.) z w yrazam i 
czci oraz życzeniami- długich jeszcze 
la t życia by  m-ogli, dow oli upoić swe 
oczy i duszę w yrastającą potęgą Rze­
czypospolitej Polskiej.

2. K olo Z. R. Kalisz II

Z  okazji 75 ro-cznicy pow stania sty­
czniowego, w dniu  23 I b . r. w  św ietli­
cy koła Z. R. w ygłoszony został od ­
czyt na tem at tego pow stania. O dczyt 
w ygłosił kol. mgr. Ma-rian Stawicki, 
ref. wych. ob.

3. K olo Z. R. Stawiszyn

W  75 rocznicę pow stania stycznio­
wego obchodzono  w świetlicy przy

w spółudziale członków  Zw iązku Re­
zerw istów  oraz R odziny Rezerwistów 
Kola w  Staw iszynie.

O bchód  nasz zaszczycił swą obec­
nością Pain P-rezes Z arządu Pow. Z . R. 
mj-r. Jess E dw ard.

P rogram  tej uroczystości- by ł nastę­
pujący:

1) Słow o wstępne, 2)d-czytanie roz­
kazu Z arządu  Oikr. V III z  dn. 15 I. 38,
3) m inuta ciszy, 4) odśpiew anie „Bry* 
g ad y ”, 5) referat p. t. „Ideologia pow* 
stania styczniow ego” w ygłosił kom en­
dan t K oła kol. Będziński W acław.

4. K oło Z. R. Lisków

W  -dniu 23. I. b. r. o godz. 2 pono- 
łudn iu  w świetlicy Zw. R. dla człon­
ków  kola i przybyłych gości ref. wych. 
ob. kol, i:nż. Bolesław  M roziński w y­
głosił referat z okazji 75 rocznicy pow ­
stania.

W  uroczystości wzięli udział w szy­
scy członkow ie Koła.

Z ebran i uczcili B ohaterów  Pow sta­
n ia  1 m inutow ą chwilą m ilczenia sto ­
jąc, (na zakończenie odśpiew ano 
hym n narodow y.

5. K oło Z. R. Iwanowice

W szyscy członkow ie i sym patycy 
zebrali się w dniu  23. I. b. r. o godz.
8-ej ra-no w świetli-cy wła-snej, skąd o 
godz. 8.15 zw artym  -oddziałem udano 
się na m-szę do kościoła. Po mszy od* 
by ł się przem arsz przez głów ną ulicę 
i -rynek i zb iórka w świetlicy. Tutaj 
kol. ref. wych. ob. w ygłosił referat p. 
t. „Przed 75 laty". N a całość złożyło 
się gaw ęda, „O pow iadanie 3 pow stań­
ców ” i śpiew y o nastro ju  patrio tycz­
nym , zakończone hym nem  n a ro d o ­
wym.

W YBORY N O W EG O  Z A R Z Ą D U  
W  KOLE Nr. 14

N a tegorocznym  w alnym  zebraniu 
po udzieleniu absolutorium  ustępu ją­
cemu Zarządowi-, -wybrano now y w o- 
sobach kolegów : P ietraszka Henryka-, 
S łow ianina W incentego, W olniew icza 
Paulina, B ancerskiego W acław a, K o­
w alskiego Edw arda i Rucińskie-go 
Jana.

W  skład  Komisji Rewizyjnej weszli 
koledzy : Paszkow ski, M adejski i Misz- 
czu-k.

Poza w yboram i uchw alono w yasy­
gnow anie 100 zł. (sto) na budow ę

Odsłonięcie popiersia 
w Kole Nr 18 Z.

D nia 13 ma-rca b. r. w  K ole N r. 18 
Z. R. -odbyła silę uroczystość odsłonię­
cia popiersia M arszałka Józefa  Piłsud* 
skiego, z-organizowana staraniem  za­
rządu tegoż koła , Z arządu  grodzkie­
go i kom end yZwi-ąz-ku Rezerw istów  
m. st. W arszaw y.

O  godz. 10 rano ks. B iedrzycki o d ­
praw ił w  -kościele N ajśw . Ma-rii Panny  
na N ow ym  Mieście so lenną mszę św. 
po  czym uczestni-cy uroczyście udali 
się do świetlicy ko ła  18 Z . R. p rzy  ul. 
S ierakowskiej 8. P-rze-d budynkiem , u- 
branym  zielenią z  flagam i o barw ach 
narodow ych i  Z. R. ustaw iła się kom ­
pania honorow a -rezerwistów — tram ­
w ajarzy w raz z orkiestrą.

W  obchodzie udział w zięli p. sen. 
D ąbkow ski, jako  delegat Z arządu  
G łów nego Z . R., p. p rezyden t m. st. 
W arszaw y St. Starzyński, by ły  min. 
Butkiewicz, przedstaw iciele O kr. St. 
ppłk. Krudo-wski i inż. insp. B. M i­
szu łowicz, członkow ie Z w iązku R ezer­
w istów  oraz zaproszeni goście.

„D obrym  i słusznym  by ł czyn Ko- '  

la  — m ówił p. senator — odsłonięcie 
popiersia M arszałka Piłsudskiego, n-ie 
dlatego aby  mu cześć oddać, bo O n 
żvje w sercach -naszych ale dlatego, że 
obecność Jego ma nam przypom inać

pierwszego ścigacza „W arszaw a”, za­
chęcając inne Ko.a do naśladow nictw a.

Celem w zm ożenia życia- św ietlicowe­
go Koło Z. R. 14 w spólnie z Kołem 
Z. RR. 15 zakupiło  aparat radiow y 
w raz z adapterem . M ając w spólną 
świetlicę oba K oła urządziły  kilka za­
baw  tanecznych dla członków  i zap ro ­
szonych gości, korzystając z nabytej 
świeżo aparatury , co w ybittn ie zm niej­
szyło koszta zabaw.

Prócz tego oba K oła zorganizow ały 
dw a przedstaw ienia am atorskie cieszą­
ce się dużym  pow odzeniem .

Marsz. Piłsudskiego 
R. w Warszawie
o -obowiązkach bezustannej pracy dla 
Polski. Z m ienia się maipa E uropy  — 
ciągnął dalej sen. D ąbkow ski — idą 
w ypadki brzem ienne. M y rezerwiści 
m usim y stanow ić przedłużenie z b ro j­
nego -ramienia armii polskiej.

Z  kolei p. p rezyden t m. st. Warsza* 
w y St. S tarzyński dokonał p-rzy dźwię­
kach hym nu narodow ego -od-słonięcia 
popiersia w ygłaszając p rzy  tym oko* 
licznościowe przem ówienie.

U roczystość została zakończona z ło ­
żeniem kw iatów  po-dl popiersiem  i w pi­
saniem  się do księgi pam iątkow ej.

N ależy  jeszcze w spom nieć parę 
słów  o  samej rzeźbie. Jest -ona dziełem 
kolegów  rezerw istów  członków  Koła 
18 Z. R. braci C zesław a i Kazimierza 
K ubickich. T rzeba p-o-dkreślić ich go­
rące um iłow anie Wielkiego- M arszałka 
k tóre dało  im  siłę i ochotę -do bezin­
teresow nej pracy, p-o ciężkim, nieraz 
dzilesięci-ogodzin-nym, dni-u roboczym  
spędzonym  na wagonie. Blisko dwa 
miesiące pracow ali obaj w prym ityw ­
nych  w arunkach, przy  p-omocy n a jp ro ­
stszych narzędzi. Ich w ytrw ałość prze­
zw yciężyła wszystko. D okonali dzieła.

Sama rzeźba jest w ykonana w  b ia­
łym  piaskow cu o w ym iarze 60 X  75 
cm i ma łącznie z cokołem  w ysokości 
2 m. 30 cm.

Popiersie Marsz. J. Piłsudskiego i autorzy pomysłu pomnika rezerwiści kol. 
kol.: Czesław i Kazimierz Kubiccy z Koła 18 Z • R. w Warszawie.



WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE DLA PRACY WYCH. OBYW. Z. R.

Ułatwienia w pracy ref. pow. wych. obyw. w realizowaniu III cz. Programu W. 0.
W Ł A SN A  SK Ł A D N IC A  POM OCY  

N A U K O W Y C H  W  POWIECIE  
Z. R.

Realizacja „P rogram u” w III części 
wym aga przerobienia kilkudziesięciu 
tem atów  sposobem  słownym  w formie 
odczytów  czy w ykładów .

D o  urozm aicenia suchego w ykładu 
słow nego z jednej strony  i do łatw iej­
szego zrozum ienia z drugiej potrzeba 
mieć do swei dyspozycii m ożliw ie d u ­
żo map, w ykresów , obrazów , rycin 
itp.

Są to  przedm ioty  bardzo  drogie. 
M ap "  .np . kosztu ją  czasem; k ilkadzie­
siąt złotych, a prow adzona bez nich 
praca daje dużo; słabsze w yniki.

M usi się wiec znaleźć jakiś sposób, 
k tó ry  za tanie pieniądze zaopatrzy  
K oła ZR. w  różne pom oce naukow e.

W  siedzibie Pow iatu lub  w najsil­
niejszym  Kole ZR. (np. w  Kole, w  
którym  są w arsztaty) pow inna p o ­
wstać „Spółdzielnia P racy” . Spół­
dzielnia taka m ogłaby spełniać kilka 
zadań przew idzianych przez statut. A  
wiec dałaby  pracę bezrobotnym  rezer­
wistom, m ogłaby m łodzież dorastają­
ca, synów  rezerw istów , uczyć rzem io­
sła, wreszcie zaopatryw ałaby  K oła ZR. 
w pom oce naukow e.

N ie iest to  w cale trudne zadanie, 
gdyż chodzi o pom oce zupełnie p ro ­
ste.

D o realizacji III cz. Program u k o ­
nieczne są m apy z podziałem  na w o­
jew ództw a, starostw a. D. O . K., O krę­
gi szkolne, leśne, sądow e itp.

Po trzebne sa rów nież m apy do h i­
storii Polski celem1 zobrazow ania zmian 
granic państw a. B ardzo po trzebne są 
rów nież porów nania  bogactw  k ra jo ­
w ych w  stosunku  d o  innych narodów .

W  w iadom ościach o  swoim kraju  
będa  porów nania  przyrodnic.zo-geo- 
graficzne np. porów nania długości 
rzek, kanałów , w ydobyw anych  mine­
rałów , spożycia różnych artykułów , 
porów nania z życia rolnictw a, handlu , 
przem ysłu, oświaty itp .

Te wszystkie zestawienia znakomicie 
u łatw iają prace R eferentom  W ychow a­
nia O byw atelskiego i w ykładow com ; 
u trzym ują rów nież na w ysokim  pozio­
mie zrozum ienie spraw  własnego k ra ­
ju  i dadzą um iejętność o b rony  lub 
p ropagandy  w obronie kraju .

K ierow nik W ychow ania O byw atel­
skiego w Powiecie znajdzie bez trudu  
kogoś znającego się na naukow ej stro­
nie pom ocy naukow ych (ze szkół, gi­
m nazjów , lub  liceum nauczycielskie­
go), dobierze sobie stolarza, in tro liga­
to ra  i k ilku  członków  um iejących 
przerysow ać lub  choćby kalkow ać. 
Przerysow anie k ilkunastu  m ap dla 
w szystkich sw ych Kół w Powiecie mo­
żna zrobić w ciągu roku . M apy te słu­
żą raz na zawsze i będą majątkiem 
K ola Z . R.

Z aopatrzenie K ół Z. R. w rycin'" 
służące do ilustracji w ykładów  z III 
cz. P rogram u może być rów nież łatw o 
rozw iązane. N ależy  zrobić zbiórkę w 
całym Powiecie (w Kołach Z. R. i 
w śród R. R. oraz sym patyków ) sta­
rych gazet ilustrow anych, książek i 
b roszur. Z  gazet takich jak : Św iato­
w id, Ziem ia, T ygodnik  Ilustrow any, 
N a  szerokim świecie, P łom yk, Iskry, 
M orze, Świat itp . m ożna wyciąć tysią­
ce ślicznych obrazków  i rycin. U łożo­
ne w grupy : h istoryczną, p rzy ro d n i­
czą, geograficzną, życia politycznego 
ito. naklejać na arkusze no. „Polesie”, 
„Slask”, ..Z biegiem W isły ”, „W ojny 
za Jana K azim ierza” itp.

N ak le jony  cykl rycin na grubym  
papierze (kartonie) zaopatrzony  w 
sznurek do wieszania, będzie p ierw ­
szorzędną pom ocą naukow ą w ykła­
dow cy czy prelegenta.

Zaw ieszony cykl rycin  w świetlicy, 
jeśli będzie artyst"cznie dob rany  i 
u łożony, może być ładną ozdobą lo ­
kalu  zw iązkow ego lub  świetlicy.

D opełnieniem  prac „Spółdzielni 
Pracy Z. R .” b y łoby  w ykonyw anie 
skrzydeł husarskich do świetlic, cho­
rągw i ze znakiem  zw iązkow ym , sa­
mych znaków  zw iązkow ych. W  osta­
tniej fazie należałoby  pom yśleć o w y­
konyw aniu  m ebli ludow ych do świe­
tlic.

O rganizacja „Spółdzielni Pracy Z. 
R .” musi być u tw orzona zgodnie z 
przepisam i praw nym i i bezw zględnie 
nie może konkurow ać z drobnym  rze­
miosłem i  pracam i Funduszu Pracy, 
gdyż przeczyłoby to naszem u „Pro­
gram ow i” i b y ło b y  odw róceniem  po ję­
cia „czynu obyw atelskiego” .

O strzegam y, aby prace naukow e 
sporządzone w  „Spółdzielni Pracy Z. 
R.” rzeczywiście stały na w ysokim  po­
ziomie, aby  uniknąć tandety  „nauko­
w ej” oraz nie dopuścić do napaści na 
Zw iązek Rezerwistów, iż w ytw arzając 
tandetę, jest rozsadnikiem  nieuctwa.

To, co rob i K ierow nik W ychow ania 
O byw atelskiego w Powiecie odbija  się 
w  O kręgu i całej Polsce, i z ujem nej 
i dodatniej strony, dlatego też nie 
w olno mu pracow ać „byle jak ”.

STATYSTYKA  
N A  U SŁ U G A C H  W Y C H O W A N IA  

OBYW ATELSKIEGO Z. R.

Przy praktycznym  w ykonaniu  „P ro­
gram u W ychow ania O byw atelskiego 
Z . R .” spotykać się będziem y z cyfra­
mi statystycznym i, po trzebnym i do 
ilustrow ania w ykładów  a odczytów . 
Pewne cyfry trzeba będzie nadto  
przysw oić sobie na stałe.

Poniew aż dane cyfrowe, p rzynaj­
mniej n iektóre, są dla dobra  w ycho­
w ania obyw atelskiego bardzo  w ażne 
dla członków , należy je podać w ta- 
kiejif ormie, aby  zapam iętanie ich 
przyszło im bez w iększego trudu, aby 
by ło  barw ne, plastyczne i trwałe. 
U niknięcia statystyki nie da się prze­
prow adzić, jest oma po trzebna i k o ­
nieczna. N ależy więc w ynaleźć w łasny 
sposób korzystania  z suchych i n u d ­
nych cyfr.

Z nane sposoby uplastyczniania sta­
tystycznego należy uzupełnić now ym i 
sposobam i. Porów nanie linij, kw ad ra­
tów, p lanu  jest lepsze niż ty lko  cyfry, 
aille jeszcze lepszy jest system plastycz­
ny, p rzy  pom ocy przedm iotów  d ob ra­
nych w edług skali porów naw czej, zgo­
dnie z danym i cyframi.

W  jak i np. sposób zobrazow ać 
w zrost ludności Po lsk i?  Zam iast cyfr, 
słupków  czy naw et obrazków , lepiej 
jest na małej półeczce umieścić o d p o ­
w iedniej w ielkości lalki w ludow e 
stroje przybrane. Zestaw ienie ich da 
m iły obraz ko lorow y i łatwość zapa­
miętania.

Podobnie  zobrazow ać m ożna prze­
gląd  w ydobycia w ęgla: zamiast w y­
kresów  lub  prostokątów  m ożna na 
półeczce czy deseczce ustawić różnej 
w ielkości b lok i węgla łub  w oreczki 
w ypełnione kawałeczkam i w ęgla. W o ­
reczki te u łożone w edług rzeczywistej 
skali dadzą plastyczny obraz w dzie­
dzinie w ydobyw ania węgla, soli, rudy  
itp.

Ilość drzew  w Polsce m ożna zamiast 
w ykresu oddać przy  pom ocy plastycz­
nie w ykonanych  m odelów , ruch okrę­
tów  w G dyni rów nież lepiej zobrazują  
ustaw ione m odele okręcików  niż su ­
che cyfry, czy choćby naw et obrazki.

Plastyczne przeglądy statystyczne 
można umieszczać na m ałych półecz­
kach zaw ieszonych na ścianach świe­
tlicy czy choćby w b iurze organizacji 
i bardzo  łatw o m ożna je uzupełniać 
przez dodaw anie odpow iednich m o­
deli. Sposób nie jest trudny  i tani. 
T rochę odpadków  drzew a, blachy, 
trochę farby, parę kaw ałków  m ateria­
łu  — praw ie nic nie kosztuje, bo  m o­
żna to  w szystko zebrać na strychach

Czyn obywatelski Koła Z. R. w Mławie

Wysadzanie drzewkami ul. Marsz. Śmigłego - Rydza w Mławie

Z życia Koła Z. R. w Krotoszynie
Przeglądem  rocznej działalności K o­

ła Zw iązku Rezerw istów, k tóre istnie­
je od 1933 r. by ło  roczne zwyczajne 
w alne zebranie odbyte po d  koniec lu ­
tego 1938 r. w świetlicy K oła Z. R.

Z ebranie zagaił prezes miejscowego 
Koła Z . R. w itając przedstaw icieli 
w ładz i b ratn ich  organizacji w osobach 
pp. starostę pow . W ilim ow skiego, z*.cę 
km dta głów nego Federacji P. Z. O. O . 
i Z. R. pu łk . Skokow skiego, płk. T y ­
czyńskiego, prezesa i km dta O . K. V II 
Z . R. ppłk. Królikowskiego:, ppłk. Uh* 
rynow icza, mjr. M astalskiego, mjr. 
G rocholę, p o r. P łonkę, przedstaw icieli 

Po zagajeniu odśpiew ano hym n na­
rodow y „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
poczem  p. W łodarczyk  odczytał „H ołd  
W odzom  N a ro d u ” , k tórego  zebrani 

Przew odniczący podziękow ał wymię 
nionym  członkom  Z arządu  za obszer­
ne i w yczerpujące spraw ozdanie oraz 
za dotychczasow ą ofiarną i ow ocną 
ipracę oddając głos p . płk. Skojkow* 
skiemu.

P. pułkow nik  Tyczyński na począt­
ku  swego przem ów ienia dziękuje za 
uznanie, jakie go spotkało  ze strony 
przedm ów cy i Z arządu  Koła, zapew ­

niając rów nocześnie o gotow ości jaką 
będzie służył szczególnie tu t. Kołu w 
k ierunku  udzielania jak  najdalej idą­
cej pom ocy, zw racając uwagę na h a r­
m onijną pracę, jaka istnieje pom iędzy 
Kołem a pułkiem .

P. ppłk. K rólikow ski składa serdecz* 
ne życzenia od członków  Z arządu  
O kr. V II Z. R., życząc dalszej owoc- 

N astępnie odby ło  się uroczyste ślu* 
bow anie tych członków  K oła Z. R., 
k tó rzy  w  ostatnich miesiącach dotpiero 
w stąpili w szeregi Z . R. odebrane 

Z  kolei uchw alono prelim inarz b u ­
dżetow y na kw otę 2.400. zł.

N ow ow ybrany  Z arząd  n a  najb liż­
szym posiedzeniu Z arządu  ukonsty­
tuow ał się następująco:

prezes W łodarczyk Józef, wiceprezes 
A ntoszkiew icz Leonard, sekretarz, Kot 
Stanisław , skarbnik  N ogaj Józef, ref. 
wych. obyw . Kozłow ski Józef, ref. 
-opieki społ. P iotr Kadajewski, p. o. 
kom endant Frainciszczak Piotr.

Skład Kom isji Rewizyjnej1: przew od­
niczący prof. M agdziński Bogumił, 
członkow ie K ałużny Leon, G alew ski 
Ignacy, z-cy Jańkow iak B ronisław  i 
Kaźmierczak Jan.

i w  piw nicach w śród naszych człon­
ków.

Do świetlicy i lokalu  organizacyjne­
go przychodzą oprócz członków  Z. R. 
goście i interesanci. D la nich będzie to 
miłą lekcją w  form ie zajm ującej w y­
stawy. O prócz nauki i rozryw ki 
kształcącej należy zauważyć, iż po 
okolicy rozniesie się wieść o ładnej i 
celowej pracy Koła Z. R.

Będzie to  wielkim zaszczytem i k o ­
rzyścią dla Koła Z. R„ niem niej je ­
dnak ty lko  w ciasnym zakresie.

Zgodnie z założeniem  i duchem- 
„czynu obyw atelskiego”, każde Koło 
ZR  Pow iat, Podokręg i O kręg o b o ­
w iązane są do przejaw ów  zew nętrz­
nych w swej pracy w ychow ania ob y ­
w atelskiego. Podajem y więc kilka 
przykładów  ułatw iających realizację 
w ym agania tego punk tu  „Program u” .

Każde K oło ZR m ogłoby weiść w 
porozum ienie z jakim ś sklepem, księ* 
garnią o dużym  oknie w ystawowym , 
albo  też porozum ieć się o salę (pocze­
kalnię) Sejm iku, Sądu, M agistratu, 
U rzędu  G m innego, Poczty itp . i u rzą­
dzać tam stałe plastyczne w ystaw y z 
pow yżej podanych  tem atów , w iążą­
cych się z III cz. „Program u”. D la 
urozm aicenia m ożnaby zrobić np . zo ­
brazow anie w ydobycia węgla na tle 
k ra jobrazu  śląskiego* soli Podgórza, 
ruch okrętów  na tle G dyn i i morza, 
lalek na tle w ioski i miasta itp.

W ystaw a taka m usiałaby być zm ie­
niona raz na miesiąc. U m ieszczony 
napis mów iący o Z w iązku Rezerw i­
stów jako  autorze i w ykonaw cy uśw ia­
dam iał by  ludność  miejscową o roli 
naszego Związku.

N ie należy jednak tylko na tym p o ­
przestaw ać. Tam , gdzie by łoby  to  m o­
żliwe i celowe, pow inno się o rganizo­
wać w yjazdy w teren. W  szopie, izbie 
w ieśniaczej, sali szkolnej, w D om u 
Ludowym , czy parafialnym  bezp ła t­
nie m ożnaby udostępniać taką w ysta­
wę na  odpustach, targach, jarm ar­
kach itp. im prezach. W  każdym  p o ­
wiecie pow inna być zestaw iona choć­
by  ty lko  jedna w ystaw a, k tó rąby  w 
każdej chwili m ożna uruchom ić na 
terenie pow iatu. Przejaw  „czynu ob y ­
w atelskiego” przez uśw iadam ianie sze­
rokich mas ludności pow inien wejść 
w program  działalności jako stała 
praca K ierow nika W ychow ania O by­
watelskiego w  Z . R.

D la podciągnięcia K ół Z. R. w p ra­
cy „P rogram u” należałoby  ułożyć so­
bie przepisy pow iatow ych ' i okręgo­
wych konkursów  w ew nętrznych. U sta­
now ienie dorocznych w ystaw  prac, 
punktow anie czy ustanow ienie nagro ­
dy  stałej lub  przechodniej m ogłoby 
przy dobrym  opracow aniu  dać dosko­
nałe w yniki.

P rzykłady  te nie w yczerpują bynaj­
mniej in icjatyw y K ierow nika W ycho­
w ania O byw atelskiego w Powiecie lub  
O kręgu Z. R. Są to  ty lko  nieliczne 
w zory, podane dla obudzenia  in icja­
tyw y realizatorów  „Program u” . Im 
szerszy będzie p lan realizow ania 
„P rogram u”, tym  liczniejszy będzie 
zespół w spółpracow ników , tym  do­
kładniejsza musi być przeprow adzona 
selekcja Referentów  w K ołach Z . R.

Jeżeli K ierow nik W ychow ania O by­
w atelskiego om yli się co do p rzyda t­
ności pow ołanego R eferenta W . O b. 
w Kole Z R  lu b  przekona się o len i­
stwie albo  szkodliw ości nie w olno  mu 
wówczas mylić się do końca, nie w ol­
no  tolerow ać ludzi-nierobó\y, ale m o­
cą swego au to ry te tu  i przepisów  
zw iązkow ych nakazać im pew ne p ra ­
ce, a w ostatecznym  w ypadku odsu­
nąć, choćby zainteresow any by ł n a j­
milszym człowiekiem i nalljepszym ko ­
legą. Z ła w ola lub  nieuctw o nie mogą 
być w Z . R. tolerow ane. N ie m ożna 
nauczyć nikogo „na rozkaz”, skoro 
ten  nie chce i nie potrafi się nauczyć. 
W ów czas musi1 odejść. W edług  prze­
pisów zw iązkow ych, za stan  K oła Z. 
R. odpow iada Pow iat, za Pow iat od ­
pow iada O kręg. Licząc się z tym , Z a­
rząd  G łów ny Z. R. i R ada W ychow a­
nia O byw atelskiego, k tóre są pow o ła­
ne statutem  do przeprow adzenia ko n ­
tro li i będą ją  też ostro lecz spraw ie­
dliwie z życzliwością i chęcią pow a­
żania przeprow adzać na w szystkich 
stopniach organizacyjnych.



„Jeden Naród, Jedno Państwo, Jeden Wódz“
Historyczne wypadki w Austrii

C zy w ypadki austriackie były nie? 
spodziainką czy nie, o tym mo-żnaiby 
dyskutować i długo i obszernie. Nie? 
wątpliwie były one do  przewidzenia, 
jako proces datujący się od dość daw? 
na i  obserwow any w swej ciągłej ewo? 
luicjli. Europę zaskoczył tylko- sam -m-o? 
m-ent realizacji A nschlussu i form y te? 
go aktu, nie znajdujące precedensów 
w historii.

Połączenie się A ustrii z Rzeszą Nie? 
młecką miało już swych gorących 
zw olenników  w- przedwojennym, par? 
lamencie austriackim. Po wojnie ten? 
den-cje a.nscbluisowe znalazły przede 
wszystkim gorących orędow ników  w 
smayc-h austriackich socjalistach, któ? 
rzy na pierwszym  Zgromadzeniu- Na? 
rodow ym  A ustriackim  w październiku 
1918 r. postawili jasno i- niedwuznacz? 
nie postulat złączenia się A ustrii z 
Rzeszą N iem iecką w jedną całość 
państwową.

Jak  pisze niedaw ny jeszcze Kan-c? 
lerz ustriiackł Schuschnigg w  książce 
swej- „Trzykroć A ustria", znany  przy? 
wód-ca socjalistyczny Otto- Bauer 
stwierdzał na socjalistycznym ko-ngre? 
-si-e austriackim w 1918 r., że „m-usimy 
mieć prawo przyłączenia się do tego 
organizmu, do  którego- należym y z 
natu ry  .rzeczy, a od -którego sztucznie 
oderw ano nas p rzed  k ilkom a wiekami, 
— -m-usimy zabiegać o przyłączenie się 
do Rzeszy Niemieckiej".

Nesto-r socjal s dem-okracji austriac? 
ikiej W iktor A dler n a  Zgrom adzeniu 
Na-rodowym żądał unifikacji A ustrii 
z Rzeszą Niemiecką.

Cała- austriacka lewica nie przes-ta? 
wała- uważać własnej niepodległości 
państwow ej za sztuczną i nairz-u-coną 
prze-z czyniki Ligowe. Do-szlo -do tego, 
że gdy w r. 1922 Kanclerz Seiipel- uizy? 
skal opży-czikę m iędzynarodow ą w Ge? 
newie, zobow iązując się wzam-ian do  
utrzym ania niepodległości -państwa a-u? 
striackiego, socjaliści austriaccy w par? 
lamenoie przez usta Otto-na Ba-uera 
nazwali ów fcro-k „zdradą naro-do-wą".

W  książce Scbu-schnilgga znajduje 
si-ę jakże wym-o-wna -cytata- pro-gramo? 
wej im-o-wy ex socjalistycznego- Kain? 
clerza A ustrii dr. Renne-ra, -który dnia 
12 października 1922 r. w  ten oto 
sposób przem awiał z wiedeńskiej try? 
buny parlamentarnej-: „W iemy, że
A ustria  w obecnej konfiguracji nie -ma 
p-rze-d sobą żadnej przyszłości. Utrzy? 
-mać się -przy życi-u możemy tylko w 
nadziei, że -niedługa nadejdzie -chwila 
oswobodzenia, że jako N iem cy będzie? 
-my -m-o-gli podjąć -decyzję przyłączenia 
się do tego organizm u państwowego, 
do którego z natu ry  rzeczy należy-? 
m y".

Przypm nieć trzeba, również całą 
akcję ex-kanclerza- Schobera, zwolenni? 
-ka A nschlussu z Rzeszą, akcję po? 
przedzającą wyżej w zmiankowane po? 
sunięcie kanclerza Se-ipla.

N aw et czynniki, -uważane ostatnio 
za zde-cydo-wanie popierające niepo? 
dlegiość austriackiego państwa związ? 
-ko-wego, w gruncie rzeczy niiepodle? 
glości- tej broniły  .wca-le nie od tak 
dawna. Sam kanclerz Scbus-chni-gg 
wtedy, gdy był tylko- ministre-m Spra? 
wie-dłiwo-ści, w łatach 1932?33, z-mie? 
rżał d-o -sto-pniowego „zlewania się" o? 
bydwu narodów  niemieckich. Rea-l-i-za? 
cję takiego planu widzia-1 na -drodze 
unifikacji praw odawstw a oraz co-ra-z 
to- ściślejszego zespalania wszystkich 
dziedzin zbiorow ego życia -publicznego.

Z w rot -nastąpił dopiero z -chwilą -ob? 
jęcia w ładzy w Rzeszy -Niemieckiej 
przez narodow y socjalizm. Cała lew-:? 
ca -socj-laistyczna i socjalizująca prze? 
kreśliła za jednym  -zam-a-ch-em- wszy-st? 
kie swe -dotychczasowe aspiracje, nie 
zdając sobie sprawy ztego, że ziarno 
raz rzucone przyniesie i  przynieść -m-u-? 
si plony. Idea narodowej- ws-póln-oty 
niemieckiej, lansowana -przez samych 
socjalistów, podjęta zo-stala przez na? 
ro-dowy socjalizm i -podniesiona do 
święteś-ci dogmatu.

W brew  wszelkimi tendencjom  do 
wzajem nego poro-zumienia się -i jedno? 
czenia, które przebijały przez wszy-st? 

T ie  konferencje, czy to Do-lfussa z 
Pap-enem w  1932, -czy Schuschnigga- z 
S-chleiicherem w styczniu 1933 r., —• 
sprawa w spółżycia auis-tro ? nie,mieć? 
kiego zaostrzała się w -miarę rozrostu 
sił narodow-ego- socjalizmu, na  k tóry  
w tym okresie zarówn-o- Paipcn, jak i 
głośny generał kanclerz von. S-chlei? 
cher patrzyli krytycznym ' okiem.

Sierpniow y zamach na-rodo-wo „ so? 
-cjali-styczny w W iedniu i zamordowa? 
niet Dollfuissa, ob-udzily dopiero ten? 
den-cj-e nie-po-d-Ic-głościowe w A ustrii.

Zresztą, nie bez znaczenia był i w 
tym w ypadku w-plyw czynników ze? 
w nętrznych. Wło-chy zarządziły m-o? 
b-ilizację na granicy Brenne.ru, żarna? 
chow-cy powędrowali- do więzień, lub 
na emigrację, kurs niepodległościowy 
zaczął się w sferach rządow ych u-mac? 
niać.

C zy szedł on w pa-rze z ewolucją na? 
stroju -mas, dblk-onywującą się w mię? 
dzyczasie, — to sprawa zupełnie inna.

Trz-eba więc stwierdzić, w okre-sie 
następującym  tuż -po w-ie-lkiej wojnie 
światowej, nie było w gruncie rzeczy 
n a  terenie austriackim,, poza grupą 
legitymśstów „ -monarchistów, żadnej 
poważnej organizacji politycznej, któ? 
raby  -sobie za cel stawiała połączenie 
niemieckich narodów . Sprzeciw wy? 
chodził jedynie z -kół zagranicznych, 
był w yrazem  polityki wielkich m-o? 
carstw i wpływów genewskich, które 
na A nscbluss pod żadnym  pozo,rem 
nie chciały i nie m ogły się zgodzić.

O kres drugi, o,d -czasu przew rotu 
na.rodo-wo ? socjalistycznego, w Rzeszy 
znamionuj,e w zrost wpływów bitlcro-w? 
skich w a-ustria-c-kiiCih masach,, iprzy je? 
dnc-czesny-m osłabieniu się solidarno? 
ści mocarstw i wspólnej- polityki ich -w 
odniesieniu do kwestii austriackiej,. O? 
to dlaczego oparcie dążności niepo?

dległoś-ci-cwych na biurokracji1, na 
czynnikach rządow ych i nakazach o? 
-kazało- się w gruncie rzeczy konst-ruk? 
cją nie w ytrzym ującą próby  sćł.

Dziś nic ulega najm niejszej wątipli? 
wości, że plebiscyt, k tó ry  za kilka, lub 
kilkanaście dni przeprow adzony zo? 
stanie w A ustrii, przyniesie imponują? 
ce zwycięstwo tendencji narodowo? 
socjalistycznej. Z  rów ną pewnością 
twierdzić m-oiżna było tydzień temu, 
że refe-ren-dlum ludowe, rozpisane przez 
kanclerza Schu-s-chnigga i  jem u rów? 
nież byłoby przyniosło zwycięstwo. 
Tk-Wi w tym  paradoks, lecz w gruncie 
rzeczy wszelkie plebiscyty są ni-e tyl? 
-ko wynikiem  indywidlua-lnych po-glą? 
dów obywateli-, l-ccz również -od? 
zwi-ere-iedleniem ich. poczucia rzeczy? 
wist-ości.

N a  rezultaty  plebiscytu składa się 
atm osfera przedwyborcza,, nastrój tłu? 
mów odpowiednio urabianych w-szech? 
stronną metodą zbiorowej psycho-zy i 
propagandy. N ie można również i nie 
trzeba lekceważyć taikic-h czynników, 
jak: oportunizm,, nacisk i w piyw  bi-u? 
rokracji, czy wresz-cie system wybór? 
czy, przy którym  tysiąc zoirganizowa? 
nych  i świadom ych celu współobywa,? 
teli po-ciąga za sobą lub też do-wolny? 
mi środkam i skłania do takiego albo 
innego głosowania dalszych dziesięć 
tysięcy.

W szystko to- są zagadnienia te-ch-ni? 
ki przedwyborczej,, szkoły nastrojów  
i sztuki w ytw arzania ich, a, wreszcie,
— rze-cz również nie do pogardzenia,
— -ci, -którzy stoją -u w ładzy zaw-s-ze 
znajdują dość sposobów, by  znaleźć 
i mieć zwolenników.

Oczywiście n ie  znaczy-to  wcale, by

W  dwa tygodnie po rozmowach -kan? 
clerza Rzeszy H itlera z kanclerzem  A-u? 
strii Schu-s-chniggiem w  Bercbtesga-den 
osiągnięte tam rzekom o porozumiemi-e 
okazało się fikcją.

Broniąc się -przed grożącą A ustrii u? 
tra tą  niepodległości, .Schuschnigg po,sta? 
nowił ugruntow ać swe stanowisko- w 
obec -św.ata na postawie -woli ludności, 
zamieszkującej ten k ra j — w formie 
plebiscytu, którego' hasło  miało 
brzmieć:

„Za w olną, niemiecką niezawisłą, 
stanową, chrześcijańską i jednolitą A,u? 
strią, za pracą i -pokojem oraz z,a- ró? 
wnouprawni-enieim wszystkich przyzna? 
jących się do narodu  i ojczyzny".

Plebiscyt ten miał się odbyć w  nie? 
dzielę 13 m arca b. r. i m ieli w  nim 
wziąć -udział ws-zyscy obywatele i oby?

w A ustrii nie było zwolenników 
-narodowego socjalizmu. Przeciwnie 
w prost: są i  byli. C ały system zalka? 
zó-w i -prześladowań wtłoczy! au-striac? 
-ki -ruch narodowo-. ? socjalistyczny w 
podziemia. W ytw orzył bohaterów  i 
męczenników, -porwał za, sobą zwła-sz? 
cza -młodą generację. Trzeba było tylko 
odpowiedniego-momentu, odpowiednie? 
go ładunku  entuzjazm u, trzeba było 
wreszcie tak błyskawicznych -posunięć 
jak te, któreśm y obserwowali, aby w 
masach tkwiące gdzieś w po-dświado? 
m ości -czynniki wyzwolić i  stworzyć 
atm osferę nairodo-wego entuzjazmu, 
j-aką ty-lko pamięta może słynny  1848 
r., na-zwainy „wiosną Ludów".

Jeśli by jednak obiektywnie o-ceniać 
to, co dokonało- się w A ustrii, to 
stwierdzić trzeba, że .g łów nym  i pod? 
stawowym czynnikiem stała się -bie-r? 
ność zew nętrznych czynników, to zn. 
niechęć lub niezdolność do aikcj-i ze 
strony -mocarstw europejskich.

O -ile w  r. 1934 zdecydowana posta? 
wa Wło-ch um ożliw iła zgniecenie w 
za ro d k u . przew rotu narodowo- .? śocja? 
listyczne-go -w Wiedniu-, o ile w roku 
1922 -mc-carstwa potrafiły  zmtus-ić. kan? 
clerza Se-ipla- do zachow ania -niiepodle? 
gleg-o -państwa austriackiego, to- obec? 
nie podobnej, zorganizowanej woli za? 
br-a-kło i dlatego Ansc-hluss musi -o-d? 
być s-ię w tych w arunkach, w  jakich 
obserwujem y go w -chwili-, obecnej. Po? 
Etyka Francji i A nglii w -minionym 
■okresu- lat k ilku  przyczyniła się wał? 
nie -dp o-bccnego trium fu Rzeszy Nie? 
m-ie-okiej. Nii-e będzie zgoła przesady, 
jeśli stwierdzimy, że los A ustrii -w 
-gruncie rzeczy przesądzony został już 
wtedy, gdy mocarstwa zachodnie roz? 
-poczęty bezprzykładną -kampanię a-n? 
tyw łoską -ii (gdy zamierzały przez dłuż? 
szy okres czasu paraliżować włoską 
-politykę europejską .uznawaniem -lub 
nie uznaw aniem  podboju Abisynii.

To- są jednak ikonsyderacje ogólne. 
Faktem  jest, że połączenie się A ustrii 
i  Niemiec nastąpiło  w w arunkach, w 
któ-ryoh nacisk -zewnętrzny odegrał 
swój wpływ. N ie był to, jak w o-kre? 
sa-ch po-prz-edinidh, na-cisk mocarstw 
zwycięskich z epoki w ojny światowej, 
lecz nacisk -Niemiec. N-i-e zmienia to w 
n-i-czym. sytuacji i nie um niejszą byna-j? 
mniej sukcesów K anclerza H iltera. 
W ezw any o-n izo-stał o  przysłanie wojsk 
przez -legalny rząd austriacki, tenże 
rząd zdecydował przekreślenie traikta? 
tów  ■pokojowych, decydujących o nie? 
zależności A ustrii i- tenże rząd gości 
dzisiaj K anclerza Hitle-ra- w W iedniu, 
j-a-ko W odza zjednoczonego narodu i 
zjednoczonego państw a niemieckiego.

Jan Szczęsny.

watelki austriaccy z ukończonym  24?y-m 
rokiem życia.

Sprawa oczywiście była nieuzgodnio? 
na z H itlerem , -który, zaskoczony tak 
szybkim term inem  .plebiscytu i niedopu? 
szczeniem d o  glo-s-u młody-ch, będących 
w przeważnej swej części zwolennikami 
nar-odo-wego socjalizmu — odpowiedział 
w  sp-o-sób nagły i zdecydow any anek? 
s-ją A ustrii.

Przede wszystkim w ydana została -dla 
hitlerow ców  austriackich instrukcja, że 
m ają zbojkotować plebiscyt. Instrukcję 
tę zawiózł do W-iednia samolotem 
podsekretarz stanu Rzeszy dr. Kep? 
-pl-er, k tó ry  odbył -konferencję z ni-eda? 
-wno zam ianow anym  na- żądanie Hitle? 
ra ministrem spraw wewnętrznych- Au? 
strii Seyss?Inquartem.

Przebieg wydarzeń



W  odpowiedzi na groźne de,monstra* 
cj-e hitlerowców w  G razu  i Linzu Scihu* 
schnigg zarządził m obilizacji rezeiwA* 
stów rocznika 1915 i zamknięcie grani* 
cy austriackiej o d  strony  Niemiec dla 
ruchu pasażerskiego.. Ratusz w  Innsbru* 
okiu otoczono drutem  kolczastym,, na u* 
licach ustaw iono karab iny  maszynowe, 
aby przeszkodzić naporow i uimunduro® 
w anych szturmowców 'hitlerowskich.

H itler zażądał odroczenia term inu 
plebiscytu i  tajneigo głosowania,, na co 
prezydent A ustrii M iklas zgodził się a 
nie zgodził się natom iast n a  żądanie 
dymisji Sch.uschnigga i oddanie więik* 
szóści tek w gabinecie 'hitlerowcom.

Pod naciskiem 
jednak sytuacji 

wewnętrznej 
Schuschinigig 

wraz z całym 
rządem, ustąpił, a 
kanclerzem. Au* 
strii został za* 

m ianow any 
Seyss 5 Inąua.rt, 
k tó ry  zw rócił się 
telegraficznie do 
H itlera o wy® 
słanie do A ustrii 

Seyss-Inquart w ojsk niiemiec®

kich celem1 „przeszkodzenia, przelewo® 
wi krwi".

W  piątek 11 b. m. późnym  wieczorem 
oddziały niemieckie przekroczyły w kil® 
ku  punktach granicę austriacką, posu® 
w ając się w  (kierunku Linzu, Salzburga 
i Innsibruaka, gdzie naizajutrz w połud* 
niie stanęły  w itane entuzjastycznie .przez 
ludność. W ojska austriackie oddały się 
do dyspozycji dowódców niemiecki oh. 
W  W iedniu w ylądow ały sam oloty nie® 
miedkię, a  w  sobotę o świcie ukazały 
się na ulicach, m iasta zm otoryzowane 
oddziały niemieckie.

W  sobotę 12*go rano H itler przekro® 
czyi granicę austriacką w  swym ro* 
dzinnym  B raunau, skąd po, odwiedze* 
n iu  dorn.u zmarłych, ro/dziiców swoich 
i ich grobów odjechał do, Linzu, powi* 
tany  tam owacyjnie.

(Równocześnie w Berlinie minister 
G oebbels na konferencji dla prasy za* 
granicznej odczyta] proklamację Hitle* 
,ra,, k tó ry  niedoszły .plebiscyt nazwał o.® 
szusłweim.

N a d  Schuschmiggiem i kilku innym i 
osobistościami z daw nego rządu zawie® 
szon.o areszt dom owy. W  sobotę wie* 
szór przeciągnął ulicam i Wiednia, ol* 
b.rzymi pochód, liczony na  mliii,on lu*

dzi i wznoszący okrzyki na cześć Hi* 
tlera.

W  niedzielę zgłosił rezygnację .pre* 
zydent Miklats i  przekazał swą władzę 
kanclerzowi Seyss*Inqua.rtow.i.

N ow y rząd austriacki ogłosił, że Au* 
stria staia się krajem  .Rzeszy Niemiec* 
kiej i że dnia 10 kwietnia odbędzie się 
now y plebiscyt w  sprawie ponownego 
zjednoczenia z Rzeszą. W  glosowaniu 
tajnym  wezmą udział mężczyźni, i ko.® 
biety, liczący ponad 20 lat życia. Za® 
rządzenie to  zatw ierdził H itler, ogła* 
szając, że armia austriacka wchodzi w 
skład airmii niemiecki aj. Dowództwo, 
pow ierzono generałow i /o n  Blockowii. 
Żołnierze złożą przysięgę H itlerow i, 
jaiko naczelnem u wodzowi.

Tego dnia popołudniu  odbyła się w 
W iedniu defilada policji austriackiej 
przed generałem  niemieckim.

W  poniedziałek 15 b. m. po ,połud* 
niu w jechał do W iednia H itler, stojąc 
w błękitnym  aucie. N a  ulicach mia* 
sta zebrały się .tłumy, wiwatujące bez 
przerwy. W  godzinę później H itler 
wygłosił z halkomu hotelu „Imperial", 
w którym  zamieszkał, przemówienie, 
oświadczając, że Rzesza w swej dzi* 
siejszej formie n igdy już nie zostanie 
złam ana, a-ni rozerwana.

W e w tortk rano odbyła się naprzeciw  
B urgu manifestacja, podczas której 
Seyssslnąuart złożył hołd dziękczynny 
H itlerow i i  zapew nienia w ierności na 
śmierć i życie.

H itler, .odpowiadając na  te słowa i 
niem ilknące owacje, oświadczył, że  pro* 
kłamuje now ą misję tego kraju , k tó ry  
jiako najstarsza M archia W schodnia na* 
rodu niemieckiego, staie się jeigo maj* 
młodszym, bastionem,. Po .południu Hi* 
tler odleciał samolotem do Mona* 
cbium.

X
K orespondent angielskiego dziennika 

„D aily Mail" uzyskał w yw iad u Hitle* 
ra, k tó ry , oświadczając, że zawsze do® 
trzym uje słowa, w  następujący sposób 
wyraził się o Polsce:

Niech pan spojrzy na moje stosun­
ki z Polską. Całkowicie gotów jestem 
przyznać, że Polska — kraj, liczący 33 
miliony mieszkańców — koniecznie 
potrzebuje dostępu do morza. Zdaje­
my sobie sprawę z tego, co to dla P ol­
ski oznacza. Niem cy zamieszkują pod 
rządami polskimi, a Polacy pod nie­
mieckimi. G dyby te dwa państwa się 
kłóciły, każdy z nich uciskałby swoją 
mniejszość. Daleko lepiej było załat­
wić nasze spory drogą porozumienia”.

P r o w o K a c j a  l i t e w s k a
W iadom ości, nadeszłe z pogrnaicza 

polsko® litewskiego zelektryzow ały ca® 
łe społeczeństwo. Zam ordow anie żoł® 
wierzą K orpusu O chrony przez straż 
Litewską staje się kroiplą, przelewającą 
miarę cierpliwości naszej.

To, co dzieje się od ła t 20 na  Litwie 
nie da się po.dJoiągnąć pod  żadną z uży* 
w anych term inologii politycznych. Ma® 
sa polska na, Kowieńsziczyźinie, liczą* 
ca 200 tysięcy głów, jest ustawicznie 
prześladow ana i szykanow ana. Rząd 
litewski zdławiwszy całe polskie szkol* 
nictwo, położyw szy taimy wszelkiemu 
rozwojowi organizacyj polskich, nie 
cofnął się naw et p rzed  tego, rodzaju 
barbarzyństw em , jak nadsyłanie do 
polskich gazet artykułów , pisanych 
przez litew ską cenzurę, zniesławiają® 
cych Polskę, w ym ierzonych przeciwko 
tejże ludności, ztem, że artykuły  te 
m uszą być na pierw szych stronach 
pism polskich drukow ane.

O d  la t dwudziestu pom iędzy Polską 
i Litwą niem a żadnych stosunków  
m iędzypaństwowych. Rzecz niesłycba* 
nan  i niespotykana w  dziejach nowo* 
żytnego św iata! M iędzy dwoma pań* 
stwami, sąsiadującym i o, miedzę, niema 
naw et kom unikacji pocztow ej ni tele® 
graficznej, nie wspom inając już o ja* 
kiebkołwiak stosunkach dyplomałycz* 
nych.

Tiuż nad  naszą granicą północno * 
w schodnią rozsiadła się barbaria.

M ająca dw a m iliony mieszkańców 
Litwa, liczy ty lko  chyba w .swym za* 
cietrzew ieniu na bezgraniczną pobła* 
żliwość i  polkojowość Polski. Inaczej 
postępow ania rządu kowieńskiego, nie 
sposób .rozumieć, ani tern mniej wytłu* 
maczyć.

Niiie raz puż z pogranicza polsko * li* 
tewskiago nadchodziły  wieści ala.r® 
mujiące. Przybierały one objaw y roz* 
mad te : od  prow okacji do niepoważ® 
nych, m ałpich złośliwości, jak przeno* 
szenie wiechci granicznych, lub  tym 
podobne.

O becnie jednak polała się krew . O d 
kuli 'litewskiej pad ł żołnierz, pełniący 
swą służbę, poległy na  stanowisku.

O burzenie całego społeczeństwa jest 
nieom ylnym  znakiem  nastrojów , nur* 
tujących najszersze masy.

Bez względu na taki, czy inny praw* 
ny stan, albo bra.k jego. w  stosunkach 
polsko * litewskich, m uszą się znalcść 
odpow iednie i należyte śr.idk1, dające 
pełnię satysfakcji obrażonem u instyn* 
ktowi N arodu. W  sprawach tych

głos m a rząd i jego to rzeczą będzie 
środki te znaleść i zastosować. W  Se* 
nacie złożona została interpelacja pod 
adresem p. Prem iera.

.Na odpowiedź rządową w sprawie 
zabójstwa żołnietrza polskiego przez 
straż graniczną litewską czekamy 
wszyscy w przekonaniu , że muszą się 
znaleźć środki radykalne, k tóre po® 
diobne prow okacje ukrócą.

X
K rwaw y incydent na pograniczu 

polsko-litew skim  m iał następujący 
przebieg:

W  nocy z 10 na 1.1 marca .1938 r.
0 godz. 5 m. 40 na odcinku M arcin- 
kańce granicy polsko-litew skiej w p o ­
bliżu wsi W iersze R adów ka patro l K. 
O. P. w składzie dow ódcy  i żołnierza 
spostrzegł na  tery torium  Polski dw óch 
osobników , k tó rzy  w łaśnie p rzekro ­
czyli nielegalnie granicę. K iedy patro l 
w ezwał ich do zatrzym ania się, osob­
nicy  zaczęli uciekać — jeden w głąb 
tery torium  polskiego, drugi w k ierun­
ku  terytorium, litewskiego. D ow ódca 
patro lu  zaczął ścigać pierwszego, gdy 
drugi by ł ścigany przez żołnierza S ta­
nisława Serafima. Ten ostatni zbłądził 
w ciemnościach i znalazł się po d ru ­
giej stronie granicy, gdzie w odległo­
ści 3-ch m etrów  od linii granicznej zo ­
stał ostrzelany przez skonsygnow aną 
w tym  miejscu policję litewską.

Ż ołnierz Serafim  zm arł z odniesio­
nych ran.

D ow ódca patro lu , zaalarm ow any w 
międzyczasie strzałam i karabinow ym i, 
podąży ł w  kierunku  miejsca incydentu
1 został w  pobliżu  granicy na te ry to ­
rium Polski ostrzelany przez policję 
litew ską.

Żołnierze lokalnej strażnicy K. O . P. 
na odgłos strzelaniny dokonali pa tro ­
low ania tego odcinka granicy i ujęli 
drugiego osobnika, k tó ry  się skrył na 
tery torium  Polski. B adany przyznał 
się, że jest w  służbie policji litewskiej i 
że został p rzerzucony przez w ładze li­
tew skie. Śledztwo w toku.

O becnie już m ożna stw ierdzić, że in ­
cydent, k tórego ofiarą pad ł żołnierz 
polski, ma charakter zasadzki, zo rgan i­
zow anej przez w ładze litewskie.

Ten incydent jest n ieuniknionym  
skutkiem  z jednej strony  n ienorm al­
nego stanu, istniejącego na, granicy 
polsko-litew skiej z pow odu upartej 
odm ow y rządu litewskiego ustanow ie­
nia norm alnych stosunków  sąsiedz­
kich m iędzy obu krajam i, a  z drugiej 
strony  — w rogiej atm osfery w stosun­
ku  do Polski, starannie utrzym yw anej 
przez rząd litew ski po tamtej stronie 
granicy.

Rząd polski rezerw uje sobie praw o 
zajęcia stanow iska po uważnym, zba­
daniu  sytuacji, jakiego wymaga pow a­
ga incydentu.

Pogrzeb zabitego przez litw inów  
Strzelca K O P ’u ś. p. Serafima odby ł 
się w e wsi M arcinkow ice na p o g ran i­

czu przy  udziale w ielotysięcznych tłu ­
mów. W ójt gminy Pom orze w mowie 
pogrzebow ej pow iedział:

—■ „D ość mam y krzew ienia niena­
wiści przez Litwinów, niszczenia p o l­
skich napisów  W  kościołach i uimieesz- 
czania godeł litew skich na krzyżach 
cm entarnych”.

INTERPELACJA W SENACIE

W  sprawie zajść na pograniczu sen. 
Fudakow ski z łożył do laski m arszał­
kow skiej następującą interpelację:

„W  ostatnich dniach zaszły na grun­
cie międzynarodowym zdarzenia i de­
cyzje o wielkiej doniosłości historycz­
nej, a świadomość ich wagi rodzi w 
opinii publicznej troskę o żywotne in­
teresy Państwa.

W tej atmosferze wzmaga się czuj­
ność w odniesieniu nawet do drob­
nych wypadków. D o nich pozornie 
zaliczyć by należało ostatnie zajście 
na granicy polsko-litewskiej, gdyby nie 
komunikat PAT-a z dnia 13 b. m., w e­
dług którego Rząd polski rezerwuje 
sobie zajęcie stanowiska wobec tego 
incydentu.

W  poczuciu obowiązku, jaki ciąży 
na ciałach ustawodawczych i w  prze­
konaniu, że wszelka decyzja w tym 
względzie spoczywa wyłącznie w rę­
kach Rządu, jak również w nadziei, 
że Rząd zechce w najbliższej przy­
szłości udzielić ciałom ustawodawczym  
wyjaśnień o nowoutworzonej sytuacji 
międzynarodowej i związanych z nią 
zamierzeniach naszej polityki zagrani­
cznej — mam zaszczyt zwrócić się do 
p. premiera z następującym pytaniem:

1) jaka jest istota ostatnich zajść na 
pograniczu polsko-litewskim;

2) kto ponosi odpowiedzialność za 
ich wywołanie;

3) jakie środki zamierza Rząd przed­
sięwziąć, w celu zapobieżenia podob­
nym zajściom w przyszłości?”.

Po odczytaniu interpelacji na sali 
rozległy się oklaski oraz okrzyki:

— D ość drażnienia Polski, prowo­
kacji z Kowna!

PA N IK A  W KOW NIE

W iadom ość o zastrzeleniu przez gra­
niczną policję litew ską polskiego, żo ł­
nierza K orpusu  O chrony Pogranicza 
w yw ołała w stolicy Litwy piorunujące 
w rażenie. N astró j spow odow any w 
sferach rządzących Litwy przez tę 
w iadom ość określić m ożna jako  p an i­
czny, a ogólna nerw ow ość, panująca 
w mieście, pow iększona jeszcze zosta­
ła w iadom ościam i o w kroczeniu do 
A ustrii w ojsk niemieckich.

N ajlepszym  świadectwem nastro ­
jów , panujących w Kownie, by ł w y­
dany w nocy przez litewskie m inister­
stwo w ojny rozkaz koncentracji litew ­
skich sil zbro jnych  w rejonie O lita, 
M ariam pol i W irbale.

Litewski minister w ojny gen. Dir- 
marrias by ł przeciw ny koncentracji, u- 
ważając ją za, zbyt jaskraw ą prowio® 
kację w stosunku do Polski'. Poza tym 
gen. D irm antas uw ażał koncentrację 
wojsk za niecelow ą, zdając sobie sp ra­
wę, że na w ypadek agresji ze strony  
polskiej, w ojsko litewskie w gruncie 
rzeczy nie ma szans stawienia oporu.

Prezydent Smetona zwołał naradę 
rządu, k tóra obradow ała do późnej 
nocy.

Litewska A gencja Telegraficzna o- 
glosiła kom unikat, k tó ry  w sposób 
w ykrętny i fałszyw y przedstaw ia prze­
bieg incydentu  granicznego, usiłując 
przerzucić odpow iedzialność na stro ­
nę polską.

Towarzystwo Kredytowe Miejskie
w Warszawie

podaje do wiadomości, że w  roku  bieżącym w znowione zo ­
s taną  publiczne losowania listów zas taw nych  T ow arzystw a 
na  kw oty, p rzypadające  co pół roku  do um orzenia po zł. 
100 gotowizną za zł. i 00 nominalnej w artości. Najbliższe lo­
sowanie odbędzie się dla 5% listów emisji 1936 r. w dniu 
2 maja r. b., nas tępne  zaś zarów no dla tej emisji, jak i dla 
wszystkich dawniejszych —  w  dniu 2 lis topada r. b., w  gm a­
chu T ow arzys tw a  w  W arszawie, p rzy  ul. Czackiego Nr. 23.

Przed każdym losowaniem będą ponadto podawane w prasie 
szczegółowe obwieszczenia.



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W KRAJU

— Prem ier Skła-dko-wski w  obecności 
M arszałka Śmigłe,go*Rydza i w-ż-cep-re* 
-miera inż. Kwiatkowskiego, wręczył 
Panu Prezydentow i Rzplitej nowe od* 
znaczenie, uchw alone niedaw no przez 
parlam ent, a mianowicie brązow y me* 
dal ,,za długoletnią służbę", należny 
za 10 lat, przebytych w służbie pań* 
stwo-we j .

— B yły .prezydent Stanów Zjiedn. 
H erbert Hoo-ve,r, k tó ry  odwiedził Pol* 
skę, zatrzym ał się najpierw  w  .Poznaniu, 
gdzie złożył w ieniec pod pomnikiem 
W ilsona. Po wizycie u Prym asa Polski 
H oover obecny był na akadem ii, urzą* 
dzonej n a  jego cześć, podczas której 
przem awiał, stwierdzając rozkw it Pol* 
skii. O dwiedziwszy K raków  Hoover 
przybył do- W arszawy, gdzie złożył wi* 
zytę M arszałkow i Smigłemu*-Rydzowi i 
premierowi Skladkowski.emu, oraz 
p rzyjęty  był przez Prezydenta Rzplitej.

— Pani prem ierowa Sikła-dkowska u* 
dała się n a  dotknięte klęską głodu i 
posuchy Podlasie, rozdając k ilkuset ro* 
dżinom w 5*ciu najbardziej poszkodo* 
w anydh wsiach pow iatu siedleckiego 
gotów kę i paczki żywnościowe, k tóre 
za nią przyw iózł specjalny sam ochód 
ciężarowy.

— W  W arszawie odbył się zjazd u* 
czestników ruchu niepodległościowego 
,.Zarzewie" p rzy  udziale około 60 deile* 
gatów.

— D o stolicy przybyła wycieczka 
krajoznaw cza syberyjskiego- pułku 
strzelców im. Kościuszki-, powitana 
przez Związek Sybiraków  n a  czele z 
prezesem Związku pul-k. Skoroiboh-a* 
tym*J akubowskłm , daw nym  dowódcą 
macierzystego tego, pułk-u na Syberii. 
W ikszość wycieczkowiczów po-ohodzi z 
Polesia i N ow ogródczyzny.

— W  wiosce nadgranicznej iDeder* 
.ka ły  (p-o-w. k rzem ieniecki), gdzie uro*
dził się H ugo Kołłątaj, o-dbyl -się w 
kościele parafialnym  uroczysty  akt po* 
wrotu na katoili-cyzm kilkudziesięciu ro* 
dżin, któryidh pradziadowie przez wła* 
dz-e rosyjskie zostali, przepisani na p-ra-* 
wosławie. Do-wódca O ddziału KOP*,u 
w ręczył głowie -każdej na-wró-conej ro* 
dżiny po rtre t Marszałka- Piłsudskiego, a 
m iejscowy proboszcz c-u-downy obraz 
C hrystusa z kościoła dederkalski-e-go.

— M ieszkaniec w si Ruck (pow. dro* 
hiczyński) Jan  U stiański, znalazłszy na 
-drodze w n-o-cy w orek po-cztowy, za* 
wiózł igo na  posterunek policyjny w  Ja* 
nowie Poleskim, gdzi-e stw ierdzono, że 
w  w orku ty-m. k tó ry  w ypadł z ambu* 
lansu pocztowego, znajduje się przeszło 
11 tysięcy gotów ką. Uczciwy znalazca 
otrzym ał na-grod od p. ministra poczt i 
telegrafów  w w ysokości 1000 zł.

— -N-a posiedzeniu R ady -Naczelnej 
Zw iązku Polskich Zw iązków  Zawodo* 
wych uchw alono w strzym ać się od ja* 
kiego-kołwiek -udziału w  dem-o-ns-tracj-ach 
1 m aja, k tóry  to  dziań, ma-jący za so-hą 
tradycję ofio-rnej w ałki -o- wolność Oj* 
czyzny, z-o-stal w  -ostatnich lata-dh dy* 
skontowainy przez drugą, ,a z-właszcza 
trzecią m iędzynarodów kę. Z. P. Z. Z. 
zaproponuje inny  dzień na powszechne 
święto -praicy.

— Rada M inistrów  uchwaliła pro jekt 
ustawy o ulgach podatkow ych dla róż* 
nego rodzaju inwestycyj, jak np. dla 
budujących nowe drogi, d la  nabywców 
śa-mo-cho-dów, dla -nowozało-żonyeh 
przedsiębiorstw  w  C. -O. P.*ie, k tóre 
zw olniono od podatku dochodow ego 
na la t 10 itp.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— Bjskup połow y Ks. Gawlina wy* 
głosił staraniem  „Kulturhundlu" w Wie* 
dniu odczyt na  tem at: „Problem  wodza 
w -państwie, w ojsku i kościelei".

— W ładze litewskie usiłują p rzy  p o ­
m ocy coraz to  now ych szykan p o d ­
ciąć egzystencję gim nazjów  polskich, 
w szczególności gim iazjum w Kownie 
i stopniow o doprow adzić  do likw i­
dacji tych  szkół możliwe bez rozgłosu.

W  dalszym  ciągu „P ochodnia” nie 
otrzym uje odpow iedzi na m em oriały, 
składane prezydentow i państw a w 
spraw ie bezpraw nych żądań  m inister­
stwa ośw iaty usuw ania uczniów  z po l­
skich gim nazjów . M ianow any na miej­

sce usuniętego dyrek tora  A bram ow i­
cza dyrek tor gim nazjum  kow ieńskie­
go W ialbu t zrzekł się w ykonania za­
rządzenia o usuw aniu uczniów.

O becnie ministerstwo- ośw iaty w ystą­
piło  z now ym  żądaniem  skreślenia- b.

— Pre-m-iar angielski Chamberl-aiim, o* 
m awiając w Izbiłe gmii-n sytuację,, wytwo* 
rzoną przez ainelks-ję Au-strił, podkreślił 
ewentualność ,/rozszerzonego wysiłku 
narodow ego", -co koim-e-nto-wane jest, ja* 
-ko zapowiedź wprowadżemi-a w  W . B-ry*

Oddziały niemieckich aut pancernych na ulicach Wiednia
., . ti

dyrek to ra  gim nazjum  p. A bram ow icza 
z listy  nauczycieli i -wykładowców.

•—■ Litewski m inister spraw  w ewnę­
trznych  zatw ierdził nałożoną przez 
władze adm inistracyjne grzyw nę na 
sześć .rodzin polskich za nauczanie 
dzieci języka- polskiego. Pow yższym i 
grzyw nam i, w ynoszącym i po, ,100 li­
tów  zostali ukarani-: H . N iekrasz, Ka-rsz 
Karaszew-icz, W ł. R om anow ski, Jundo-, 
Januszew ski, A . R om anow ski, zam ie­
szkali w gminach Stokliszki- i W ysoki 
D w ór (pow iat trocki). P onad to  -uka­
rano grzyw ną 250 lit. polską nauczy­
cielkę Pankiew iczów nę, k tó rą  n ieda­
w no bezpraw nie aresztow ano i do póź­
na w nocy przetrzym ano na uosterun- 
ku  policji. Poniew aż Pankiew iczów na 
nie m ogła zapłacić tych  pieniędzy, w ła­
dze zasekw estrow ały jej garderobę i 
wszystkie na jd robniejsze naw et rzeczy.

- Z A G R A N IC Ą
— Potw orny proces moskiew ski 21 

starych bolszewików, oskarżonych o 
szpiegostwo, zamia-c-h na  -Stalina,, truci* 
cielstwo itp. zaikoń-czony został 1-8 wy* 
rokamii śmierci, iktóre w dw a dni póź* 
niej zostały w ykonane. T rzech z -po* 
śród  oskarżonych, w śród n-ic-h. Raków* 
ski, b. ambasa-dio-r sowiec-ki w  Londynie 
i Paryżu, zo-stało skazanych na  więziie* 
nie od 15 do 25 lat. W  prasie f-ram-cu* 
sikiej- ukaizała -się pogłoska, -że oskarżę* 
ni z-oisłałi straceni daw no p rzed  rozpra* 
w-ą, po-dlcza-s k tórej r-ołę ich g rali zawo-* 
d-o-wi aktorzy, uchara-kteryzowani na te 
popularne postacie.

— Czrezwycza-jka w  G habarowsku 
dokonała rewizji w m ieszkaniu marszał* 
ika Biluchera i  aresztow ała Wa-reżkisa-, 
przy-jia-ci-ei-a m arszałka. Fakt ten łączą 
z obawam i, że obecnie przych-o-dzi kolej 
na Błuch-era. Inne p-ogłoski- -mó-wią, że 
w niełaskę popadł ta-kże Woro-szyło-w i 
B udiennyj.

— Słynny lekarz w iedeński dr. Ep* 
pinger o-gło-sił -w jednym  z piism angiel* 
sld-ch, że -był w zyw any do Moskwy, ce* 
lem leczenia Stalina, ma k tórego  dobo* 
nano zaimaichiu tru-ciicielskie-go. Usiłowa* 
no go -powoli zatruć przy  pom ocy sp-e-* 
cja-ln-ie spreparow anych bib-ułek -pa-piie* 
ro-sowyoh i- zatru-tego ty ton iu  do- fajki. 
Chem icy sowieccy w ynaleźli mieszani* 
nę narkotyków , która- po,woduje po-ra* 
żenie woli człowieka. G łów nym i skład* 
ni-kami tego ,/lekarstwa" są heroina i! 
maskałina. Zdanie-m dr. Eppinigera i 
wiedeńskich kół l-ekarskich preparatow i 
tem-u należy przede wszystkim, zaw-dzię* 
cza-ć skruchę i samoibicz-owani-e się o* 
s-karżonych na wielki-oh procesach pp* 
ikazowyah w Moskwie.

— W e Francji nastąpiła zmiana- ga* 
bimetu. D o rządów  pow rócił znowu 
B-luim- w mi-ej-sce Cha-utempsa, którego 
rządow i socjaliści odmówili udzielenia 
pełnom ocnictw. M inistrem  spraw zagra* 
nicznych został Pa-u-l Bon-co-ur, prezes 
unii Tepublikań-skossocjalistycznej, stały  
delegat Fran-cjii do Ligi N arodów .

tanii powszechnej służby wojskowej. 
Pr-emier oświadczył także, że rząd przy* 
stąpi do zrewidowania -programu zbro* 
jeń i że w odpowiedniej chwili ogłosi 
dalsze kroki, jakie pod tym względem

uważać będzie za konieczne prze-dsię* 
wzięcie.

— Książe M ichał następca tronu ru* 
muńs-ki.ego, -który tow arzyszyć będzie 
-oj-c-u swemu, królow i Ka-roloiwi- II po-d* 
cza-s po-dróży do A nglii, zaaranżow ał 
tam  "spotkanie króla z rozw iedzioną żo,» 
ną H eleną, k tóra w  tym cza-sie znajdzie 
się n iby przypadkiem, w stolicy A nglii. 
Książę M ichał, przebyw ając corocznie 
podczas wakacji u m-atki sweij, pracował 
już dłuższy czas nad pogodzeniem  swo* 
ich pow aśnionych ro-dzi-ców.

— Rum uński prem ier, patriarcha Mi* 
r-o-n Ch-riste-a w ystosował do nadira-bina 
w Bukareszcie list, w  k tó rym  wezwał 
żydów  rum uńskich do, zj-edno-czenia -s-ię 
z resztą obyw ateli teigo -kraju. W  tym 
celu zarządzone zostało na ub. niedzie* 
lę w całym kraju  nabożeństwo, w świą* 
tynia-Ch w yznania mo-jżeszowe-go, na in* 
tencję pokoju  du-cho-wego, zbratania i 
zjednoczenia.

— W  -książce „Co zużyła w ojna" ze* 
stawił niemiecki uczony Ri-ebecke o* 
statnie w yniki obliczeń ofiar, jakie po* 
chłonęła w ojna światowa. Liczba za-b-i* 
tych wynosi okrągło 9.700.000 żołnie* 
rzy. -Na państw a centralne przypada z 
tej liczby 3.800.000, n,a państw a Ententy 
5.900.000, Nieimcy straciły 2,037 tysięcy 
w  zabitych, Austro* W ęgry 1.342 tysią* 
ce. Liczba poległych/ na  wojnie świato* 
we-j oficerów  niemieckich wyno-s-iła 19 
procent (z tego- czynnych 24 p rocen t). 
podoficerów  i szeregowców okrągło 14 
procent.

-Ogólna liczba rannych (bez rannych 
śmiertelnie) wyniosła 19 milionów, z 
czego n,a państw a centralne przypada 7 
miliomów. N a 1.000 żołnierzy ni-e-miec* 
kich przypada 334 -rannych.

Z OBCYCH WOJSK
FORTYFIKACJE  

CZECHOSŁOW ACJI

Szef sztabu arm ii czechosłowackiej 
gen. K rejezi w ygłosił w klubie redak­
to rów  w ojskow ych odczyt o obecnej 
sytuacji armii tej republik i.

Jedną z w ażnych -pozycyj jest p rze­
mysł w ojenny. W edług przew idyw a­
nego zapotrzebow ania w razie w ojny, 
nak łada  się na -pewne przedsiębior­
stwa i rozdziela za-dania produkcji, 
ew entualnie rozbudow uje -się stopn io ­
w a  ten przem ysł, k tó ry  w tej chwili 
jeszcze nie stoi na wysokości) zadania.

A dm inistracja w ojskow a wszędzie, 
gdzie to  możliwe, usiłuje przystosow ać 
przem ysł tak, ab y  w najkrótszym  cza­
sie m-ożna go by ło  przem ienić na 
przem ysł w ojenny.

W  dziedzinie w ytw órczości m ateria­
łu  w ojennego są ogrom ne postępy. 
B roń ręczna znajdu je  naw et wielki 
popy t -za gran-icą.

Przypuszczając, że napad  może na­
stąpić jeszcze przed w ypow iedzeniem  
w ojny, należy się liczyć, że szybkie 
zm echanizow ane jednostk i w padną do 
C zechosłow acji. D o chwili zm obili­
zow ania państw a, nie m ożna liczyć 
na natychm iastow ą czynną pom oc 
sprzym ierzeńców , z p o w odu  zby t w iel­
kiej odległości.

N ajbardziej celoiwym przeciw dzia­
łaniem  jest u tw orzenie um ocnień sta­
łych zarów no przeciwko b ron i pan ­
cernej. jak  i żyw ym  siłom .

Do budow y przystąp iono  w ,r. 1936, 
a w  ro k u  1937 p racow ano już, w całej 
pełni. D zisiejszy kontyngent w ojska 
pozw ala na ich strzeżenie, obsadzenie 
i praktyczne szkolenie -pewnych jed n o ­
stek bez stra ty  dla obecnego szkolenia 
w ojska.

FLOTA W O JE N N A  TURCJI

T urcja zam ów iła w Ni-emczech w 
zakładach K ruppa 20 łodzi podw od­
nych.

Turcja posiada ob-ecnie 5 łodzi p o d ­
w odnych. Prócz tego w. budow ie 
znajdu ją  się 4 łodzie, 2 w  -stoczniach 
w Stam bule (Z łoty  Róg) i 2 w N iem ­
czech.

W  ten  sposób w najbliższej! p rzy ­
szłości T urcja posiadać będzie około 
30 łodzi podw odnych . O statnio k rąży­
ły pogłoski, że T urcja  miała zam ów ić 
w N iem czech krążow nik o pojem ności

8000 ton. Równi-eż istnieje podobno  
proj-ekt budow y  dw óch innych -krążo-, 
w ników  po 8000 ton  każdy.

WIELKIE M ANEW RY FLOTY  
AM ERYKAŃSKIEJ

Pod  kierownictwem: naczelnego do­
w ódcy m arynarki Blocha odbyw ają  
się wielkie m anew ry flo ty  am erykań­
skiej, w  k tórych bierze udział 160 
jednostek  i 55.000 ludzi.

M anew ry otoczone są najw iększą 
tajem nicą i ani jeden dziennikarz, ani 
fo tograf nie został dopuszczony do 
udziału  w nich.

M anew ry, k tóre zakończą się w 
końcu kwietnia-, mają na celu p rzed ­
staw ienia ataku  na w ybrzeże Pacyfiku 
i ataku  na  w yspy na  O ceanie S pokoj­
nym.

Ostatnie nowości sezonu! 
P e rfu m y  i w o d y  k w ia to w e

z n a n e  z  m o cy  i trw a ło śc i z a p a c h u

M A SKA , F O R -Y O U  
REV A NCHE, A C A JO U , 

FO R E SC A
L A B O R A T O R I U M

W. K R U S Z E C K I
Warszawo, Leszno 52 

telefon 1 1 -4 4 -4 0



Wieczysta opieka nad mauzoleum na Rossie
N a dzień 19 b. m. zw ołane zosta­

nie. nadzw yczajne posiedzenie R ady 
M iejskiej w W ilnie, na k tórym  nastą­
pi uroczyste przekazanie zarządow i 
m. W ilna przez w ładze państwow e 
R zeczypospolitej wieczystej opieki 
nad  m auzoleum  Serca M arszałka P ił­
sudskiego i Jego m atki M arii z  Bile- 
w iczów  Piłsudskiej w raz z cmenta* 
rzem w ojskow ym  n a  Rossie i przyle­
głym i terenam i.

M inisterstw o Spraw  W ojskow ych 
w  porozum ieniu  z M in. Spraw  We* 
w nętrznych w yraziło  swą zgodę ma

przekazanie m auzoleum  gminie z 
tym, że m iasto W ilno roztoczy  opie­
kę nad  cmentarzem wojskow ym . 
W szelkie spraw y wchodzące w zakres 
rozbudow y obecnego cm entarza w oj­
skow ego i, corocznych uroczystości 
będą uzgadniane przez w ładze m iej­
skie i w ojew ódzkie oraz wojskow e.

W szystkie pam iątki pozostałe po 
pogrzebie W ielkiego M arszałka jak 
lektyka, urna i t. d. oraz muzeum tych 
pom iątek przekazane zostanie miastu 
osobnym  aktem.

O Krzyż Niepodległości dla „Sokoła”
Polskie T ow arzystw o G im nastycz­

ne „Sokół’ czyni starania o nadanie 
m u K rzyża N iepodległości. O dnośny  
w niosek podpisał m. in. także gen. 
N orw idLN eugebauer, k tó ry  p rzed  
w ojną  należało  do g rona nauczy­
cielskiego, „SokolasM acierzy” we 
Lwowie.

„Sokół” od lat 70-ciu wychowuje 
m łodzież polską w  duchu patrio tycz­
nym  i działając na ziemiach Polski 
prom ieniuje na zew nątrz, oddziały- 
w ując na  tw orzenie gniazd polskich 
poza- granicam i państw a, na emigra­
cji, oficjalnie w  A m eryce, Niemczech, 
Francji, a konspiracyjnie w Rosji.

Pod pozorem  w ychow ania fizycz­
nego m łodzieży pielęgnow ał „Sokół" 
b ardzo  starannie uczucia patrio tycz­
ne, przekonany , że nie zginęła Polska 
i pow stanie.

Szczególnie w ystąpiła ta działal­
ność „Sokoła” w K rakow ie na słyn­
nym  Zlocie G runw aldzkim  w r. 1910, 
k tórego echa odb iły  się zwłaszcza w 
ów czesnych Niemczech i w  Rosji, 
k tó re  to  państw a w ystąpiły  w d ro ­
dze dyplom atycznej przeciw  austriac­
kiej polityce w obec Po laków . Na

ZAKŁADY CERAMICZNE

„ J Ó Z E F O  W"
C Z E L A D Ź

Telefony: Sosnowiec 613-42 i 613-43

Artykuły fajansowo-sanitarne
Płytki ścienne glazurowane

P r z e m y s ł  M e t a l o w y

GRANAT”99
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Z A R Z Ą D :

Warszawa, ul. Smolna 14 
tel. 3-48-21 i 3 48-22

F A B R Y K A :

Kielce, ul. Młynarska 106 
tel. 1101

POLECA: blaszane wyroby tłoczone, la­
tarki elektryczne polowe, od­
lewy pod ciśnieniem z metali 
półszlachetnych

R A D I O
Program audycji

O d dn. 20.111 do dn. 26,111, 1938.

Zlocie G runw aldzkim  szalony entu- 
zjazd  w zbudziły  ćwiczenia z karab i­
nam i i lancam i, gdy po raz pierwszy 
po rozb iorach  zafurkotały  publicznie 
chorągiewki o polskich barw ach na­
rodow ych.

Po raz p ierw szy w tedy mieliśmy 
przed oczyma w ojsko polskie, a faki 
ten w yw arł na  tysięcznych tłumach 
Polaków , przybyłych  na Z lo t spoza 
granic A ustrii, głębokie w rażenie i 
w zm ocnił w  nich ducha narodow ego 

O bok drużyn  stałych zorganizowa* 
ło Sokolstw o Polskie d rużyny  h a r­
cerskie, potem  drużyny  Bartoszowe 
z łona „Sokoła” pow stała kadra ka­
w alerii Legionow ej, tysiące Sokołów 
w alczyło w Legionach w  obu  B ryga­
dach, w alczyli Sokoli w obronie 
Lwowa, przelew ali krew  w w ojnie z 
bolszewikam i, w  pow staniach na Ś lą­
sku i w W ielkopolsce, poza szerega­
mi' arm ii w  ochotniczych oddziałach 

Jeżeli gmach Sokoła M acierzy we 
Lwowie zdobi już odznaka „Orląt" , 
to  tym  bardziej słuszne jest, by 
sztandar zw iązkow y „Sokoła” został 
udekorow any K rzyżem  N iepodleg ło­
ści z Mieczami.

N IE D Z IE L A  -  dn. 20.111.

8.00 A udycja poranna. 9.00 T-ransmi* 
sja nabożeństwa z kościoła -św. Krzyża 
w W arszawie. 11.22 Przechadzka) p-o- 
Państwowej M anufakturze Porcelany w 
Miśni. 12.03 Poranek sym foniczny.
13,10 „Leigenda o- Janie i Cecylii .
13.30 Muizyka obiadowa. 14.45 A udycja 
dla wsi. 15.45 A udycja dla dzieci. 16.05 
A rie operowe Benoni cgb. 16,25 Pieśni 
szkockie. 16.45 Podwieczorek przy  mi* 
kro-fonie. 18,50 Słuchowisko. 19,35 Słyn 
ni w irtuozi. 21,15 „Tai*joj“ : „N owa wio* 
s,na“ — w esoła audycja ze Lwowa.
22.00 Recital fortepianow y Piere Ver* 
iger. 22.35 M uzyka lekka Ożkiestry 
R aym onda'a.

PO N IE D Z IA Ł E K  -  dn. 21.III.

6.15 A udycja poranna. 11.15 A-ud-y* 
cja dla szkół. 11.40 „Z m ikrofonem  u 
ko-r-on-czarek śląskich". 12.03 A udycja 
południowa. 15.45 „Z pieśnią po kra* 
ju. 16.15 „Z gitarą po podw órku '1
17.00 „Przyrost ludności". 17.15 Piotr 
C zajkow ski: Kwartet. 18.10 Piosenki 
francuskie. 1835 A udycja d la  wsi.
19.00 A udycja  żołnierska. 19.30 „Czy 
sztuka jest luksusem ". 20.30 Koncert 
M ałej O rkiestry  P R. 22.00 K oncert 
sym foniczny.

W TO R EK  -  dn. 22.111.

6.15 A udycja poranna. 11.15 Audy* 
cja dla szkół. 11.40 K wartet Lcnera.
12.03 A udycja południowa. 15.45 Po* 
gadanka dla dzieci. 16.40 K oncert o-r* 
kiestry wojsk. 17.15 Recital śpiewa* 
czy Mo-nti * -Go-rsey. 17.50 Kamienie 
budow lane. I8.35 A udycja dla- wsi.
19.00 „N ieśm iertelne książki". 19.30 
U-tw-ory Jana Brahm sa. 20.00 Polska 
Kapela Ludowa- Dzierżanowskiego.
21.00 Koncert Sym foniczny z Toru* 
nia. 22.00 Muzyka- rozrywlko-wa z Po* 
znania.

SR-OiDA -  dn 23.III.

6.15 Audycja- poranna. 11.15 Audy* 
cja dla szkół. 11.40 Szwedzkie pieśni 
ludowe. 12.03 A udycja południo-wa. 
15.43 Pogadanka dla- dzie-ci starszych.
16.15 -O-bra-ziki) -muzyczne i piosenki 
dla dzieci. 17.15 Łódzka O rkiestra Sa*

łonowa. 17.50 „Co robić z dzieckiem 
po ukończeniu szkoły pow szechnej”.
18.10 M uzyka lekka. 18.35 A-udy-cja 
d-la ws-i. 19.00 Epizod z po-wieści. 19.20 
Pleśni do  słów M ickiewicza. 19.35 Ze* 
lazow-a- w-ola w nowej szacie — dialog 
dyskusyjny. 19.55 W iązanki organowe 
i -piosenki. 21.00 K oncert chopinowski.
21.45 „Piękno- rzeczy czarnoleskiej".
22.00 K oncert popu larny  O rkiestry 
P. R.

C ZW A R TEK  -  dn. 24.III.

6.15 A udycja poranna. 11.15 Pora* 
nelk m-uzyczny dla liceów. 11.40 U* 
tw ory fortepianowe. 12.03 A udycja 
południow a. 15.45 „R-o-z-mowa m uzyka 
z mło-dzieżą". 16.15 K oncert soIN+ów.
17.00 „O Instytucie Śląskim". 17.15 
Orlk. A . Hermana-. 18.35 A udycja dla- 
m łodzieży wiejskiej. 19.00 Premiera 
dzie-ci krakowskich. 20.10 M uzyka lek* 
ka i taneczna Malej O rkiestry  P. R.
21.45 Szkic literacki E. Szelburg*Za* 
rembiny.

PIĄ T EK  -  dn. 25.III.
6.15 A udycja poranna. 11.15 Audy* 

-cja dla- szkół. 11.40 M arsze i walce 
sym foniczne. 12.03 Aud!v-cja południo* 
wa. 15.45 A udycja dla dzieci sta-r* 
szych. 16.15 O rkiestra -mandolin-istów.
17.00 ,.Szkoła w  U-ściługu". 17.15 Mc* 
lodic Grecji. 18.10 W alce na instr-u* 
-menta-ch solowych. 18.35 A udycja dla 
wsi. 19.00 Muzyki: -religijnej. 19.45 
„Pan Geldha-b". 20.30 Piosenki Impc* 
rio A rgentiny. 21.00 K oncert rozryw* 
kowy.

SO B O T A  — dn. 26.111.
6.15 A udycja  -poranna. 11.15 A-udy* 

cja dla szkół. 11.40 Fra-gim-enty z o-p. 
„Jaś i Mał-go-sia’1. 12.03 Audycj-a po-* 
łu-dniowa. 15.45 Słuchowisko dla dzie* 
ci. 16.15 M iniatury  -kwartetowe. 17.00 
„Pani na- Barwa-łdzie, śląski rycerz — 
rozbójnik". 17.15 R-ccital fortepia.no* 
wy. 18.15 S-z-koicka- -m-uzyika ludo-wa. 
1:8.35 Audycj-a -dla wsi, 19.00 Au-dyoja 
dla Po-laików za-granicą. 20.00 „Djabel* 
ski j-eździec" — operetka w  III a. 
Ka-lmana, 21.55 „Szkolą poetów " — 
skecz. 22.05 Lekka- audycj-a- m-uzyczna.

Dzieje czerwonego munduru
W  paryskim  m-u-zeum w ojskow ym  

wystawi-ono czerw-ony m undur kap ita­
na B ournascla, którego rocznica śmieT- 
ci przypada obecnie.

Kpt. B ournasel zginął z pow odu 
swego czerw onego m unduru . Tak 
przyna-jm-niej gło-si lege-nda.

Podczas w alki z Riffenaimi B ourna­
sel w yw ołał -ogólny podziw  swą sza­
leńczą odwagą. W  ciągu dw óch lat 
dowodził oddziałem krajowców , zaw* 
sze ukazując się w  najbardziej zag ro ­
żonych pozycjach. Kpt. B ournasel n i­
gdy  nie rozstaw ał się ze swym parad ­
nym  czerw onym  miu-ndurem i do  ata-k-u 
szedł z laseczką w ręku.

— O n jest ulubieńcem  A llaha — 
mówili strzelcy m arokańscy.

B ournasel w ystaw iał się bardzo  czę­
sto na niebezpieczeństw o. Jego czer­
w ony  m undur by ł świetnym  celem 
dla strzałów. K apitan nigdy nie kładł 
się podczas ataku na ziemię i nigdy

nie uchylał się p-rzed kulam i. M imo to 
żadna kula nie drasnęła go- naw et. Po 
pc-wnym ataku, generał, k tó ry  dow o­
dził operacjam i wojskow ym i, wezwał 
do siebie B ournascla: *

— Pan szuka śmierci, kapitanie.
— B roń Boże, pan ie  generale, po 

prostu  nie b-oję się jej.
— A le ja zabran-iam panu ro-bić z 

siebie cel dla w roga. Proszę natych­
m iast zrzucić ten czerw ony m undur i 
w łożyć jak  inni oficerowie b iały  kitel. 
To jest mój rozkaz.

B ournasel posłuchał rozkazu.
N azaju trz  poszedł on do ataku w 

białym, k itlu . Już pierwsza kula dra­
snęła go w  ramię. B iały kitel zabarw ił 
się n a  czerwon-o. D ruga ku la  trafiła  go 
w prost w  piersi. Z rob ił jeszcze pa-rę 
■kroków i- pad ł trupem .

O d tego czasu co roku w  rocznicę 
jego- śmierci, p rzed  czerw onym  m un­
durem  w ystaw iają honorbw ą wartę.

Ostrzeżenie przed rzekomym legionistą
O-d kilku lat grasuje na terenie mini* 

sterstw, B iura O piekuna Głównego, 
Zw iązku Legionistów i t. p. niejaki 
G rudziński Mirosław*Wacław, syn Ma* 
ksym iliana i Izabelli z K rogerów ur. 
27. IV. 1903 r. w  Z ałężu (Niemcy) 
wyzn. rzym.*kat., narodow ości polskiej, 
inwalida wojskowy, cierpiący na gru* 
źlicę płuc i t. p. emer. plutonow y W . 
P., zam ieszkały stale w W ilnie, wyłu* 
dzający bądź to od Organizacji, bądź 
od osób wpływ owych w najrozm aitszy 
sposób ofiary pieniężne, materialne, bi* 
lety kolejowe i t. p.

Podaje się on za legionistę z i p .  p. 
Leg., jak również z i p .  art.. W  ewi* 
dencji jednak A rchiw um  W ojskowego 
jako legionista nie figuruje. Powody 
swego inwalidztwa podaje najrozmait* 
sze. -Nosi Krzyże -Niepodległości i Wa* 
lecznych praw dopodobnie bezprawnie, 
jako nie figurujący w spisach odzna*

czonych. K arany kilkakrotnie za oszu; 
stwa, kradzieże, przywłaszczenia. Na 
terenie W ilna znany  jest jako aferzy* 
sta i członek o najniższym  poziomie 
moralnym  oraz kokainista. Bardzo czę* 
sto zmienia miejsce zamieszkania i po* 
daje fałszywe imię lub rok urodzenia.

Podając powyższe do wiadomości 
Kom enda N aczelna Zw. Legionistów 
Polskich przestrzega wszystkie O.ddzia* 
ły  przed nim celem nie udzielania mu 
opieki w jakiejkolwiek formie.

C I I T D A  Duży wybór ostatnich 
i  U  I I t U  modeli. Lisy srebrne, 
■ “  •  l i d  krZyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.



ZARZĄD W WARSZAWIE 

UL .  T R A U  G U TTA  8

wyroby
lniane

i bawełniane

WŁASNY SKLEP DETALICZNY 

w W arszawie, PI. Małachowskiego 2

Spółka Akcyjna Fabryk Chemicznych„RADOCHA”
W  S O S N O W C U

Skr. poczt. 50 tel. 6 2 1 - 2 2

P r o d u k u j e :
C h l o r a n  p o t a s u  

C h l o r a n  s o d u  

N a d c h l o r a n  p o t a s u  

K w a s  c y t r y n o w y  

K w a s  w i n o w y  

T r ó j f o s f o r a n  s o d o w y  

D w u f o s f o r a n  s o d o w y  

J e d n o f o s f o r a n  s o d o w y

WARSZAWSKA WYTWÓRNIA KABLI

S P Ó Ł K A A K C Y J  N A

(d a w n ie j F a b ry k a  K a b li Polskich Z a k ła d ó w  S ko d y  S. A .)

Fabryka: Warszawa-Okęcie tel. 565-60. Biuro Sprzedaży: Warszawa, ul. Złota 68, tel. 610-44.
W Y T W A R Z A :

Kable silnoprądowe na napięcie nominalne do 60.000 V.
Kable kolejowych urządzeń bezpieczeństwa Kable telefoniczne (abonamentowe)

Kable telefoniczne dalekosiężne Kable telegraficzne

GIESCHE
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

WĘGIEL KAMIENNY 
CYNK: surowy, rafinowany, elektrolityczny, 

prasowany 
BLACHA CYNKOWA, KADM, 
OŁÓW, WYROBY OŁOWIANE, 
KWAS SIARKOWY, OLEUM

K A T O W I C E ,  ul .

Wysokowartościowe W Y R O B Y  S Z A M O T O W E
CEGŁA WYMIARÓW NORMALNYCH I KSZTAŁTOWA
półkwaśna, neutralna, zasadowa, wysokozasadowa, 
kwasoodporna, izolacyjna dla cegielń, wapienników, 
cementowni, szklarni, przemysłu metalurgicznego, 

cukrowniczego, naftowego, chem icznego

p o r c e l a n a

STOŁOWA: biała i dekorowana 
APTECZNA i LABORATORYJNA
ELEKTROTECHNICZA: instalacyjna jak: izolatory, rolki, 

tulejki, fajki, rozetki sufitowe i t. p. 
MONTAŻOWA, jak; gniazda, wyłączniki, oprawki, bez­

pieczniki, armatury hermetyczne i t. p. 
IZOLATORY DO WYSOKIEGO NAPIĘCIA DO 35.000 V.

P o d g ó r n a  Nr .  4



U B E Z P I E C Z E N I E  Z A P E W N I A  S P O K O J N A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć
Od ognia, gradobicia, k radz ieży  z w łam aniem  

i r a b u n k u ,  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  c y w i l n e j  

n a s t ę p s t w  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w

najkorzystniej ubezpiecza:

PO O ttEO D H  ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ CDZAJEMNIICH
C e n tra la  i O ddzia ł G łów ny:

Warszawa, ulica Kopernika 36/40

ODDZIAŁY I PRZEDSTAW ICIELSTW A W  WIĘKSZYCH MIASTACH

Bilans netto Tow arzystw a Kredytowego Miejskiego w Warszawie (skrócony)
na 31 grudnia 1937 r.

STAN CZYNNY STAN BIERNY

I. Majątek płynny: I. Zobowiązania:
a) go tów ka w  kasie  i ban k ach  . . . . zł. 4.906.520,29 a) listy zas taw ne w  o b i e g u ..............zł. 177.800.850 —
b) pap ie ry  w a r t o ś c i o w e ...................... . „ 7.838.616,88 b) należności za ubiegłe kupony . . ,, 2.663.970,25
c) pożyczki, zabezpieczone hipot. . . „ 180.149.285,14 c) fundusz na zap ła tę  kuponów,
d) ra ty  z a l e g ł e ....................................... . „ 3.376.682,05 p. 2. I. 38 r ............................................. 3.933.549,37K
e) inne ak ty w a  ..................................... . „ 57.078,19 d) fundusz na zap ła tę  L. Z. w ylo­ -

sow anych w  o b i e g u ............................ 310.950.—
II, Majątek stały: e) fundusz emeryt, i kasy  przezorn. ,, 156.918,94

a) n ieruchom ości ............................... . „ 586.141,65 f) sumy przechodnie ............................ 772.546,64
98 451 ÓS g) inne p a s y w a ..................................... ,, 199.350,12J4

r a z e m  zł. 185.838.135,33

II. Kapitały własne:
a) k ap ita ł  z a s o b o w y ............................,, 10.766.980,82
b) fundusz reze rw ow y .....................,, 407.660.—

o g ó ł e m zł. 197.012.776,15 o g ó ł e m  zł. 197.012.776,15

Z J E D N O C Z O N E  TOWARZYSTWO 
P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W N E G O

„WSCHÓD"
llllllllllllllll
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W  K A T O W I C A C H  

JU LIU SZA  L IG O N IA  Nr. 22
Adres telegraficzny: Z j e d n o d r z e w o

W Ł A S N A  P R O D U K C J A  D R Z E W A  T A R T E G O  
S O S N O W E G O , Ś W I E R K O W E G O  I JO D ŁO W E G O  
H U R T O W Y  H A N D E L  D R Z E W E M  K O P A L N I A N Y M

CO P O W I N I E N  W I E D Z I E Ć  K A Ż D Y

MIESZKANIEC STOLICY 
O S W E J

( N A J W I Ę K S Z E J  w  P O L S C E )
1 /  | j r  M I A S T A  ST.
IV IX W  W A R S Z A W Y  TR A U G U TTA  5

BIELAŃSKA 8 - T A R G O W A  6 5  — BAGATELA 1 4
W kłady w 1937 r. wzrosły o sumę. . zł. 28 500.CCO
Stan wkładów na 31.XI 1.1937 wynosił . . „  I45.soo.ooo
O b ró t roczny p rz e k r o c z y ł..............................................  1.30OCCO.OCO
Płynność aktywów I-ego stopnia — ok. 1CC% ponad normę. 
W kłady są korzystnie oprocentowane za każdy dzień lokaty. 
Odsetki są doliczane do kapitału dwukrotnie w ciągu roku. 

Książeczki oszczędnościowe Kasy są honorowane przez 
lokalne K K O w większych miastach i uzdrowiskach. 

Swoim stałym wkładcom Kasa zapewnia
Pierwszeństwo w otrzymywaniu POŻYCZEK



PROGRESS
Z J E D N O C Z O N E  K O P A L N I E  G Ó R N O Ś L Ą S K I E

SP. z O. O.

KATOWICE, u l3 ZAMKOWA 10
TELEFON ZBIOROWY Nr. 33-961 

A D RES TELEGR.: P R O G R E S S -  K A T O W I C E
WYŁĄCZNE BIURO S FRZEDJSŻY WĘGLA KOPALŃ

S I E M I A N O W I C E ,  D Ę B I E Ń S K  O, Ł A ­
G I E W N I K I ,  K A T O W I C E ,  M Y S Ł O W I C E ,  
MATYLDA,  A N D A L U Z JA ,  RADZIONKÓW

Własne urządzenia portowe w Gdyni pod firmą:

„ P R O G R E S S * 1 Z jednoczone Kopalnie G órnoślqskie, Sp. z o. o.
Oddział w Gdyni

Udział w ogólnym wydobyciu węgla na G. Śląsku około 23%.
Węgiel kamienny tylko pierwszorzędnej jakości.

Specjalne gatunki dla opału domowego i wszelkiego rodzaju przemysłu.
Pierwszorzędny węgiel gazowy.

H. CEGIELSKI, Sp. Akc.
POZNAŃ •— Górna Wilda 136

A d re s  łe le g r . „H A C E G IE L S K I"  T e l e f o n  7  0 - 5 6

F a b r y k i :  P O  Z  N A  Ń -  R Z  E S Z  Ó  W

produku ją :

o b r a b ia r k i  d o  m e ta l i  k o n s t r u k c je  ż e l a z n e  i z b io rn ik i
ta b o r  k o l e j o w y  u r z ą d z e n i a  c u k r o w n i c z e
w o z y  t r a m w a j o w e  u r z ą d z e n i a  c h e m i c z n e
u r z ą d z e n i a  k o t ło w e  u r z ą d z e n i a  g o r z e ln ia n e
u r z ą d z e n i a  c h ł o d n i c z e  m a s z y n y  r o ln ic z e
n a r z ę d z i a  d o  m e ta l i  o d l e w y  ż e l i w n e  i z  b rązu .

K o s z t o r y s y ,  k a t a l o g i  i p r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e  -  b e z p ł a t n i e .

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  L N I A N E G O

,,K R O S N O”, Sp. Akc.
Zakłady Przemysłowe w Krośnie. Tel. 86 •  ZARZĄD: Warszawa, Chmielna Nr. 29. Tel. 667-54, 301-99

P. K. O. Nr. 20910

PRODUKCJA PRZĘDZY I TKANIN LNIANYCH

SPECJALNOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTWA:
tkan iny  ln iane,  w o r k i  ln iane,  s z p a g a t  i nici

Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna, to obowiązek i nakaz sumienia



CZESALNIE, PRZĘDZALNIE 

SKRĘCALNIE I FARBIARNIE „UNION T EX T ILE” S. A.
W E Ł N Y  C Z E S A N K O W E J  C EN T R A LA  W CZĘSTOCHOW IE •  K A P IT A Ł  Z Ł .  16.000.000

$

3 Fabryki: w Częstochowie, ul. Narutowicza 80 — tel. 22.29, 16-11
w Lodzi ,, Wólczańska 219 — „ 196-50
w Lublińcu „ Powstańców ,, 55

Największe przedsiębiorstwo swego rodzaju w Polsce

2 Czesalnie —  165 czesarek Liczba robotników —  4.000
3 Przędzalnie —  100.000 wrzecion Zdolność produkcji —  4.500.000 kg. rocznie

P R O D U K U J Ą :  P r z ę d z ę  c z e s a n k o w ą  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  d l a  tk a ln i
i w y t w ó r n i  t r y k o t a ż y  s u r o w ą  i f a r b o w a n ą .  W e ł n y  i w ł ó c z k i  do  
ro b ó t  r ę c z n y c h  w  p o w s z e c h n i e  z n a n y c h  g a t u n k a c h  m a r k i  P . D . M .  i U .T .

Żąd a jc ie  w szędzie  N A S Z Y C H  G A T U N K Ó W : Angolana, Buklcnc, Itolana, Perlano, A m azcna, Espera, M i la ­
na, C e llana  Kordonełla , M onika, G o ldkrone , Superlana, Unitex, O r lan a , W łoskana, Tosco, G ra z ie i la ,  Tam ara  
„O ual. P", Skilana, G alic jana , W ełna  Domowa, W ełna  Ludowa, W ełna  N arodow a, P rzędza  K ilim owa i D yw a­

nowa. Stale na sk ładzie  w 9 0 -c iu  kolorach.

Agencji i przedstawicielstw w Polsce 10 — za granicą 40

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE

K. SCHEIBLERA i L. GROHMANA
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W  Ł O D Z I

NAJWIĘKSZE W POLSCE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 

Z A T R U D N I A J Ą  8 . 0 0 0  R O B O T N I K Ó W  

Produkcja roczna około 50 milionów 
metrów tkanin obejmuje wszystkie 
dziedziny włókiennictwa bawełnianego

PRZEDSTAWICIELSTWA I WŁASNE ODDZIAŁY SPRZEDAŻY W 2 5  MIEJSCOWOŚCIACH KRAJU



„HUTA POKOJ"
Śląskie Zakłady Górniczo-Hutnicze

S p ó ł k a  A k c y j n a

Z A R Z A D  G Ł Ó W N Y :

Katowice, ul. Zamkowa Nr. 3
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ŁOPATY, PIŁY, ŁAŃCUCHY 

K o n s tru k c je  s ta lo w e  s p a w a n e  i n ito w a n e

P A Ń S T W O W A
W Y T W Ó R N I A  PROCHU
PlflNKI T e l e f o n :  R A D O M  1 0 - 0 0
r  i u n r \ g  A d r e s  t e le g r a f . :  „ P E W U P E "

STRZELAJ PROCHEM
„SOKÓŁ" i „KUROPATW A"

* =“.***»    ..

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694*78.Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1
szpalty — redakc. — za tekstem 1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 

Redaktor: Jan W alewski Zastępca Redaktora: W ładysław Dunin*Wąsowicz.


